Czwartek 3 (I6 maja) 1907 roku. 


DZIENNIK 


Wychadzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. wynosi: rocznie 8 rub.,póirocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilezykowska  (Prorczna 85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie ł4 rubli, półrocznie 7, 

Nr. 9 róg Puszkińskiej)» —Tel. 1672. kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
Adres drukarni: ul. Wusilczykowska (Prorezna) Nr %. róg Pu- prosimy podawać poprzedni. 

zkińskej. Telefon 1672. Prenumerata przyjmuje sie od d. 1-go każdego miesiąca. ęę: 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. l ! 


Za pozwol. władzy w przyszł. roku szkoln. 1907/8 otwiera się w Kijowie 
POCZATKOWO.PRZYGOTOWAWCZA SZKOŁA 


ZOFII ŻUKIEWICZOWEJ 


DLA DZIECI wyłącznie POLSKICH. 


Oprócz zwykłych przedmiotów gimnazyalnych, będzie zwrócona specyalna 
uwaga na wiadomości z przyrody i nauki o rzeczach. Język polski w odpo-| 
wiednio szerokim zakresie. System nauczania według najnowszych wymagań 
pedagogiki. Przyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Opłataw niższ. 
wstępnej — 90 rb., w wyższej wstępnej — 100 rb. i w l-szej 
rb. Zapisy przyjmują się codziennie: od g. 4-ej do G-ej. Egzamina wstępne od 
d. 10 do 20 maja w godzinach — od 10-ej do t-ej. 

Mała-Zytomierska Nr 20, m. 5. 


z 
Witold Terpiłowski 


zmarł nagle w Mobilnej, dnia 29-go kwietnia. przeżywszy lat 48. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 3go maja z dworca kol. na emen- 
tarz ryymsko-katolicki o godz. 7! 


~ Faw: 17231 


1091-20-11 


. p k, ` Ria . GE U Ja rq? 2 ć ERTED r «r = 

W piątek. dnia 4-go maja r. b., w kijowskim parafialnym ko- Antwerp. Paryż. (Pa yz Paryż. Londyn Antwerp. Paryż. 
ściele o godz. 10-ej rano, odbędzie się żałobne nabożeństwo za EA AZER A HE. e Ni 
zę ME 2 S a A) ART By 
dusze 17171 K Ara_7 EC ri» sd 


S. + P. LKAPLE 


Eleganckie męskie ubrania na obstalunek. 1413-20-9 
Wielki wybór materyałów angielskich. Ceny nizkie. 
KRESZCZATIK _PASAZ, uaprzeciwko Kawiarni Udziałowej. 


Ludwika Męczyńskiego. 


Hofherr & Schrantz EE". 
Fabryki maszyn rodaiozyh w WIEDNIU i BUDAPESZCIE, 
Filia Kijowska  Mikołajewska 3. 


„Lokomobile, Patentowane młocarnie parowe. 


Palta i peleryny nieprzemakalne. Re- 
kawiczki angielskie, parasole, laski 
i inne towary poleca sklep bielizny 
krawatów 


L. Rottermunda 


Mikołajowska Nr I, Kreszczatiku. 
1311—,—4 


Hotel Centralny 


w Krakowie, 


IG =<| 


z 
jw 
rog 


NOWOŚĆ!!! 
ROMSINOWANE 
MLOCARNIE 
KONCZYWOWE 


zupełnie odnowiony, czystość wzorowa 
oświetlenie elektryczne, wszelkie 
gody. 


> 
wy: 
1048-12-9 


„ JĘZ. 
zajęcia, 


S$ znający g 
francuski, 
„ŁURITIGATÓRC, W.Wfodziniierska Nr "mJ" 


1653—8—3 


praktycznie 
szuka 


tuden 


rz 


szkoły w Lublinie, ulica Królewska Nr 15. 


1708-9-1 Dyrektor szkoły: Ksawery Służewski. 


44 prywatne 8-klasowe gimnazyum filologiczne męskie, „w ï j "y 
„SZ oła Lubelsk z polskim językiem wykładowym, MĘSKI KRAWIEC 
F. PUCHALSKI 
Kijów, Mikolajowska AM 3 
Wobee wiosennego i letniego sezonu otrzymaliśmy w ogromnej ilości 
materyały różnych deseni z najlepszych zagranicznych i krajowych fa- 
: ; ; m tad bryk, oraz przyjmujemy na przechowanie od moli zimową garderobę 
| Z Now. Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się W Kijowie za pozw. wiaczy dywany, swarantujać za ich całość i dobre przechowanie. 
8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem Cana 
1368—6-—12 


Z poważaniem 


podaje dn wiadomości, że egzamina kandydatów, pragnących wstąpić do szkoły 
a a a 
Wacławy Peretjatkowiczowej | 


z początkiem przyszłego 1807/8 r. szkolnego, odbywać się będą w dwóch ter- 
minach. a mianowicie: od d. 3-go do 1ł5-go czerwea (n. st.) przed wakacyami 
a E LJ a a L] E E 
W pierwszym roku będą klasy: wstępna, I. Il, w każdym następnym bę- Wiązałki, żniwiarki kosiarki 
dzie otwierana jedna klasa wyższa, aż do 8-miu. Program szkół śred- J 


i od 26.go sierpnia (n. st.) po wakacyach. Nowy rok szkolny rozpocznie się 

d. 1-go września (n. st.) Wolne miejsca wakować będą we wszystkich kla- 

sach, od wstępnej do ósmej włącznie. bliższych informacyi udziela kancelarya 
nich z wykładem języka polskiego i nauk przyrodniczych w szerokim oraz szpagat manilski w wielkim wyborze. 
zakresie. Przyjmowanie uczennic ograniczone do 25 w klasie. W in- < 
ternacje stałe nauczycielki: Francuzka, Niemka i Angielka. Opłata—w - 2 
niższej wstępnej rb. 90, w wyższych klasach 100 rb. Zapis uczennic 
codziennie od 5--7 po połud. Egzamina wstępne od 20 do 25-g0 maja 


Noestorowska Nr 42, m. 15. 1231-,-14 
OOO 


Bad-Nauheim 
Willa Wanda dom polski. 


obok łazienek i parzu: pokoje z balkonami, wygodnie urządzone, winda hy 
dranljczna, kuchnia polsko-Iraneuska. Przepisy lekarza dla każdego chore 
go ściśle wykonywane. Usługa polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

późnej jesieni. w kwietnin i maju ceny zniżóne. 1252-16-13 


Składy: Kijow, Instytucka Nr 4 


Właścicielka 
Helena Szczepanowska. 


Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda. 


femofojoy 149835 nziiqod M ‘og eysmoyezag 


Fabryk: Champion. Massey-Harris, Osborne i in. 


T-wo Henry Smith i S-ka. v5 


Kijowskie Towarzystwo Zachety Wyścigów 
Konnych. 
DZIS 


CONCOURS.HIPPIQUE 


Popisy koni w skokach i przyznanie premiów za najlepsze miejskie i doroż- 
karskie zaprzęgi. Początek punktualnie o g. 5-ej po poł. 1718—,—1 


D. 15 maja 1907 r. w Białej-Gerkwi 


gub. Kijowskiej, odbędzie sią sprzedaż koni przez licytacyę, ze 
stad hrabiów Branickich Władysława i Ksawerego. Konie 
przeważnie młode około 60 sztuk. Szczegółów udziela zarzą- 


dzający stadami. A. Zakrzewski M. Stawiszcze 'Taraszczańskie. 
[Lecznica dentystyczna Serret a ne imt a 


1452—10—7 
t aeh MA ZłOC. bez podnieb. Płaca według taksy. Porad. i kur. 30 k. Zeby szt. od 1 rb. 


L AKTOBACJLIN świ 


Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. | Sensacya: 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne | ryce. 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro- 
1453—2—3 reznej. Abonament i dostarczanie do domu. 


ZAKOPANE Liliana. Pokoje en pension 3,20 do 6 rb. dziennie. 
Prospekty na żądanie. 1582-6-3 


Kreszczatik 27, wprost Proreznej. Przyjm. 
lekarze spec. od g. 9—9 w., kurac. plomb. złot. i 


Kreszczatik 36, wprost luterańskiej. 
Teatr-Witograf A. Mianowskiego 
od d. 29-go kwietnia do d. 5-go maja. 

Pierwszy raz w Rosyi. Sensacya! Olbrzymi pożar w nocy w Ame- 
i'o raz pierwszy: Widoki Alp od Chamonix do Fayette'y. 1-szy raz Zemsta 
(Uwiedziona) 1-szy raz. Dramat współczesny w 6-ciu obrazach. 1-szy raz Zmo- 
ra Alchemika d-ra Fausta, obraz w barwach. 1-szy raz Rowerzysta-krótkowidz. 
1-szy raz: Dwaj gentlemani. Na galeryi i wiele innych scen zajmujących. Szcze- 
góły w programie. Bez przerwy odg. 4-ej po poł. do Il i pół wiecz. Uwaga! 
W tych dn. otrzymamy z Ameryki nowość—óOrkiestrion: „The Phonoliszt Uni- 

weersel" z cudownymi elektami świetlanymi. 131-,-47 


klasie — 1ł20|godzinach 


Rok ll. 


KIJOWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 


Biuro pośrednictwa pracy przy Tow. 


p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


„Związek oficyalistów. pracujących 


w rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi”. 


Na mocy $3 2 i Go ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej w d. t>-ym listo- 


pada 1906 r. Nr 27. poleca kandydatów 


, wyłącznie członków Towarzystwa, nu 


posady, w zakres rolnictwa i przemzęsłau rolnego wchodzące. 


O polecanych kandydatach zbiera 


Kreszczatik Nr 42, m. 29. telefon Nr I3i. 


ią panny służącej z krojem. | 
Poszukują Zgłaszać się w raunych|tej strony 
T 


and Hóńtel Nr sS, 
[688% =2 


| - : z ładną rezyden- 
Majątek Ziemski CN, Wa włók, 
w pow. kutnowskim (gub. warszawska 
do sprzedania. Od Warszawy 2'. go 
dziny koleją i 1 godzinę końmi szosą. 
Buraczane i mleczne gospodarstwo, łą- 
ki, duże pokłady tortu, młyn parowy, 
suszarnia cykoryi, światło elektryczne, 
inwentarz kompletny. bliższych infor- 
macyi udzieli: Przyłabski, Kąty, poczta 
Ostrowy. gub. warszawski. 1587-6-4 
i W. Zytomierska Nr 16 
Dr Czerniak. od z 9—1? i od 5—8, 
kob. od g. SyfilL., wen.. skór. 
niem. płciow. i włos. Specyał. wodo i 
elektrołecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 
13585-,-12 


- 


1% 


Magazyn 
Kwiatów 


„Flora 


Mikołajowska Nr 3. 
1395—100—23 


Kościelna 
Nr IO, 
telef. 854 


Specyalny skiad zagranicznych 
Szampanow, win, likierów i wódek. 
Gwacrancya, Żć wina są czyste, 
bez domieszki win rosyjskich. 
Przy odbiorze minimalnie 20 bute- 
lek cena oblieza się jak dla handlują- 
cych. 1044—9 —3 


Pensyonaty Lau- 
Połąga, my Walewskiej. 
Willa „„Świteź” nad brzegiem morza 


Wilia „Olga” w ogrodzie. 


Pokoje, wygodnie urządzone, od 50 k 
do 3 rb. 50 k. dziennie. Sezonowo od 
30 rb do 150 rb. 

Kuchnia wykwintna. 
utrzymanie 1 rb. 75 k. 

Wynajem mieszkań z kuchniami w 
willach hr. Zofii Tyszkiewiczowej. 

Wiadomość: Warszawa, ul. Moniusz- 
ki Nr 3, m. 14. 1646—„—3 
EG... e uzo p BE 


KALENDARZ. 


(Calodzienne 


5 (16) Czwarick —- Znalezienie Krzyża >w. 
4 (17) Piątek — I loryana. 

» (15) Sobota — Ireny 

(19) Niedziele -Jana Ap. 

(20) Poniedz. — Domiceli 

121) Wtorek—Stanisiawa B. M. P. K. P. 
9 (22) Środa—(rzejorza. 


=1C. 


c= 


Pol. Tow. Gim. Cwiczenia. gimnastyczne: 

członków — w poniedziałki, środy i piątki, od 
7 do 8 i od $ do IO wiccz.: 

uczniów młodszych — w poniedziałki, środy 
i piątki, od 5 do U wicez.; 

uczniów slarszych — w 
i piątki, od 6 do 7 wiecz.; 

uczennie — (od 9 do 14 lat). we wtorki. czwar- 
tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; -- od lat 14, wej 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz. © 

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki od 
4 do 70 wiecz 

Pol. Tow. Mit. Sztuki (Kreszezatyk 4] m. 50) 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—3 wierz. 

Biblioteka miejska: od 8 do s. 

Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


poniedziałki, środy 


| 
Debaty polskie 
e a B 
w sejmie pruskim. 
W czasie obrad nad budżetem w izbie 
panów sejmu pruskiego kwestya pol- 
ska znowu weszła na porządek dzienny 
i znowu stała się przedmiotem dlugiej 
dyskusyi. 
Kierunek myśli perów pruskich od 
gadnąć nie trudno. 
Nastrój w Berlinie panuje stały. 
lIr. Jork-Wartenburg wskazał na za- 
straszające postępy agitacyi wszechpol- 
skiej na Górnym >ląsku. Na razie 
szkoła ludowa jest tam zupełnie nic- 
mieeką; jeżeli się to zmieni, Górny 
Sląsk będzie stracony na rzecz narodo- 
wo-polskiego ruchu. Winę za to po- | 
nosi katolickie duchowieństwo. Jeszcze | 
gorszą jest agitacya, którą z tamtej 
strony granicy sie prowadzi. Z zako- 
nów Franciszkanie założyli dwa wielkie 
klasztory. które przez przypływ z tam- 


wszechstronne i źródłowe referencye 
1421— 100—6 


— p m er 


granicy, popierają polską 
agitacyę. Mówca chce chętnie wierzyć 
że kustosz Franeiszkanów, jak to on 
zapewniał, w sprawach narodowościo- 
wych jest bezpartyjnym, ale kto nie 
germanizujc—ten pulonizuje. Nie można 
dopuścić w Górnym Sląsku do stosun- 
ków, jakie panują w Czechach i na 
Morawach. Mówca sądzi, że kardynał 
Kopp ma słuszność, jeżeli mówi, że du- 
chowieństwo jest jeszcze narodowem. 
Ale jeżeli duchowieństwo świeckie nie 
uzyska tam poparcia, może się to łatwo 
zmienić. Państwo musi wkroczyć wobec 
niebezpieczeństwa. 

Następny mówca, książę Hatzfeld. za- 
znaczył, że duchowieństwo górno-ślą- 
skie jest dobrze narodowo-niemieckie 
Wobec silnie wzrastającej liczby ludno- 
ści Górnego Slyska i jej wybitnych po- 
trzeb religijnych, istnieje tam wielkie 
zapotrzebowanie duchowieństwa. Dla- 
tego zezwolono na założenie nowych 
osad franciszkańskich. Zawsze jest je- 
szcze lepiej, jeżeli pielgrzymi zostawiają 
tam pieniądze, niż gdyby pielgrzymo- 
wali do Krakowa lub innych miejsco- 
wości galicyjskich. Jeżeli ludność mo- 
dli się po polsku, to kazania bywają 
wygłaszane nietylko przez katolickie. 
ale i ewangielickie duchowieństwo po 
polsku. Ono ani nie germanizowatła, 
ani nie polonizowało, lecz tylko speł- 
niało swe funkcye duchowne.—Sprawę 
górnośląskich Franciszkanów niepotrze- 
bnie wydęto do wielkich rozmiarów. 
Widzieć w każdym zakonniku wroga 
niemieckości, w każdem polskiem ka- 
zaniu niebezpieczeństwo—to może łatwo 
nastąpić przyzwyczajenie do niebezpie- 
czeństwa, które niestety istniejący już 
rzesąd zwiększa, że polskość i kato- 
ickość jest identyczną. 

Oprócz ks. Hatzfelda odpowiedział 
hr. Jorkowi minister wyznań Studt, 
podkreślając, że wywody hr. Yorka po- 
legają na jednostronnych informacyach. 
Na założenie osad franciszkańskich ze- 
zwolił rząd już w roku 1902, ponieważ 
dawniejsze osady, istniejące na Górnym 
Słąsku od r. 1889, rozwinęły działal- 
ność zupełnie bez zarzutu. Prasa pol- 
ska nazwała Franciszkanów wprost ha- 
katystycznymi Prusakami. Na założe- 
nie tych osad właśnie dlatego zezwo: 
lono, aby przeszkodzić działaniu łań- 
cucha innych osad zakonnych z tamtej 
strony granicy, których narodowo-pol- 
skiej agitacyi mie można zapoznawać. 
Minister podnosi lojalną działalność 
Franciszkanów; nieufność do tych za- 
konów jest nieusprawiedliwioną. 

Nieco inaczej mniema hr. Oppersdort, 
którego zdaniem wszechpolskie niebez- 

ieczeństwo, grożące przez zamiar od- 

udowania czysto narodowego polity- 

cznego państwa, przy dołączeniu du 
niego możliwie wielkiej ilosci teryto- 
ryów z państw sąsiednich, nie istnieje. 
Podobne państwo nazwał już Bismarck 
utopią. Polepszenie położenia w pro- 
wineyach wschodnich może dojść do 
skutku tylko przy dobrej woli. 

Że strony polskiej poseł p. Józef Ko- 
ścielski oświadczył, że minister jest. 
współwinnym w “strajku szkolnym. 
Mówca nie zna żadnego wszechpol- 
skiego nicbezpieczenstwa, tylko bar- 
dzo usprawiedliwiony ruch, obejmujący 
wszystkich Polaków. 

A ks. Radziwill, zgadzając się z př- 
przednim mówcą, dodał, że ruch ten 
podczas ostatnich wyborów w sposób po- 
cieszujący bardzo się zwiększył. (Okrzy- 
ki: Oho). Nie idzie tu o nielojalne po- 
stępowanie, lecz o usprawiedliwione 
wyrażenie narodowych uczuć. 

Teraz znowu zabrał głos minister 
Studt. Strajk szkolny—mówił p. mini- 
ster—zaczął się tylko celem wypróbo- 
wania siły narodowej polskiej. Minister 
bierze w obronę nauczycieli wobec za- 
rzutu srogości, wskazując na to, że 
środki, jakimi strajk szkolny popie- 
rano, mały ostatnimi czasy charakter 
rewolucyjny i rząd wszystkimi stojący- 
mi mu do dyspozycyi środkami będzie 
się starał strajk zakończyć. 

Nadzieja odbudowania wszystkich 
części państwa polskiego znajduje wy- 
raz zwłaszcza w polskich dzielnicach 
poza Prusami, a ideę tę podzielają także 
polscy posłowie. Obowiązkiem jest pań- 
stwa bronić się przeciw temu, w inte- 
resie bezpieczenstwa kraju i narodowe- 
go honoru państwa. 

Następnie starszy burmistrz miasta 
Poznania, Wilms, oświadczył, że jak 
obecnie sprawa stoi, nie może rząd 
zadośćuczynić życzeniom zaprowadze- 
nia nauki w języku polskim w szko- 
łach ludowych. Mówca przyłącza się 
do uznania i podziękowania ministra 
dla nauczycieli. 

I jeszcze sejm pruski wysłuchał dwa 
oświadczenia. 

Hr. Ballestrem wyraził troskę z po- 
wodu, że czterech duchownych, wybra- 
nych posłami ze Sląska, należy po raz 
pierwszy do frakcyi polskiej. Frakcya 
polska w sejmie Rzeszy dąży do celów 
narodowo-polityeznych, a dla tych nie- 


R PaLMA Ś K I Nr 100 . 


Duma ma być przez rząd teroryzowana, 
ma stracić wszelką samodzielność i 
ma być tylko jakąś komisyą przybo- 
czną, przez rząd tolerowaną, to o taką 
Dumę wcale dbać nie myślimy. 

Dlatego zażądaliśmy od prezydyum 
Dumy, żeby nam nie przeszkadzano w 
wygłoszeniu deklaracyi politycznej, że 
swej strony czyniąc to ustępstwo. że 
mówca nasz miał się jak najbliżej 
trzymać budżetu. 

I stało się tak, że właśnie pierwsze 
przemówienie polityczne w  kwestyi 
budżetowej wygłosił poseł polski Stecki. 
Wiadomo, jak namiętnie zareagował na 
nie minister finansów, jedyny obecny 
w izbie z przedstawicieli rządu. Prze- 
mówił on w sposób, świadczący, że rząd 
ma zamiar zająć bardzo odporne stano- 
wisko wobec śmielszych deklaracyi 
polskich w tej izbie. Na szczęście mówca 
rządowy zareagowal zbyt namiętnie, po- 
siłkując się tanimi ogólnikami, zna- 
nymi z gazet szowinistycznych rosyj- 
skich. Przemówienie jego chybiło celu, 
zrobiło wrażenie niepoważne i przyjęte 
zostało przez izbę nieprzyjażnie. Ró- 
wnież, na szczęście dla nas, bezpośre- 
dnio po Steckim, zapisany był do głosu 
do fachowego przemówienia budżeto- 
wego posei Żukowski, który miał mo- 
żność odparcia z cyframi w ręku za- 
rzutu, że Królestwo Polskie daje pań- 
stwu deficyt: 

Ten dzień dyskusyi budżetowej za- 
pewnił odiazu Kołu Polskiemu poważne 
stanowisko, które do tego czasu nasze 
przedstawicielstwo w izbie zajmuje. 

Opinia kół parłamentarnych i poli- 
tycznych, usposobiona chłodno i zdra- 
dzająca tendencyę do ignorowania nas, 
zrozumiała w dniu dyskusyi budżeto- 


ma na Sląsku żadnego miejsca, gdyż 
tam niema narodowców Polaków, lecz 
tylko po polsku mówiący Prusacy. 

A starszy burmistrz Wrocławia, Ben- 
der, zadecydował, że cały ruch bardzo 
prędkoby się skończył, gdyby powie- 
dziano: „albo przychodźcie do szkoły 
i uczcie się po niemiecku, albo nie 
przychodźcie i pozostańcie głupimi“. 
Dalej jest nonsensem, że od czasu 
walki kulturalnej na Górnym Słąsku nie 

atrzy się na to, czy ktoś jest dobrym 
Niemcem, lecz czy mówi po niemiecku, 
czy po polsku. Dalej wydaje się mó- 
wcy, że rząd w Górnym Sląsku nie za- 
chowuje się wobec szkół niemieckich 
ludowych z taką otwartością i goto- 
wością do popierania, jak w Poznań- 
skiem i w Prusiech zachodnich. 

Na tem według sprawozdań biura 
Wolfa dyskusyę generalną zamknięto. 
Z całego jej ducha, oraz z poszczegól- 
nych przemówień widać, że linia pru- 
skiej hakaty wyciąga się w kierunku 
prostym i rokuje dalsze gwałty i bez- 
prawia, z któremi społeczeństwo pol- 
skie w zaborze pruskim będzie musiało 
walczyć. 

Jak dotychczas znużenia w naszych 
szeregach nal Wartą nie widzimy. 
Ludzie tam walczą i—nie cofają się. 


Sprawozdanie p. R. Dmowskiego 
Z działalności Koła Polskiego. 


(Dokończenie). 


Pierwsze chwile istnienia Dumy zda- 
wały się zapowiadać, że się wytworzy 
blok lewicy—od „kadetów* do socyal- 
nej-demokracyi włącznie—któryby sta- 
nowił przytłaczającą większość w Du- 
mie. 
Różnica wszakże między dążeniami i 
taktyką stronnictwa  konstytucyjno-de- 
mokratycznego a właściwej lewicy, 
zwłaszcza grup socyalistycznych, od 
początku była tak widoczną, że sojusz 
ten nie zapowiadał najmniejszej trwało- 
ści. Już przy pierwszej sprawie, mia- 
nowicie przy obsadzeniu prezydyum 
j Dumy, wytworzył się konflikt, przyczem 
„kadeci“ musieli uledz lewicy i odstą- 
pić od części swych kandydaiur. W 
tej konstelacyi my, Polacy, nie mieli- 
śmy żadnej roli do odegrania, tembar- 

l dziej, że do żadnego miejsca w prezy- 
dyum nie aspirowaliśmy, nie mając 
żadnych danych do tego, czem ta Du- 
ma będzie, i nie chcąc w żadnej mie- 
rze za jej przyszłe postępowanie brać 
na siebie odpowiedzialności, jaka na 
prezydyum spada. 

To porozumienie żywiołów opozycyj- 
nych postawiło aas w trudne położenie 
wobec deklaracyi rządu, wygłoszonej 
przez prezesa rady ministrów. Poli- 
tyka logiczna, polityka charakteru wska- 
zywała, że należy na tę deklaracyę od- 
powiedzieć. W 'parlamencie państw 
europejskich w takich razach wszystkie 
grupy przez swych przedstawicieli wy- 
powiadają swą krytykę polityki rządo- 
wej i deklarują swoje stronnietwo. Je- 
dnak większość opozycyi w Dumie 
zdecydowała się przyjąć deklaracyę 
rządu milczeniem w obawie, że ostre 

d niezawodnie wystąpienia mówców ©- 
pozycyjnych mogłyby doprowadzić do 
rozbicia Dumy w samym początku. 
My uważaliśmy to postanowienie za 
niepolityczne. Ale nie uznawaliśmy 
dla siebie za praktyczne i korzystne 
wyłamywać się z tej uchwały i postą- 
pić według własnego uznania. yła- 
mali się socyalni-demokraci i skrajna 
prawica, ta ostatnia dła wygłoszenia 
hymnów pochwalnych dla rządu. O- 
gromna większość Dumy odpowiadać 
nie chciała. Gdybyśmy więc wystąpili, 
| to wobec niechętnego usposobienia 
| audytoryum, rząd miałby ułatwioną 
odpowiedź, w tym rodzaju, w jakim 
odpowiedział na mowy przedstawicieli 
socyalnej demokracyi, z której wraże- 
| nie ogólne było takie, że rząd w owym 
dniu wyszedi z Izby zwycięzko. Dla- 
tego ograniczyliśmy się do kilku słów, 
wygłoszonych przez naszego przedsta- 
wiciela, w których poparliśmy niemo- 
tywowane przejście do porządku dzien- 
nego nad deklaracyą rządu i zapowie- 
dzieliśmy krytykę jego stronnictwa 
przy dyskusyi budżetowej. 
Dyskusya budżetowa w każdym par- 
) łamencie jest terenem do krytyki pań- 
stwa. Czekaliśmy też na tę dyskusyę 

ze swoją deklaracyą. Tymczasem za$ 

| postanowiliśmy mówić tylko w spra- 
wach wiążących się bezpośrednio z po- 
łożeniem naszego kraju i z  naszemi 
dążeniami politycznemi. Dlatego za- 
bieraliśmy głos w dyskusyach o sądach 
polowych, w sprawie pomocy dla po- 
zbawionych pracy, ze względu na lo- 
kaut łódzki, oraz w sprawie agrarnej, 
w której trzeba było zadeklarować na- 
sze stanowisko. Jakie ono było, wie- 
cie panowie ze sprawozdań w dzienni- 
kach. 

Zaznaczę tu, że Koło polskie działa- 
ło w ścisłem porozumieniu z Kołem 
posłów polskich Litwy i Rusi, dla któ- 
rych sprawa agrarna jest o wiele wa- 
żniejszą, bo jest nietylko sprawą przej- 
ścia ziemi od jednej warstwy  społe- 
cznej do drugiej, ale w znacznej mie- 
rze sprawą naszego bytu narodowego 
na tych terytoryach. Postanowiliśmy 
odgrodzić reformę argrarną na Litwie 
i Rusi od reformy Rosyi. Program 
kadetów wyodrębnia kwestyę agrarną 
tylko w Królestwie, ale nie na Rusi i 
Litwie. Otóż myśmy zaznaczyli, że ta 
kwestya może być rozwiązana w Kró- 
łestwie tylko w sejmie autonomicznym, 
na Litwie zaś i Rusi projekt reformy 
musi być opracowany na miejscu i 
wniesiony następnie dopiero do Dumy. 
A zatem sprawa musi być odłożona do 
czasu zorganizowania na Litwie i Rusi 
instytucyi samorządu miejscowegy. 

Kiedy na porządek dzienny weszła 
dyskusya budżetowa, żywioły, dbające 
najwięcej o byt Dumy, usiłowały kry- 
tykę budżetu ograniczyć do skromnych 
rozmiarów, usunąć z niej wszelką kry- 

tykę zasad polityki rządu. 

Dla nas takie postawienie kwestji 
było niemożliwe. Chociaż nam też 
idzie o byt Dumy, to jednak jeżeli ta 


ZA 


i polityczny charakter. 
kiego uważało za wstęp tylko do naj- 
pienia w izbie 4 wnioskiem prawo- 


nie Śpieszyło się z tym wnioskiem — 
zwiekając, dopóki w tej izbie nie na- 
stąpi wyraźne ugrupowanie stronnictw 
oraz dopóki nie określi się stanowisko 
i znaczenie w izbie naszego przedsta- 
wicielstwa., 


wnioskowi powodzenie. Musimy odpo- 


przejścia wniosku w takim składzie 
izby mowy być nie może. Jesteśmy 
przekonani, że gdy nastąpi dzień skie- 
rowania wniosku do komisyi, to wnio- 
sek ten otrzyma większość, co będzie 
ze strony większości izby przyznaniem 
autonomii w zasadzie. Ale ta izba to nie 
parluneni normalny, w którym można 
ontrakty polityczne zawierać. W tej 
izbie wiele zależy od nastroju danej 
chwili, od kombinacyi nieprzewidzia- 
nych, nawet od stanowiska rządu w tej 
kwestyi. W izbie rosyjskiej członkowie 
jednego stronnictwa niezawsze nawet 
głosują solidarnie, skutkiem braku dy- 
scypliny partyjnej. W tych warunkach 
trudno obliczyć z kredką, ile dany 
wniosek zdobędzie głosów. Ale gdy- 
byśmy czekali na zupełne wyjaśnienie 
się sytuacyi w tym względzie, to może 
nigdybyśmy projektu nie wnieśli. 

Dla nas ważnem było, ażeby z wnio- 
skiem autonomicznym zbyt długo nie 
zwlekać. Nie dlatego, ażeby na wypa- 
dek rozwiązania izby zdążyć zaznaczyć 
swe stanowisko, ale dlatego, że dopóki 
wniosek autonomiczny nie został wnie- 
siony, dopóty nie mieliśmy określonego 
stanowiska politycznego w izbie, nasze 
wystąpienia i głosowania nie posiadały 
własciwego oświetlenia, nie mogły być 
należycie umotywowane, i w pewnych 
wypadkach, nie mając już za sobą wnio- 
sku autonomicznego, musielibyśmy na- 
wet inaczej głosować. 

Kwestya autonomii rozpada się na 
dwa pytania: czy Królestwo ma dostać 
autonomię? i jaką Królestwo ma do- 
stać autonomię? 

Autonomia dla nas jest nietylko za- 
spokojeniem potrzeb narodu polskiego, 
ale i uregulowaniem stosunku narodu 
polskiego do państwa rosyjskiego. Żą- 
damy autonomii nietylko dlatego, aże- 
byśmy się mogli rozwijać, jako naród, 
ale i dlatego, że w ten sposób ułoży się 
normalnie nasz stosunek do państwa. 
Dlatego to żądamy autonomii w takich 
granicach, ażebyśmy, otrzymawszy ją, 
mogli za kraj nasz wziąć na siebie od- 
powiedzialność przed państwem. Odpo- 
wiedzialność tę całkowicie wziąć mo- 
żemy tylko wtedy, gdy całe urządzenie 
wewnętrzne kraju i cały nim zarząd 
będzie w naszych rękach. Jeżeli przy 
osiągnięciu autonomii nasz projekt zo- 
stanie okrojony, zredukowany, co we- 
dług nas obniży wartość jego organi- 
zacyi i utrzyma w mniejszym lub wię- 
kszym stopniu czynniki rozstroju, to 
nie my poniesiemy za to odpowiedzial- 
ność, bo nie od nas projekty w tym 
względzie wyjdą. 

Wkrótce potem weszła na stół kwe- 
stya, która dła nas była dowodem, że- 
śmy dobrze zrobili, spiesząc z wnio- 
skiem autonomicznym. Była to kwe- 
stya kontygensu rekruta. Część Du- 
my patrzyła na tę sprawę przedewszy- 
stkiem z tego punktu: jeżeli kontyn- 
gens rekruta będzie przyznany — to 
Duma będzie trwała, jeżeli nie będzie 
przyznany—to Duma zostanie rozwią- 
zana. 

Dla nas sprawa ta inaczej się przed- 
stawiała. Myśmy wcale nie dlatego 
postanowili głosować za kontygensem 
rekruta, ażeby Dumę ocalić. idąc do 
Dumy, jako żywioł reformistyczny, dą- 
żący do przekształcenia ustroju pań- 
stwowego drogą pracy ustawodawczej, 
musimy stać na tym gruncie, że jeżeli 
dzieło reformy ma być systematycznie 
w Dumie prowadzone, to państwo mu- 
si istnieć, musi zaspakajać swoje ko- 
nieczne potrzeby. Postępujemy konse- 
kwentnie i logicznie, przyznając to, 
bez czego żadne państwo nie może 
istnieć, czyli stały kontyngens rekruta. 


To stanowisko jej uzasadnione, dopóki 
żądania nasze przez tę Dumę nie zo- 
Z chwilą, kiedy się 


stały odrzucone. 
na refor- 


przekonamy, że nasz pogląd 
mę państwa, w szczególności nasz pro- 
gram autonomiczny, 
urzeczy wistnienia — stanowisko nasze 
musi się zmienić. Dajemy tego re- 
kruta państwu, które ma być  zrefor- 
mowane, ten żołnierz ma w naszem 
przekonaniu bronić innego ustroju. 
Zbieg okoliczności sprawił, 
głosów polskich zależało rozstrzygnię- 
cie tej sprawy. Jeżeli nasze stanowi- 
sko polityczne nakazywało tak głoso- 
wać, a jeżeliśmy jednocześnie widzieli, 
że od naszych głosów zależało przej- 
interesie naszym 
narodowi 
tej 


niema widoków 


ście wniosku, 
leżało dać odczuć 
rosyjskiemu i rządowi, że my w 
sprawie decydujemy. Były dane do 
oczekiwania, że w tej sprawie będzie- 
my głosowali Do ostatniej 
Duma pozostawała w  niepe- 
wności co do natury naszego posta- 
nowienia—aż do chwili, kiedy po- 
deklaracyę w 
imieniu Koła, stwierdzając, że walczy- 
my z rządem, ale nie z państwem i 
narodem rosyjskim. 

Skorzystaliśmy nadto, ażeby przy tej 
sprawie 
niesłychanie ważnej, w sprawie, którą 
konieczne poruszyć 
przed dyskusyą autonomiczną w Du- 
mie, mianowicie w sprawie wpływów 
zagranicznych, na nasze położenie w 
tem państwie, wpływów przeciwdziała- 
jących wszelkim ustępstwom na rzecz 
Polaków. O tem nawet przedstawicie- 
le rządu szepcą, o tem się mówi po- 
wszechnie, ale półgębkiem. Do Dumy 
sprawy zewnętrzne państwa nie nale- 
żą. Sprawa wojskowa dała sposobność 
do wycieczki w tę dziedzinę. Korzy- 
staliśmy z niej, zaznaczając, że pań- 
stwo rosyjskie powinno mieć silną ar- 
mię, ażeby obce wpływy nie mogły 
decydować 0 jego 


wej, iż z przedstawicielstwem polskiem 
należy się liczyć nietylko ze względu 
na liczbę jego głosów, ale i ze względu 
na poziom przemówień, ich wagę, treść 


Koło Polskie deklaracyę posła Stec- 
stosunkach we- 
W szczególności my nie 
chcemy, ażeby nasze losy tutaj 

żały ad jakichkolwiek wpływów 
granicznych. Przy tej deklaracji 
stąpiło oswiadczenie, że nasze stano- 
wisko „wobec rządu pozostanie bez- 
względnie opozycyjnem, 
stwo nie zreformuje się na zasadach 
konstytucyjnych, dopóki w niem nie 
nastąpi zupełne równouprawnienie na- 
nadewszystko nie 
będą zaspokojone nasze żądania auto- 


ważniejszego kroku swego, do wystą- 
zale- 
Za- 
na- 


dawczym o autonomii Królestwa. Kolo 


pań- 


Odzywały się głosy w prasie, że Koło 
przed swem wystąpieniem niezawodnie 
zajęło się zbadaniem terenu i zapewniło 


To głosowanie za rekrutem było 
aktem naszej dobrej woli, bośmy prze- 
cież mieli prawo rekruta nie dać, ale 
było ono świadectwem, iż chcemy rze- 
(dnie ażeby to państwo się zreformo- 


wiedzieć, że Koło istotnie teren zbada- 
ło, ale o zapewnieniu bezwzględnie 


Sprawa ta wiąże się ze stosunkiem 
społeczeństwa rosyjskiego do naszej 
Wszystkie żywioły, które 
walczą w imię idei humanitarnych, a 
nawet stronnictwa 
nie włączyły autonomii polskiej do 
swoich programów, jednak właśnie z 
punktu widzenia swych zasad nie mo- 
gą być jej przeciwne—inaczejby się tej 
zasadzie sprzeniewierzyły. 

Żywioły wszakże narodowe, umiarko- 
wane lub nawet zachowawcze, pragną- 
ce potęgi państwa, jakkolwiek naogół 
niezorganizowane, ale przedstawiające 
pewną, kto wie, czy nie rosnącą sumę 
wpływu, nie zajmują w stosunku do 
sprawy naszej stanowiska jednolitego. 

e, które są związane ściślej z biuro- 
kracyą, odnoszą się bezwzględnie wro- 

o względem wszelkich ustępstw dla 

olaków, bo stoją one nie na gruncie 
interesów panstwa, ale interesów biu- 
rokracji, jako kasty. Bardziej wszak- 
że niezależne wśród tych żywiołów i 
bardziej bezinteresowne, 
siejszy rozstrój Rosyi, 
przychodzą do zrozumienia, 
formowanie państwa i 
niem jakiegoś ładu nie jest możliwe 
bez rozstrzygnięcia kwestyi polskiej. 

Otóż, tak, jak dla nas jest rzeczą 
niezmiernie ważną, 
beralne i demokratyczne rosyjskie ro- 
zumiały, że dążeniem narodu naszego 
jest wcielenie w życie ideałów pra- 
i demokratyzmu, 
niemniej ważnem jest, ażeby te ży wio- 
ły, którym leży na sercu przyszłość 
że 
ążeń polskich nie 
jest zgubą dla państwa, że Polacy o- 
trzymawszy to, co im do życia naro- 
dowego i politycznego jest potrzebne, 
będą umieli uznać interes i 
Z tego stanowiska wystąpie- 
nie Koła polskiego w sprawie kontyn- 
gensu rekruta pozyskuje szczególne 


choć 


widząc dzi- 
coraz częściej 
że zre- 
ustalenie w 


żywioły li- 


urzeczywistnienie 


potrzeby 


Los chciał, że po deklaracyi Koła w 
tej sprawie, tego samego dnia zaszedł 
w Dumie wypadek, który się przyczy- 
nił do uwypuklenia właściwego stano- 
wiska naszego przedstawicielstwa. Mam 
na myśli zajście z posłem Żurabpowem, 
którego słowa uznane zostały za obra- 
ii. Właściwie tego rodzaju wy- 
rażenia o armii w innych parlamen- 
tach są dopuszczalne, tu wszakże zao- 
strzyła sprawę szczególna nerwowość 
prawicy, a może i fakt, że mówca nie 
byi Rosyaninem. Dość, że przedstawi- 
ciele rządu opuścili Dumę 
sie wieść, że ta będzie rozwiązana, je- 
żeli Zurabow nie będzie wydalony na 
ten dzień z Dumy. Do zagłosowania 
tego potrzebne były głosy polskie, ale 
ich odmówiło, oświadczając, że 
sprawa patryo- 


i rozeszia 


jest to sprawa uczuć, 
tyzmu rosyjskiego, który nam jest ob- 
cy, że z armią rosyjską moralnie nic 
wspólnego nie mamy. Tym sposobem 
Koło zaznaczyło wyraźnie, że głosowa- 
nie za kontyngensem 
jego strony aktem czysto-politycznym 
i inaczej komentowane 

Kiedy nazajutrz, już po głosowaniu, 
prezes Dumy wystąpił z przemówie- 
niem, mającem dać rządowi satysfa- 
kcyę za wystąpienie Zurabowa, po- 
święcając słowa uznania dla armii, 
członkowie Koła opuścili 
dzeń, nie dlatego, by chcieli przeciw 
armii demonstrować, 
nie będąc uprzedzonymi przez prezy- 
dyum, w jakich granicach zamknie się 
to uczezenie armii, chciełi się w myśl 


rekruta było z 


być nie może. 


salę posie- 


ale dlatego, że 


Według sprawozdań chełmskiej dy- 
rekcyi naukowej o stanie szkolnictwa 
ludowego w obrębie tej dyrekcyi, liczba 
szkół rządowych w powiatach z ludno- 
ścią wyłącznie polską wynosi: w pow. 
lubelskim 20, puławskim 26, lubartow- 
skim 28; w powiatach z ludnością mie- 
szaną: w biłgorajskim 26, zamojskim 
42 i krasnostawskim 35; w miejscowo- 
ściach wyłącznie z ludnością prawo- 
sławną (2): w pow. chełmskim €7 szkół, 
hrubieszowskim 73 i w tomaszow- 
skim 57. 

W r. z. strajkowało 50 szkół, gdzie 
ludność domagała się wprowadzenia 
języka wykładowego polskiego. Ponie- 
waż, jak twierdzi dyrekcya, szkoły te 
znajdują się w miejscowościach z lu- 
dnością rosyjską, żądania włościan nie 
mogą być spełnione. W miejscowościach 
tych wykłady w dalszym ciągu nie od- 
bywają się z braku uczniów, a w in- 
nych liczba uczniów nie przewyższa 
dwóch. 

W miejscowościach, gdzie odbywała 
się tłumne przechodzenie prawosławnych 
na wyznanie katolickie, a mianowicie 
w powiatach: krasnostawskim, zamoj- 
skim, tomaszowskim i biłgorajsźim, 
szkoły rządowe są w bardzo smutnym 
stanie. Uczniowie uczęszczają do szkół 
bardzo niechętnie, oczekując aa otwar- 
cie szkół Macierzy. Poziom umysłowy 
uczniów jest bardzo nizki, językiem 
rosyjskim władają bardzo słabo. 

Dyrekcya wyraża życzenie, aby w o0- 
kręgu jej nie udzielano pozwoleń na 
otwieranie szkół Macierzy polskiej i 
„Swiatła*”. 


swej poprzedniej decyzyi zabezpieczyć 
od udziału w obcej sobie manifesta- 
cji. 

Na tem się zamyka pierwszy okres 
działalności obecnego przedstawiciel- 
stwa naszego kraju w Dumie, które, 
działając łącznie z Kołem posłów pol- 
skich Litwy i Rusi, zdołało zdobyć so- 
bie w Dumie znaczenie i powagę. W 
głębokiem przekonaniu naszem uczyni- 
liśmy wszystko, ażeby stać ze sku- 
tkiem na straży interesów narodowych 
polskich i polskiej godności narodo- 
wej. 


ze Stanami Zjednoczonemi Północnej 
Ameryki. Nie jest to traktat handlo- 
wo-celny ostateczny, lecz tylko tym- 
czasowa ugoda celna (prowizoryum), 
aż do odwołania, która każdej chwili 
na 6 miesięcy może być wzajemnie 
wypowiedzianą. 

Niemcy i Unia amerykańska, dwa 
potężne targi światowe, prowadzące ze 
sobą rozległy handel. Stany Zjedno- 
czone przywożą do Niemiec za przeszło 
miliard marek, Niemcy wywożą do 
Stanów Zjednoczonych za 439 jmilio- 
nów marek. Obydwa te olbrzymie te- 
reny gospodarcze prowadzą wewnętrzną 
politykę wysokich ceł. Agraryusze nie- 
mieccy nakładają cła na produkcyę 
rolniczą Stanów Zjednoczonych, a pro: 
tekcyjna Unia broni się wysokiemi cła- 
mi przed towarami przemysłowymi 
Niemiec. Mimo to wzajemny roczny 
handel obydwu tych krajów dochodzi 
do półtora miliarda marek. 

Nieme; otrzymują z Ameryki baweł- 
ny za 301 milionów marek, miedzi za 
138 mil. m., pszenicy, owsa i kukury- 
dzy za 100 mil. m., nafty za 60 mii. m. 
olejów ciężkich, smarów, masła i sera 
za 160 mii. m. (z tego samego smalcu 
z nierogacizny za 85 mil. m.). I oczy- 
wiście, dla przemysłu niemieckiego 
przywóz bawełny i miedzi, jest niezbę- 
dny, a dla miast niemieckich pokrycie 
deiicytu środków pożywienia jest ko- 
nieczne. Niemcy wywożą do Ameryki 
wyroby przemysłu tkackiego, chemi- 
cznego, skórnego, tudzież gotowe u- 
brania. Wszystkie te towary przemy- 
słu niemieckiego obłożone są wysokiem 
cłem wchodowem w Unii. W nowej 
ugodzie celnej, zawartej na rok 1907— 
1908, uzyskały Niemcy prawo najwyż- 
szego przywileju tylko na spirytuoza, 
wina mocniejsze i wytwory sztuki. Jak 
widzimy, koncesye nader szczupłe. Co 
do wszystkich innych towarów, Niemcy 
stoją z Unią na zasadzie wzajeruności 
(Reciprocitit), to znaczy, że ulgi, udzie- 
lone innym krajom przez Unię, nie bę- 
dą dotyczyły Niemiec i nawzajem. Oczy- 
wiście, Ameryka zrobiła lepszy interes, 
niż Niemcy. Obecnie przeto w Niem- 
czech powstaje myśl zawarcia w przy- 
szłości z Unią traktatu na podstawie 
taryfy. 


Przegląd polityczny. 


Rozprawy we francuskiej izbie deputowanych. - 

Clemenceau w opałach. -— Traktat celny Niemiec 

ze Stanami Zjednoczonymi. — Konferencya kolonii 
angielskich. 


Od tygodnia stoi gabinet p. Ciemen- 
ceau w walce przed parlamentem fran- 
cuskim i broni się zapamiętale przed 
utakami, wychodzącymi ze strony so- 
cyalistów-rewolucyonistów i przed jeszcze 
niebezpieczniejszym atakiem umiarko- 
wanej lewicy republikańskiej. Wzięty 
we dwa ognie broni się p. Clemenceau 
na prawo i na lewo z energią i przy- 
tomnością umysłu, okazując teraz do- 
piero cały talent swej wymowy polity- 
cznej 1 umiejętności korzystania ze sła- 
bych stron przeciwników. Że strony p. 
Jauresa, napadnięty przez własnych so- 
juszników, przedstawia się p. Clemen- 
ceau jako obrońca obecnego porządku 
społecznego przed zamachem rewolucyi 
socyalistycznej, grożącej Francyi anar- 
chią. Ma dość silną rękę, aby stłumić, 
jak Rouvier, ruch herweistyczny, anty- 
militarny, dość energii, aby walczyć, 
jak Dupuy, z pretensyami giełd pracy, 
dążących do opanowania całego ruchu 
robotniczego i pchnięcia go na drogę 
strajku i sabotageu; a równocześnie 
prowadzi energiczną walkę przeciw 
związkom  syndykackim urzędników, 
którzy wyłamują się z pod dyscypliny 
rządowej i za pomocą swych syndyka- 
tów zawodowych narzucają rządowi swą 
wolę, głównie dążąc do podniesienia 
płac i wyzwolenia się z pod uciążliwej 
dyscypliny rządowej. Przeszło dwadzie- 
ścia związków zawodowych podpisało 
rewolucyjną odezwę herweistyczną prze- 
ciw armii francuskiej. P. Clemenceau 
kazał wszystkim podpisanym wytoczyć 
procesy polityczne, a 7 przywódców, 
między nimi gen. sekretarza związków 
zawodowych dep. Seiny, p. Aulongier, 
zamknął do więzienia za zbrodnię pod- 
żegania armii do nieposłuszeństwa, 
przewidzianą w art. 25 ust. z r. 1881. 

Równocześnie burmistrz miasta Nan- 
cy otrzymał nakaz zamknięcia w tem 
mieście robotniczej giełdy pracy za 
prowadzenie przez robotników z Nancy 
na polecenie giełdy pracy t. zw. sabo- 
taży. 

Co to jest „sabotage“? 

Jest to nowa forma strajku, polegają- 
ca nie na biernej obstrukcyi, na zaprze- 
staniu roboty lub na powolnem, akura- 
tnem spełnianiu pracy i przedłużaniu 
roboty, lecz na nowym sposobie praco- 
wania przy zepsuciu największej ilości 
materyału. 

„Sabotage“, to nowa taktyka socya- 
listów francuskich, polega na umyśl- 
nem niszczeniu przy pracy materyału. 
Szewc, rymarz, kraje skórę ponad mia- 
rę i psuje materyał, robotnik fabryczny 
psuje z umysłu maszyny, piekarz sypie 
szkło do mąki: słowem jest to najnie- 
bezpieczniejsza forma walki robotników 
z kapitałem, gorsza od strajku i gro- 
żąca konsumcyi i produkcyi. Idzie o 
to, aby sporządzić towar niezdatny do 
użycia i nie do sprzedania. Można so- 
bie wyobrazić, jak bardzo przemysłowy 
świat francuski przerażony jest tą no- 
wą taktyką strajku francuskiego. 

Równocześnie podnieśli głowę nau- 
czyciełe ludowi w kilku departamen- 
tach, zawiązali syndykat zawodowy i 
zagrozili zaprzestaniem pracy. Na czele 
tego ruchu stał socyalista paryski, Nċ- 
gre, którego rada dyscyplinarna depar- 
tamentu uwolniła od oskarżenia za pod- 
pisanie znanego listu otwartego do pre- 
zydenta gabinetu, a prefekt mimo tego 
wyniku na rozkaz p. Clemenceau wy- 
dalił nauczyciela Nógre ze służby pu- 
blicznej. Tak samo energicznie wziął 
się rząd do syndykatu zawodowego u- 
rzędników i służby pocztowej, rozwią- 
zał stowarzyszenie, a czynnych jego 
członków dyscyplinarnie, jako urzędni- 
ków, ukarał. 

Nagromadziło się przeto wiele mate- 
ryału palnego. Kiedy we wtorek ubie- 
gły izba deputowanych po wiosennych 
wakacyach znów się zebrała, rozpoczął 
się generalny atak na rząd ze strony 
socyalistów—i ze strony niechętnej rzą- 
dowi umiarkowanej lewicy republikań- 
skiej. 

Clemenceau bronił się nadzwyczaj 
zręcznie. Najsłabszą stroną pozycyi 
gabinetu był fakt, że w gabinecie p. 
Clemenceau zasiadają dwaj ministrowie 
socyaliści, pp. Briand i Viviani, którzy 
oczywiście biorą w obronę ruch socya- 
listyczno-rewolucyjny. Lecz dotychczas 
stara się p. Clemenceau uzyskać zgodę 
eałego gabinetu na zarządzenia anty- 
socyalistyczne i antyrewoltcyjne, czyli 
innemi słowy panowie socyaliści-mini- 
strowie za pensye ministeryalne i dla 
utrzymania się przy rządzie, zdradzili 
swych towarzyszy walczących. To też 
przeciw tym dwóm ministrom-socya- 
listom zwraca się obecnie. całkiem Za- 
służenie, gniew p. Jauresa. 

Na ataki ze strony umiarkowanej 
lewicy republikańskiej, prowadzonej 
obecnie przez byłego prezydenta izby, 
posła Pawła Deschanel'a odpowiedział 
prezydent gabinetu ciętemi słowy: 

— Panie Deschanel! Każdej chwili 
gotów jestem odstąpić panu swoje 
miejsce. Spróbuj pan rządzić. 

Te słowa oświetlają całą dzisiejszą 
sytuacyę wewnętrzną we Fraucyi. 


Na Litwie. 


Wileński korespondent „Siowa* war- 
szawskiego pisze: Dość przejrzeć wykaz 
działalności Banku włościańskiego w 
litewskich guberniach za lat kiika z 
ostatnich czasów, aby zrozumieć cel i 
dążenia tej instytucyi w naszym kraju. 
Jest to bardzo blizka podobizna komi- 
syi kolonizacyjnej w Poznańskiem. Pro- 
szę uważać: od r. 1888 do 1905 Bank 
włościański pomógł nabyć na Litwie 
Kolonistom rosyjskim: w gub. kowień- 
skiej 24,832 dzies. Za 1,085,74 rb., co 
wynosi po 70 rb. za dziesięcinę; w gub. 
wileńskiej 59.706 dzies. za 1,962,849 rb., 
co wynosi po 70 rb. za dziesięcinę i w 
gubernii grodzieńskiej 111,144 dzies. za 
4,635,898 rb., co wynosi po 80 rb. za 
dziesięcinę. Oprócz tego, za pomocą te- 
goż Banku Rosyanie urzędnicy nabyli 
między 1887 a 1904 r. w gubernii wi- 
leńskiej 191 majątków, obszaru 185,277 
dzies. za 3,981,500 rb.; w gub. kowień- 
skiej 152 majątki obszaru 168,808 dzies. 
za 6,204,300 rb. i w gub. grodzieńskiej 
191 majątków obszaru 183,125 dzies. za 
6,470,100 rb. Warto byłoby nam nieco 
uważniej postępować z tem rzucaniem 
się w objęcia banku! 
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Kongres kolonii angielskich w Lon- 
dynie zacieśnił węzły między krajem 
macierzystym a koloniami. Szczegól- 
niej zasłużył się około nowego związku 
wszechświatowego angielskiego prezy- 
dent rządu australskiego, Commen- 
wealth. Jednym z najenergiczniejszych 
typów mężów stanu jest premier Au- 
stralii, mr Deakin. Na konferencji 
państwowej w Londynie żądał mr 
Deakin, ażeby dla kolonii angielskich 
przyznała Anglia wyjątkowe stanowi- 
sko, uprzywilejowane w handlu świato- 
wym z Anglią. Kolonie potrzebują — 
mówił premier Deakin — nietylko 
opieki floty angielskiej, lecz targu lon- 
dyńskiego dla towarów australskich 
i kanadyjskich. Stąd płynie potrzeba| Z powodu rocznicy parlamentu rosyj- 
nowego związku wszechkolonialnego skiego, przypadającej na dzień 27 kwie- 
angielskiego celnego. tnia, dzienniki rosyjskie wystąpity z 

We wszystkich sprawach wspólnych | szeregiem artykułów, w których oce- 
objawiała się zdumiewająca zgoda i po- |njają przedewszystkiem ewolucyę prze- 
rozumienie. i konań, przeżytą przez społeczeństwo 

Anglia wychodzi z kongresu wszech: | rosyjskie w ciągu ubiegłego roku. 
angielskich kolonii potężna i bardziej Russk. Wiedomosti* piszą: 
zjednoczona, niżeli kiedykoiwiek była) ” i 
stanowiąc jedną, olbrzymią potęgę na 
wszystkich morzach i we wszystkich 
ziemiach świata, należących do Greater 
Britain. w. 


Sprawy polskie. i 


Ź prasy rosyjskiej. 


«Dzień, w którym z takim entuzyazmem pa- 
dło z mównicy parlamentarnej słowo <amnestya2, 
pozostanie na zawsze zapisany na kartach histo- 
ryi rosyjskiej, pomimo tego, że dalsze doświad- 
czenie historyczne zniszczyło dużo złudzeń, je- 
szcze me sprawdzanych krytycznie. Dnia 27 
kwietnia roku ubiegłego zdawało się nam, że 
wprawdzie porządok konstytucyjny znajduje się 
w stanie zuczątkowym, lecz stary ustrój biuro- 
kratyczny ostatecznie wychodzi z obiegu. Tru- 
dno było wtedy przewidzieć, ile żywotności 
mają w sobie resztki togo ustroju, tru- 
dno było zrozumieć, jak dalece ciążą ku temu 
ustrojowi zainteresowane warstwy społeczne, 
gotowe nietylko do wszelkich wysiłków w tym 
kierunku, lecz i do zamachu stanu. Wtedy zre- 
szią wudno było przewidzieć, że biurokracyi ro- 
syjskiej tak trudno będzie przystosować się do 
nowych warunków politycznych. : 

ła róznica w ocenie sytuacyi. w ocenie wal- 
czących ze sobą sił szczególnie rzuca sią w oczy, 
kiedy, przypomnimy sobie, jak przyjęła opinia 
publiczna prawa zasadnicze, ogłoszone na kilka 
dni przed otwarciem posiedzeń Dumy. Spowo- 
dowały one całą burzę: pozbawienie reprezen- 
tantów narodu wszelkiej inicyatywy prawodaw- 
czej, nic nieznaczące prawa ich w zakresie bu- 
dżetu, a przedewszystkiem kompletny brak od- 
powiedzialności rządu, który na mocy tych praw 
zdobył szeroką sferę władzy — wszystko w Wło- 
maczono jako dążenie biurokracyi do zapewnie- 
nia sobie bezkarności wobec przyszłych instytn- 
cyi parlamentarnych. Kto mógłby przewidzieć 
wtedy, że dla owej biurokracy! nawet granice 
praw zasadniczych ukażą się zbyt ciasnemi, że 
jej organy urzędowe będą proponowały «dla 
uratowania ojczyzny» zmienić na czas jakiś lnb 
nawet na zawsze Le same prawa? Kto mógłby 
przewidzieć, że w obronie tych praw staną Te- 
prezentanci narodu i obrońcy wolnosci polity- 
cznoj, obrońcy tych zasad, do których brak zaufa- 
nia cechujo wszystkic akty prawodawcze dnia 
23 kwietnia». 

Zdaniem pisma nie można oskarżać 
z tego powodu Dumy: 

«Jeśli myliła się ona był to błąd całego kra- 
ju. Może nawet nie na miejscu będzie tu mó- 
wić o błędzie: ;był to poprostu nieunikniony 
etap psychologiczny, przez który przejść musiała 
zarówno opinia publiczna, jak i wyraziciele jej. 
Ocenić grunt realizmu politycznego można było 
dopiero wtedy, kiedy doświadczenie wykazało 
dowodnie, do jakiego napięcia zdoine jest za- 
równo przedstawicielstwo narodowe, jak i wy- 
borcy, którzy je utworzyli». 

Z tego względu pismo uważa pier- 
wszą Dumę i jej działalność za cenną 
naukę dla drugiej Dumy. Zmieniły się, 
zdaniem „R. W.“ tylko środki, bez 
zmiany pozostają cele i zadania. 

Jeśli pismu temu można zarzucić 
zbytnią pobłażliwość w ocenie polityki, 
która nie chciała, czy nie mogła doj- 
rzeć realnego gruntu politycznego, to 
za to stwierdzić wypada, że rozumie 
ono przynajmniej doniosłość zaobytego 
za taką cenę doświadczenia. Nie mo- 
żna powiedzieć tego o „Towariszczu*. 
Czuje on tylko, że pierzchły stare złu- 
dzenia, że znikła wiara w potęgę „trąb 
jerychońskich*, ale nie odczuwa on 
nic oprócz rozczulenia nad temi złu- 
dzeniami. 

«Okres romantyzmu minął. Ciągłe rozczaro- 
wania pozostawiły swój ślad wszędzie. Gdzie 
dawna wiara naiwna, pełna tajemniczego uroku 
wiara w moc trąb jerychońskich? Gdzie odwaga 


Rząd związkowy w Niemczech przed- nie rozumująca lecz właśnie dlatego tak zwy- 
cięska?.. Wszysko to przeszło. Z krainy za- 


łożył parlamentowi niemieckiemu me- iazki + 5 : 
A związki zawodowe i inne organizacye | czarowanej przeszlismy odrazu do sfery brutalne- 


moryał, zawierający szczegółowe daty | 373.663 ruble - 
co do odnowienia traktatu handlowego) ` i a e E a masosaa 


Królestwo Polskie. 


Z ogłoszeniem rozporządzenia o ska- 
sowaniu sądów polowych, pozostałe u 
generał-gubernatorów wojennych spra- 
wy, podlegające tym sądom i nie roz- 
patrzone do skasowania tych sądów 
polecone przekazać warszawskiemu są- 
dowi wojennemu. Spraw takich pozo- 
stało niewiele i będą one najpierw 
przekazane sędziom śledczym dla prze- 
prowadzenia śledztwa pierwiastkowego, 
a następnie oddane do decyzyi proku- 
ratorowi wojennemu. Sądy polowe w 
Królestwie Polskim nie posiadały cha- 
rakteru stałego i dla każdej sprawy 
tworzony był sąd oddzielny, złożony z 
kilku oficerów. Po skasowaniu sądów 
polowych zniesiono posterunki wojsko- 
we w podwórzu i w bramie sądu 
wojennego przy Nowym Świecie, pozo- 
stawiając tylko wartę przed drzwiami 
kancelaryi sądu, do której bez uprze- 
dniego wylegitymowania się wstęp jest 
wzbroniony. 


Rezultaty finansowe zakończonego 0- 
becnie lokautu w Łodzi, według przy- 
bliżonych obliczeń przedstawiają się 
następująco: ogółem dotkniętych lokau- 
tem w siedmiu fabrykach było 28,000 
robotników, wypłaty tygodniowe w tych 
fabrykach — po odtrąceniu płac maj- 
strów, ekspedyentów i w ogóle tej czę- 
ści personelu, która pobierała normalną 
pensyę podczas trwania bezrobocia — 
wynosiły 150,000 rubli, więc strata za- 
robkowa robotników przez 20 tygodni 
lokautu wyniosła 3 nuliony rubli. Stra- 
ty fabrykantów nie dadzą się dokładnie 
obliczyć, jeżeli jednak wziąć za pod- 
stawę faktyczną wysokość kapitałów 
zakładowych i obrotowych, tych przed- 
siębiorstw, równającą się 43 milionom 
rubli i obliczyć normalny procent na 
koszta amortyzacyi, asekuracyi, opro- 
centowania, administracyi i t.d., to 
straty te wraz z kosztami naprawy 
maszyn i budynków wyniosą około 7 
milionów. Do tej sumy należy dodać 
niedającą się obliczyć, lecz znacznie 
dotkliwszą stratę rynków zbytu, zaję- 
tych przez konkurencyę rosyjską i za- 
graniczną, na odzyskanie których trze- 
ba będzie potem latami całemi praco- 
wać. W tym roku ajenci handlowi 
moskiewscy i jarosławsey dotarli już 
do gubernii siedleckiej i lubelskiej! Na 
zapomogi robotnikom bez pracy zebrały 
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DZIENNIK KIJOWSKI 


Pierwsza Duma ma zapewnioną w sercach 
milionów zmęczonego narodu wdzięczność. Pię- 
kna legenda otacza ją już dziś. Amnestya była 
jerwszem słowem, jakie wymówiono w ścianach 
parlamentu rosyjskiego. Leez od tego czasu 
upłynął rok, a więzienia są przepełnione więcej 
niż przedtem, do bezimiennych ofiar wypraw 
karnych przyłączyły się setki ofiar, postawio- 
nych życia na mocy wyroków sądów polowych. 
Lecz teraz o amnestyi już nikt nie mówi, nikt 
w nią nie wierzy 

Z głębokiem wzruszeniem 
nych dezyderaiach pierwszej j 
nich nie Zą,iał urzeczywistmony. Lecz z jaką 
miarą W swe prawa zostaly oue wystawione! 
wiar o. z , a? sf Jak "Jabok 
Jak Veme były one bronione. Jak pigboko 
Smic (75! naród w ich urzoczywistnienie. | 
"Rezuliatów bezpośrednich działałnosć pier- 
zej Dumy uie pozostawiła. Lesz któż mógłby 
o to oskarżać?». 

Oskarżenia, zdaniem 
nie na miejscu dlatego, że parlament 
rosyjski jeszcze nie wyszedł z "tego 
okresu, kiedy znaczenie reprezentacji 
narodowej zależy od poparcia mas. 
„Towariszcz* pociesza się tem, że pra- 
gnienie wolności nie zostało osłabione 
w narodzie, że dawne hasła zachowały 
swoją moc. 


wspominamy 0 in- 
Dumy. Zaden z 
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Współpracownik „Birż. Wied.“ roz 
mawiał w tych dniach z filozofem z 
Jasnej Polany. Rozmowa dotyczyła 


uniwersytetów, Dumy i działalności 
oświatowej wśród włościan. 
Genialny powieściopisarz wypowia- 


dał się bardzo ostro przeciwko uniwer- 
sytetom: „Są to takie same pasorzyty, 
jak trzeci oddział, duchowna akademia 
i t. d., istniejące za pieniądze ludu, a 
bez żadnej dla niego korzyści. Przy- 
gotowują tylko urzędników. Młodzież 
idzie tam, by później otrzymywać urzędy. 
Nikt się nie uczy. A kto chce się 
uczyć, może korzystać z laboratoryów 
prywatnych, z bibliotek publicznych 
it. d. Tymczasem w uniwersytetach 
wszyscy zmuszeni są słuchać rządo- 
wych profesorów-urzędników, ktorych 
prace toną w niewiadomości wraz z 
jego śmiercią. ludzie, dążący do do- 
skonałości moralnej powinni ustąpić 
natychmiast z uniwersytetów. Co mo- 
że robić prostytutka z domu publiczne- 
go, kiedy jest w tym domu? Jeżeli 
chee się poprawić, musi go opuścić“. 
Tolstoj potępia wszelkie zrzeszenia: 
„Nie uznaję korporacyi. Człowiek po- 
winien być wolny, nie związany żadne- 
mi więzami korporacyjnejmi. Gdzie 
istnieje korporacya, tam niema wolno- 
ści, a tak być nie powinno. Pobudka- 
mi moralnemi może kierować tylko 
człowiek sam, a nie korporacya. Trze- 
ba pozostawić każdemu swobodę zu- 
pełną i nie uważać siebie za twórców 
łosów narodu. Patrzcie przedewszy- 
stkiem w siebie, na swoje doskonało- 
ści moralne, a nie na to, aby prze- 
kształcać życie innych ludzi*. 
Reakcyjna prasa rosyjska „Now. Wr.* 
na czele, prowadzi ciągle wzmocnioną 
nagankę przeciwko Finladyi. Podsta- 
wą oskarżeń jest sprawa Związku 
„Voima“, posądzanego o tendencye se- 
aratystyczne. Na szpaltach „Birż. 
Vied.“ zabiera głos „Finlandczyk*, aby 
rozpuszczane plotki prostować. 
W czasach bezpośrednio poprzedza- 
jących manifest Najwyższy z dnia 4-go 


listopada 1905 r., przywracający przed- | 


bobrikowski ustrój Finlandyi, istniały 
trzy stowarzyszenia: „czerwona gwar- 
dya“ robotnicza, z celem utrzymania 
porządku podczas strajku powszechne- 
chnego, rozwiązana w r. Z. przez senat 
za dokonane gwałty, „gwardya oby- 
watelska*, zawiązana w celu dopoma- 
gania władzom w utrzymaniu porządku 
prawnego, która sama dobrowolnie się 
rozwiązała i stowarzyszenie „Voima“, 
mające cele narodowe, z początku taj- 
ne, a następnie ujawnione. Działalność 
jego wzbudziła podejrzenia, robiono mu 
zarzut kontrabandy broni, a działo się 
to na podstawie cyrkularzy, dla ka- 
żdego znającego stosunki — sfałszowa- 
nych. Związek został również rozwią- 
zany w listopadzie r. z. i sprawa jego 
została oddana sądowi, na którego wy- 
rok oczekiwać trzeba. „Finlandczyk* 
zaprzecza stanowczo pogłoskom 0 se- 
paratystycznych tendencyach zarówno 
rzeczonego Związku, jak i całego spo- 
łeczeństwa tinladzkiego, które gdyby 
chciało urzeczywistnić te tendencye, 
skorzystałoby z buntu w Sweaborgu, 
któremu przecież nie niosło żadnej 
pomocy. 

«Niepodobna zaprzeczać — kończy Finladczyk— 
2e jednakże nieustanne napaści są ciągłą groźbą, 
zawieszoną nad najświętszemi i najdroższemi pra- 
wami narodu fińskiego; paraliżują działalność 
posłasznych prawu obywateli i wszystkich tych, 


którzy dbają o utrzymanie w Finlandyi trwałego 
ustroju państwowego». 

„Riecz w artyknie wstępnym oma- 
wia zmieniony stosunek stronnicwa 
K.D. do lewicy skrajnej. 

„«Jak wiadomo, jednym z najgorętszych pra- 
gnicń stronnictwa naszego było zjednoczenie ca- 
łej opozycyi. Podczas istnienia pierwszej Dumy 
życzenie 10 zostało prawie urzeczywisnione>. 

Pomimo zaciętej kampanii wyborczej, 
poprzedzającej zebranie drugiej Dumy, 
stronnictwo jeszcze łudziło sie, że bę- 
dzie mogło dojść do porozumienia z 
lewicą, jeżeli nie do zjednoczenia całej 
lewicy. 

«Jednak ostatnie głosowanie i epizody parla- 
mentarne są skierowane do tego, ażeby możli- 
wie nirudnić wspólną pracę kadetów z lewicą. 
«To zerwanie ma takie znaczenie, że przeważna 
większość lewicy skłania się ku ebolszewikom» 


(z.). 


Z powodu przypadającej u nas w 
dniu dzisiejszym rocznicy Trzecie- 
go Maja. następny numer „Dzien- 
nika Kijowskiego“ wyjdzie w so- 
bote. 

Wczoraj, z powodu bezrobocia zecerów 
w dniu 1-ym maja, pismo nasze wyjść 
nie mogło. 


KRONIKA. 


— |-szy maja w Kijowie. Wczoraj, z 
powodu socyalistycznego święta majo- 
wego, robotnicy uchylili się od pracy 
w wielu zakładach przemysłowych i 
rzemieślniczych. 

Oprócz znaczniejszych przedsiębiorstw 
jako to: fabryka Poł. Rosyjska, fabry- 

a Gretera, Młoszewskiego, Grafa, Ne- 
jedli, Bertrama, fabryka papierosów 

ohena, rządowy skład monopolowy, 


Częściowa praca przerwaną była ró- 
wnież w głównych warsztatach kolejo- 
wych i w warsztatach remontowych 
stacyi „Kijów I“. W głównych war- 
sztatach kolejowych z ogólnej liczby 
1,800 robotników, nie stawiło się do 
pracy 900, a od południa 1,500. Do 
warsztatów remontowych st. „Kijów 
1*, gdzie praca przerwaną była od go- 
dziny 11 zrana, o godz. 3 po południu 
przyjechał z zarządu kolei 
pieniędzmi, aby usunąć 
robotników. 

Policya spodziewała się, że strajku- 
jący robotnicy będą usiłowali urządzić 
wiece lub manifestacye. Okolice pod- 
miejskie były też czujnie strzeżone 
przez policyę. Obawy te były jednak 
płonne. Zadnych starć między robo- 
tnikami a policyą nie było. 

— Zjazd elektrotechniczny. We wto- 
rek, 1 maja, posiedzenia sekcyi zaczęły 
się o godz. 10ipół O godz. 12 zaczęło 
się posiedzenie sekcyi ogólnej, na któ- 
rem b M. Bukowiński odczytał referat 
o sądzie rozjemczyni dla rozstrzygania 
sporów 1 nieporozumień w sprawach 
przemysłowo-technicznych.  (Streszcze- 
nie tego ciekawego referatu podamy 
w osobnym artykule). Referat zyskał 
gorące uznanie u słuchaczów. Ponle- 
waż jednak jakabądź praca w tym kie- 
runku dla łatwo zrozumiałych przyczyn 
jest niemożliwa, zebranie postanowiło 
ograniczyć się złożeniem podziękowania 
referentowi za jego pracę i wyrażeniem 
życzenia, aby wykazane instytucye zna- 
lazły jak najprędzej zastosowanie w 
kraju. O godz. 6-ej po południu człon- 
kowie zjazdu zwiedzili dizel-motorową 
stacyę T-wa tramwajowego u stóp góry 
Aleksandrowskiej; następnie udali się 
na parostatek, na którym odbyli prze- 
jażdźkę po Dnieprze wzdłuż kijowskich 
WAS. O godz. 9 parostatek przy- 
bił do brzegu i członkowie wyłądo- 
wali. unosząc miłe wspomnienia z prze- 
jażdżki, urozmaiconej oprócz pięknych 
widoków orkiestrą muzyki wojskowej 
i toastami przy szampanie. 

Wczoraj elektrotechnicy zwiedzali po- 
litechnikę kijowską, pod kierownictwem 
profesorów J. Wagnera, J. Łomonoso- 
wa i K. Szpindlera. Pr. lżewski zapo- 
znał gości z urządzeniem pieca elektry- 
cznego, pr. de Metz -z urządzeniem íi- 
zycznego laboratoryum i gabinetu, pr. 
Artiemjew urządzał doświadczenia z prą- 
dem o wysokiem napięciu. 


płatnik z 
strajkujących 
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wej pod zarząd miasta. (Gubernator 
kijowski wydał wczoraj rozkaz 0 
wykluczeniu z etatu naczelnika głó- 
warsztaty żeglugi i drukarnie, strajko- | wnego straży ogniowej Kozłowskiego i 
wało około 70 mniejszych zakładów.|trzech naczelników oddziałów. Obe- 


O godz. 8-ej wieczorem zaczęły się 
posiedzenia sekcyi. 

Dziś posiedzenia sekcyi zaczną się 
vg. 10-ej rano. O godz. 12 odbędzie się 
posiedzenie sekcyi ogólnej, na której 
p. M. Bukowiński odczyta swój drugi 
referat o ubezpieczeniu robotników i 
pracujących w przemyśle elektrotechni- 
cznym. 

— W zarządzie miejskim, począwszy 
od przyszłej soboty, zajęcia nie będą 
się odbywały w dnie sobotnie. 

— Skarga do senatu na wykluczenie 
W. Ołtarzewskiego ze składu radnych. 
Prezydent miasta za , pośrednictwem 
gubernatora kijowskiego podał skargę 
do senatu o wykluczenie W. Ołtarzew- 
skiego ze składu rady miejskiej w bie- 
żącym czteroleciu. 

— Zniesienie kary. Kancelarya ge- 
nerał-gubernatora zawiadomiła guber- 
natora kijowskiego, że ministerstwo 
skarbu poleciło kijowskiej izbie skar- 
bowej wykreślić z rachunku miasta 
karę 1,569 rb. 96 kop. za opóźnienie 
w wypłaceniu skarbowi zapomogi na 
utrzymanie w roku 1905 policyi miej- 
skiej. 

— Nominacye. Według rozporządze- 
nia gubernatora kijowskiego, Łaga- 
nowskij, stały cztonek zwinogródzkiej 
powiatowej komisyi rolnej, mianowany 
został wyższym urzędnikiem do spe- 
cyalnych poleceń przy gubernatorze 
kijowskim. 

— Przeniesienie naczelnika więzienia 
łukjanowskiego. Otrzymano w Kijowie 
wiadomości o przeniesieniu naczelnika 
więzienia łukjanowskiego na inspekto- 
ra kijowskiego domu poprawczego. 

— Przybycie więźniów. Wczoraj przy- 
była do Kijowa z Odesy partya więż- 
niów, wysłanych administracyjnym spo- 
sobem do oddalonych gubernii. Par- 
tya składa się z 40 osób. 

-—— W sprawie oddania straży ognio- 


cnie bowiem pomienieni funkcyonaryu- 
sze AG, będą, zgodnie z wydanymi 
przez ministerstwo spraw 

nych przepisami, obierani 
miejską. 

— Nowe trzyrubłówki. W ostatnich 
dniach ukazały się w Kijowie trzyru- 
blówki nowego typu. Ponieważ figu- 
ruje na nich data 1905 roku i *same 
banknoty różnią się nieco barwą od 
dawnych, niechętnie bardzo są przyj- 
mowane, nawet w sklepach i 
tnych instytucyach. 

— Proklamacye. W nocy na d. 1 
maja policya znalazła na  Szulawce 
mnóstwo proklamacyi do robotników. 
W dniu 1 maja znajdowała je na gó- 
rze Włodzimierza. 

— Rewizye i aresztowania. W przed- 
dzień 1 maja dokonała policya całego 
szeregu rewizyi i aresztowań. W cyr- 
kule bulwarnym zaaresztowano p. Kwia- 
tkowską, pracującą w biurze tramwa- 
jowem. W cyrkułe starokijowskim 
zaaresztowano: A. Britkowskiego, A 


wewnętrz- 


przez radę 


prywa- 


Linkiewicza, W. _ Skarżyńskiego, 
Gorlińskiego i A. Łukasiewicza. 
— Sprawozdanie rachunkowe kijow- 
skiego T-wa wzajemnej pomocy rolni- 
ków | leśników z wyższem i średniem wy- 
kształceniem za r. 1906. Ogólna suma 
dochodu z opłat członkowskich wynosiła 
od 250 członków po 5 rb. — 1,250 rb. 
% od pożyczek i papierów „-wych 180 rb. 


Razem 1,430 rb. 

Ogólna suma rozchodu (w tem 200 rb. 
na wpisy dla dzieci. członków) 1,114 rb. 
100 rb. 


Na nieprzewidziane wydatki 


Razem 1,214 rb. 

— Zabójstwo  „Waśki Grigorjewa*. 
Doszła do Kijowa sensacyjna wiado- 
mość o zabójstwie znanego kijowskie- 
go „pogromszczyka* Waśki Grigorje- 
wa. Brał on, jak wiadomo czynny 
udział w pogromie żydowskim 1905 r. 
i na ul. Lwowskiej. w domu nr 55 za- 
bił stróża za to, że nie puścił na dzie- 
dziniec bandy chuliganów z G-wem na 
czele. Kijowski sąd okręgowy skazał 
go za to na 10 lat ciężkich robót, ale 
tymczasem Grigorjew siedział w wię- 
zieniu. Tu tak wszystkich towarzyszy 
„niedoli* wrogo dla siebie usposobił, 
że ci postanowili go zamordować. 
Władza więzienna wybawiła go wszak- 
że od tego samosądu. Po ogłoszeniu 
wyroku sądowego Grigorjewa wysłano 
do więzienia smoleńskiego, gdzie w d. 
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24 kwietnia został zamordowany przez 
jednego z więźniów — Liszniewskiego. 
Zamordowany był w swoim czasie w 
przyjaźni z Duchanowem, zabitym te- 
go samego dnia co Grigorjew, w Kijo- 
wie, na Kreszczatiku. 

— ZAARESZTOWANY DEZERTER. Na 
przystani Dniepru zaaresztowano Jana Zinowie- 
wa, dezertera z 4-g0 batalionu, stojacego w Ber- 
dyczowie. Uciekł on z wojska przed rokiem i 


scieszkał dotychczas w Kijowie za pasportem 
Mykity Pałozniukowa. Ujętego Zinowiewa od- 


stawiono do twierdzy. 
— KRADZIEŻE. W nocy na dzien 1-go ma- 
ja ze sklepu F. Nestorowskiej przy ul. N. Wał Nr 
63 skradziono towarów za rb. 900. 

P. Bułhakowej, przy ul. M. Błagowieszezeń- 
skiej Nr 83, skradziono klejnotów za 1.057 rb. 
Podejrzenie padło na kucharkę A. kKujdanowa, 
która tak wzięła to do serca, ż¢ oiruła się amo- 
niakiem. 

-— P. J. Ipakowowi skradziono w tamwaju 
na nl. Błagowieszczeńskiej złoty zegarek. 

— SAMOBUJSTWO. Ubiegłej nocy, w dowa 
Nr 34 przy ul. W. Wasilkowskiej rzucił się z 
ł-go piętra i zabił się na miejscu kupiec kijow- 
ski, G. Edelman. 

— STARCIE W LASKU RADECKIM. W 
dniu l-ym maja w lasku Kadeckim doszło do 
krwawcj utarczki, która skończyła się cięzkiem 
poranieniem  konuego policyanta Cygunkowa. 
Dzień cały w lasku minał spokojnie. pomimo, że 
było dużo spacerowiczów. przed wieczorem wszak- 
że dwa towarzystwa, z których jedno składało 
się z robotników, a drugie z ochotnika J. Łog- 
ginowskiego, kolegi jego, ucznia szkoły mary- 
narki M. Lebiediewa i innych. zawiązały z soba 
sprzeczkę, a następnie co zatem najczęściej 
idzie bójkę. Robotnicy zaczęli bić butelkami od 
piwa bójka zawrzała w najlepsze. W tom ktoś 
z tłumu wystrzelił. Nikt wprawdzie nio został 
poszkodowany, ale na odgłos strzału przycwało- 
wali konni stójkowi i kozucy. którzy zaczęli 
euspokajać» publiczność. Rozległy się znów strza- 
ły i jedna z kal trafiła stójkowcgo Cyganka w 
plecy i przebiła mu je na wylot. Według słów 
poszkodowanego, strzelił do niego Łogginowski, 
który nie wypiera się strzelania, twierdzi tylko, 
że strzelał w powietrze. Strzelał zaś z braunin- 
ua, podniesionego podczas bójki z ziemi. Do 
ranionego stójkowego wczwano Pogotowie, które 
go odwiozło do szpitala. Wczoraj Cygankow 
umarł. Łogeinowskiego odwieziono do twierdzy. 
Za wskazówką ochotnika zaaresztowauo na miej- 
scu wypadku roboinika „1. Kostinkowa, którego 
Łogzuinowski uważa za sprawcę strzału do stój- 
kowego. A 

— WSTRZYMANIE RUCIIU POCIAGOW. 
Wczoraj o godzinie 6-ej zrana na zwrotnicy pzy 
wejściu na stacyę «B3ojarka> wykoleił się mane- 
wrujący parowóz pociągu towarowego, wskutek 
czego ruch pociągów odbywał się w obie strony 
po jednym tylko torze. Wypadek ten wywołał 
znaczne opóźnienie pociągów: pierwszy pociag 
osobowy, który przyszedł z Kijowa był zatrzy- 
many w Bojarce do czasu dopóki nie były wy- 
rawione wszystkie ranne pociągi idące do Ki- 
jowa, które dzięki wypadkowi przyszły z opó- 
znieniem 40 — 50 min. Zależnie od tego Wszy- 
stkie ranne pociągi wychodzące z Kijowa ró- 
wnież były dłużoj zatrzymane na stacyi. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Petersburg, 2 maja.— Wkrótce, praw- 
dopodobnie w piątek, Koło polskie 
wniesie do Dumy państwowej projekt 
prawa o zarządzaniu sprawami szkol- 
nemi w Polsce. 
Trudowicy zdecydowali 
jekt amnestyi możliwie 
bieżącym. 

Łuck, 2 maja.—Z więzienia łuckiego, 
na podstawie siałszowanej depeszy, u- 
wolniono 6 bundystów. Nazajutrz przy- 
szedł rozkaz wysłania ich do Archan- 
gielska. 


Duma państwowa. 
(0d Agencyi Petersburskiej). 


wnieść pro- 
w tygodniu 


Posiedzenie z dnia | maja. 


Petersburg, 1 maja. — Prezydent Go- 
łowin zagaił posiedzenie o godzinie 2 
minut 15 ogłoszenie spisu projektów 
rządowych. Przyjęto wniosek przeka- 
zania do przedwstępnego rozpatrzenia 
około 150 projektów o wyznaczeniu 
kredytów warunkowych. Duma prze- 
chodzi do omawiania poszczególnych 
artykułów sprawozdania wspólnie opra- 
cowanego przez komisye budżetową, 
porządkową i biblioteczną włącznie z 
prezgdyum w kwestyi etatów Dumy 
Państwowej. Na wniosek sekretarza 
uznano nagłość sprawozdania. 

%: Wice-minister Kryśanowskij zazna- 
czył, że rząd chciał przyśpieszyć oma- 
wianie projektu etatów i dlatego tyl- 
ko, w celu uniknięcia miesięcznej zwło- 
ki, która musiałaby nastąpić w razie, 
jeżeliby kwestyę tę zapoczątkowała 
Duma, rząd wziął na siebie inicyatywę 
prawodawczą i wniósł w całości pro- 
jekt, ulożony przez Dumę, bez roztrzą- 
sania istoty jego, zaopatrując go tylko 
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w kilka uwag formalnych. Rządowi 
nie zależy na tem, czy uwagi te zosta- 
ną przyjęte lub odrzucone, gdyż kwe- 
stye etatów zalicza on do spraw we- 
wnętrznego ustroju Dumy. l waga ta 
dotyczy punktu 5-go dodavku do arty- 
kułn 10 ustawy o Dumie, gdzie 
mowa o obsadzeniu posad sekretarzy 
iich pomoeników i innych jeszcze 
urzędników przez osoby wyższe wy- 
kształceniem lub też takie, które służą 
przeszło trzy lata. 

Prezydent przerywa wice-ministrowi, 
proponując mu wypowiedzenie się 00 
czas dyskusyi naa oednośnym artyku- 
łem. 

Kryżanowskij przystaje na to, cho- 
ciąż xegulamin taki dziwi go nieco. 

Głos zabiera Puryszkiewicz, hałas 
ogólny; krzyki „nie przeszkadzać" „won, 
won“. 

Prezydent zapytuje, w jakiej sprawie 
pragnie zabrać głos Puryszkiewicz (ha- 
łas i krzyki nie ucichają). 

Puryszkiewicz krzyczy do prezyden 
ta: „Uspokój pan stronników. chcę za- 
brać głos w sprawie przemowy wice- 
ministra*. 

Prezydent dzwoni i rozkazuje Pury- 
szkiewiczowi zająć miejsce. 

Duma przechodzi do czytania we- 
dług artykułów protokółu etatów. Roz- 
patrzenie pierwszych 4-ch artykułów 
wywołuje propozycyę Niebowidowa, aby 
prawo obsadzenia posad, prawo miano- 
wania i uwolnienia urzędników należa- 
ło nie do prezydenta i nie do sekreta- 
rza Dumy, lecz do prezydyum, jako do 
ciała _ kolegialnego. Wniosek ten 
dany jest pod głosowanie i odrzu- 
cony, podobnież, jak i wniosek Niebo- 
widowa o skasowaniu ograniczeń co do 
wieku dla wstępujących na służbę. 

Artykuł pierwszy. drugi i trzeci są 
przyjęte w redakcyi zjednoczonych ko- 
misyi parlamentarnych. Artykuł 4-ty 
o prawach kobiet do urzędów wywołu- 
je ożywioną dyskusyę. 

Fotiew w imieniu soc.-rew., przyzna- 
jąc zupełnie równouprawnienie płci, 
oświadcza, iż [rakcya soc.-rew. po- 
wstrzyma się od głosowania. 

Sałtykow w imieniu soc.-dem. i Nie- 
bowidow w imieniu trudowików propo- 
nują wyłączyć zupełnie artykuł +-ty 
ograniczający prawa kobiet. 

Czelnokow, Kizewetter i KruptenskiJ, 
uważając za konieczne rozszerzenie praw 
kobiet, zaznacza iż wyłączenie tego ar- 
tykułu wobec istniejącego prawa po- 
zbawi kobiety w zupełności możności 
zajmowania jakichkolwiek urzędów w 
kancelaryi Dumy. 

Duma przyjmuje artykuł czwarty. 

Wice-minister ` Kryżanowskij zabiera 
głos przy rozpatrywaniu artykułu pią 
tego, traktującego o cenzusie służbo- 
wym i wykształceniowym i nalega aby 
pozostawić obydwa cenznsy, gdyż ska- 
sowanie ich zburzyłoby wszystko co 
zrobił rząd w celu podniesienia pozio- 
mu składu swoich urzędników. Kry- 
żanowskij kończy swoją mowę oświad- 
czeniem iż rząd nie może się zgodzić 
na żudne zmiany w tym artykule. 

Wywiązała się długa dyskusya w 
której biorą udział: Niebowidow, Sal- 
tykow, Krupienskij, Karawajew, Szyr- 
skij, Kuśmin-Karawajew, Puryszkiewicz 
Czełnokow, Wolk-Karaczewskij, Kapuw 
stin, Wejnałow, Rodiczew, Szydłowskij, 
Chanchoinskij i Karaułow. Poglądy 
się różnią. Siedzący więcej na lewo 
od kadetów i Koła zaprzeczają, aby 
dyplom był konieczny podobnież jak 
i praktyka służbowa. Większość ka- 
detów uważa wyższe wykształcenie za 
bezwarunkowo konieczne i nie zgadza- 
ją się z redakcyą prezydenta Rady mi- 
nistrów tylko pod względem potrzeby 
obydwóch cenzusów równocześnie i 
wykształceniowego i służbowego, uwa- 
żając za dostateczny cenzus wykształ- 
ceniowy, Prawi popierają w zupełno- 
ści projekt rządowy. Frazes Pury- 
szkiewicza iż „dla teraźniejszej Dumy 
jest wymagany cenzus więzienny, a 
dla przyszłej będzie wymagany cenzus 
wykształceniowy*, wywołuje oburze- 
nie. 

Prezydent robi uwagę iż jeśli Pu- 
ryszkiewicz będzie się tak zachowywał 
w dalszym ciągu, w takim razie bẹ- 
dzie on zmuszony zastosować wzglę- 
dem niego ponownie art. 38-my. 

Puryszkiewicz woła z miejsca: „Naj- 
pierw rób pan uwagi, a już potem za- 
stosowuj artykuł 38“. 
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Szulgin z miejsca: „Panie prezyden- 
cie, artykuł 33-my mało doda sławy 
do pańskich laurów prezesowskich*. 

Duma głosuje artykuł piąty i przyj- 
muje za zasadę, iż dla urzędników, 
zajmujących wyższe stanowiska w kan- 
ceiaryi, wyższy cenzus wykształceniowy 
jest obowiązujący, odrzucając trzechle- 
tnią praktykę służbową. Następnie po 
długo trwającej dyskusyi, stawia się 
na głosowanie etat kancelaryi według 
urzędowań. Soc. dem. wstrzymuje się 
od głosowania, etat jest przyjęty z na- 
stępującemi poprawkami. Duma za- 
twierdza urząd buchaltera z pensyą 
1,400 rb., dwóch bibliotekarzy z pensyą 
po 2,600 rb., jednego lekarza z pensyą 
2,600 rb., drugiego—1,600 rb. "elcze- 
rowi pensyę podniesiono z 840 do 
1,050 rb. Na wniosek Mandelberga 
każdemu z 14-tu pracowników dzien- 
nych pensye podwyższono do 1,200 rb. 
Mandelberg stawia wniosek określenia 
minimum wynagrodzenia pisarzy 60 rb., 
Bobrynskij 100 rb. Przyjęty zostaje 
wniosek bBobryńskiego. 

Balotowanie „uwagi* do etatu wywo- 
łuje uwagę wiceministra Kryżanowskie- 
go, że obsadzanie, zgodnie z uwagą 8-mą, 
urzędów etatowych urzędnikami wolno- 
najemnymi sprowadza do zera treść 
przed chwilą przyjętego” artykułu 5-go, 
uznającego konieczność wyższego Wy- 
kształcenia. Źądanie to należy wpro- 
wadzić i do uwagi 8-ej: kancelarya 
Dumy, która powinna być wzorem po- 
rządku i zdolności do czynu, powinna 
być wolną od etatowych i wołnona- 
jemnych niedouczków. Sekretarz Du- 
my solidaryzuje się z uwagą Kryża- 
nowskiego i wniesiona przezeń po- 
prawka zostaje przyjęta. 

Og. 5 m. 5 ogłasza się przerwę, ce- 
lem ustanowienia przez komisyę re- 
dakcyjną ostatecznego tekstu projektu 
prawa. Posiedzenie wznawia się o g. 5 
m. 48. Przyjętą zostaje ogólna suma 
wydatków na utrzymanie kancelaryi 
40,915 rb. Nakoniec Duma ogromną 
większością głosów przyjmuje projekt 
etatów kancelaryi Dumy w całości i 
projekt oddaje komisyi redakcyjnej. 
Sekretarzowi Dumy daje się polecenie 
opracowania sprawy zapomóg i eme- 
rytur dla urzędników i ich rodzin. oraz 
kwestyi prawa kobiet pracowania w 
kancelaryi Dumy. 

Ogłasza się wnioski wniesione do 
Dumy, w tej liczbie o potępieniu za- 
bójstw politycznych. 

Prezydent proponuje wydrukowanie 
deklaracyi i rozdanie jej RS 

Krupienskij uważa odkładanie tej 
kwestyi za zbyteczne. Lewica i pra- 
wica zarówno pragną rozpatrzenia tej 
kwestyi. Centrum igra z rewolucją, 
ale napróżno — rewolłucya mu nie 
uwierzy. 

Bobrynskij, opierając się na prece- 
densach i skutkiem braku regulaminu 
uważa odroczenie sprawy za niemożli- 
we i nastaje na nagłości. 

Prezydent zwraca uwagę, że w chwili 
wniesienia tej deklaracyi była ona je- 
dynie nagłą, potem została zdjętą z po- 
rządku i teraz znów zostaje wniesioną 
i jest według rachunku 8-4 z kolei. 

Prezydent stawia na głosowanie, cz 
Duma życzy sobie prowadzić w dal- 
szym ciągu dyskusyę nad kwestyą 
nagłości tej deklaracyi. Większością 
wszystkich przeciwko prawicy Duma 
postanawia przerwać dyskusyę, dekla- 
racyę zaś wydrukować i rozdać posłom. 
Posiedzenie skończyło się o g. 5 m.57. 
Następne obrady — w czwartek; oma- 
wiana będzie sprawa rolna. 


Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 30-go 
kwietnia. 


Małhłakow zastanawia się nad rozu- 
mowaniami ministra wojny, które do- 
prowadziły go do uznania prawa zmie- 
nienia wyroków sądów  wojenno-polo- 
wych przez generał-gubernatorów lub 
dowódców wojsk. Jeśli nawet dopuści 
się możliwość kontroli kasacyjnej, to 
nie może być instancyi kasacyjnej. Za- 
den prawnik nie może pozwolić na po- 
dobną herezyę prawną. Nie trudno jest 
przedstawić sobie replikę, jaką chciał 
dać minister sprawiedliwości. Według 
słów  „Rossiji*, z powodu przejrzenia 
spełnionych wyroków sądów  wojenno- 
polowych, powiedziałby on, że skaso- 
wanie przez władzę prawodawczą wy- 
roków sądowych, które już weszły w 
moc obowiązującą, —jest kwestyą spor- 
ną, potrzebującą wyjątkowych uspra- 
wiedliwień. Jeśli skomplikowany apa- 
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D. D. WELLS. 


Słoń w zastawie. 


——— 


(Przekład z angielskiego). 


-— Niema więc rady. Trzeba jakoś 
czas oczekiwania zabić, co w towarzy- 
stwie pani nie trudno mi przyjdzie. 

— Nie mogę się panu równą grze- 
cznością odwzajemnić. Chcę odzyskać 
mego męża i jak pan dłużej do mnie 
mówić będziesz, to zacznę płakać. 

Konsul, usłyszawszy tę groźbę, chwy- 
cił za gazetę i nie odezwał się więcej, 
aż przybyli do Salisbury. 

— Pozwoli pani— rzekł=że przywła- 
szczę sobie płaszcz i kapelusz Sears- 
dale'a. On niezawodnie z mojego sko- 
rzysta. A teraz chodźmy do miasta i 
oglądnijmy katedrę. 

— A jak telegram przyjdzie? 

— Każę go do katedry odnieść. 
Chodźmy, doprawdy niema powodu tu 
siedzieć i godzinę się przypatrywać tej 
zielonej lokomotywie. 

— Niech i tak będzie, z rezygnacyą 
zgodziła się mrs. Searsdale. 

Sumiennie więc zwiedzili katedrę, 
chociaż później nie mieli najmniejszego 
pojęcia o jej wyglądzie i mieli już wy- 
chodzić, gdy mrs. Searsdale spostrze- 
gła posłańca od telegrafu. Jak sęp 
rzuciła się na na niego i wydarła mu 
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z rąk kopertę, ale przeczytawszy jej 
zawartość, cisnęła ją na ziemię, usia- 
dła na grobie jakiegoś krzyżaka i roz- 
płakała się na głos. 

Alingford chwilę się jej przypatry- 
wał, drapiąc się w głowę, poczem za- 
płacił posłańca podniósł zmięty papier 
i odczytał co następuje: 

„Poszukiwane osoby opuściły Basing- 
stokę pociągiem do Salisbury. Cel po- 
dróży nieznany“. Ładna historya! Co 
on teraz zrobi ze swoją towarzyszką? 
Do Londynu w nocy odstawić ją nie- 
podobna. Gdzie on ją podzieje? Ale 
tu ona sama przyszła mu w pomoc. 

Wstała z krzyżackiego grobowca, 0- 
tarła oczy i rzekła: 

— Głupia jestem! 

— Wcale nie, jesteś pani tylko zde- 
nerwowaną, czemu się zresztą nie dzi- 
wię. 

— Ale płacz ini nie pomoże. 

—- Zapewne, inaczej byłby już po- 
mógł. 

— A więc uznajesz pan, żem głupia. 
Zatem, płakać już nie będę; powiedz 
mi pan akuratnie, co znaczy ten tele- 
gram. 

-- Znaczy, że pani dzisiaj męża nie 
odzyskasz. Najlepiej więc tutaj przeno- 
cować w hotelu. 

-- Przecież nie mogę sama tu z pa- 
nem zostać. 

— Pewnie, ale nie możesz też pani 
spędzić nocy na ulicy. 

— Więc wracajmy do Basingstoke. 

— Toby wyszło na to samo, a przy- 
tem na deszcz się zanosi. Trzeba tu 
pozostać, a jutro rano powrócić do Be- 
singstoke. Żebym choć kogokolwiek 
tu znał... 
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— Brawo!-—przerwała mu, klaszcząc 
w dłonie. —Widzisz pan ten powóz? 
Masz pan dobre oczy, powiedz mi, jaki 
ma herb na drzwiczkach? 

—- Hełm z piórami, osadzony na mię- 
towym karmelku. 

— Tak, tak, cóż dalej? 

— Na parterze jest różowa tarcza, 
podzielona na dwie połowy, w górnej 
znajduje się ten sam hełm, a w dolnej 
szczypce konduktorskie. 

— Ostrogi, a nie szczypce. 

— Na górnem piętrze widzę parę 
dwu-ogoniastych niebieskich lwów, pły- 
wających po czerwonem jeziorze. 

— Herb Meltonów! Wyszukałam go 
w herbarzu, jak ta stara czarownica 
odmówiła przybycia swego na mój ślub. 
Spędzimy noc u lady Diany. 

— Sądziłem... 

— Leć pan za tym powozem i spro- 
wadź go tutaj. 

Alliagford spełnił rozkaz. Ekwipaż 
zajechał, a lokaj spytał, o co chodzi. 

— Czy to powóz lady Melton? 

— Tak jest. 

— W takim razie, zawieziecie tego 
pana i mnie do Melton-Court. 

— Kiedy my tu proszę pani po Lor- 
da Cowbray przyjechaliśmy. Pociąg je- 
go ma przyjść o 9.30. 

— To mi wszystko jedno. Jestem 
Mrs. Searsdaie, siostrzenicą Lady Mel- 
ton. Na lorda Cowbray możemy zre- 
sztą poczekać, powóz jest duży, wszy- 
scy Się więc pomieścimy. 

Energiczna Amerykanka spokojnie 
wsiadła do karety i kazała konsulowi 
zająć miejsce obok siebie. 

— Czy mam zająć się bagażem pań- 


stwa?—spytał lokaj, gdy przyjechali na 
stacyę kolei. 

— Nie, weźmiemy tylko torby po- 
dróżne z sobą. Kufry tu mogą zostać. 

Ponieważ spodziewany lord Cowbray 
nie zjawił się, mrs. Searsdale zadecydo- 
wała, że na następny pociąg czekać 
nie będzie i kazał» się zawieźć do Mel- 
ton-Court. 

— Zdaje mi się—zauważył Allingford— 
że nie bardzo czułe przyjęcie nas czeka, 
jeśli mam sądzić z opowiadania pani o 

rewnej swojej. 

— I ja tak myślę, ale najgorsze schro- 
nienie lepsze jest, niż żadne, a ostate- 
cznie nie może żony swego siostrzeńca 
za drzwi wyrzucić. 

— Przypuszczam, że dasz pani sobie 
z nią radę. Ale cóż ja mam tam do 
roboty? 

— Pan jesteś moim konsulem, a 
przez to samo naturalnym opiekunem. 

Przybywszy do Melton Court, zostali 
zaprowadzeni do małego saloniku i 0- 
znajmiono im, że lady Melton zaraz 
przybędzie. 

Jakoż po półgodzinnem oczekiwaniu 
drzwi się otworzyły i weszła sucha, 
słuszna, sześcdziesięcioletnia dama, 0 su- 
rowyni wyrazie twarzy i oglądnąwszy 
przybyszów przez złotą lornetkę, ode- 
zwała się zimnym tonem: 

-- Zdaje mi się, że zaszła tu jakaś 
pomyłka. Oznajmiono mi moją siostrze- 
nicę? 

— Bo i jestem nią. 

— Tak? Nie znam pani wcale. 

— (Całkiem naturałnie, ponieważ ni- 
gdy mnie pani nie widziałaś. Jestem 
żoną siostrzeńca pani, Harolda Stanleya 
Malcolma St. Hubarta Seardale. 
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— Jego tu jednak nie widzę. 

— Nie, zgubiiam go. 

— ŻZgubiłaś”! 

— Tak, w Basingstoke. Poszedł przy- 
witać znajomą w innym wagonie. Zna- 
jomą tą, jeśli to panią interesuje, była 
najmłodsza córka Sir Piotra Steele. 

— Nigdy m: nie przyszło na myśl 
zawierać znajomowści ze Steele ami. 
Ale St. Hubart zawsze miał burdzo li- 
beralne poglądy. 

— Oh! on jej wcale nie znał. Ale 
była żoną tego oto pana. Więcej nic 
9 nich nie wiemy, oprócz tego, że jak 
nam telegraficznie zakomunikował na- 
czelnik stacyi, pojechali do Sontham- 
pton. 

— Chcesz pani powiedzieć, 
siostrzeniec umknął z ...... 

— Nie! nie! zupełnie mnie pani nie 
rozumiesz! i mrs. Searsdale jednym 
tchem rozpowiedziała swoją przygodę. 

— Cóż to za jakaś niemożebna hi- 
storya *—Zawołała lady Diana—muszę 
powiedzieć, że tylko Amerykance może 
się zdarzyć coś podobnego. Zawsze 
byłem przeciwną małżeństwu mego 
siostrzeńca, ale nie przypuszczam, że 
obawy moje już pierwszego dnia po 
ślubie okażą się słusznemi. 

— W takim razie, nic mi nie pozo- 
staje, jak pożegnać panią natychmiast. 

— Wcale nie. Jedyna rozsądna rzecz 


że mój 


jaką dotąd zrobiłaś, bo to, żeś tu przy- 


jechała. Zostaniesz też, aż cię mąż 
stąd zabierze. Co zaś do tej osoby... 

— Ten pan, jest Mr. Robert Alling- 
ford, konsul Stanów Zjednoczonych w 
Chritchurd, a ponieważ jego żona znaj- 
duje się z moim mężem, zatem on 
musi pozostać ze mną. 


— Nie rozumiem, co może mieć je- 
dno z drugiem współnego. 

— Teraz, kiedy opieka moja jest już 
niepotrzebną—wtrącił konsul — mogę 
z całym spokojem stąd się oddalić. 

— Ani się pan waż!—zawołała pani 
Searsdale —jeśli pan odejdziesz, to i ja 
z panem. 

— (0 tem mowy być nie może—za- 
decydowała lady Mellon lodowatym to- 
nem i zadzwoniła. — Zaprowadzisz tę 
panią,—zwróciła się do wchodzącego 
łokaja, — do zielonego pokoju, a tego 
pana, do pokoju nawieży. Państwo zaś, 
dodała — wybaczcie, że was do stołu 
swego prosić nie mogę, ale mam gości 
w domu, i miejsca już są wyznaczene, 
każę zatem obiad państwu podać w 
moim prywatnym saloniku. Teraz zaś 
muszę dobrej nocy im życzyć. 

I z temi słowy wyszła. 


ROZDZIAŁ V. 


— Zaledwie słońce nązajutrz rano 
wstało, kiedy konsul po nieprzespanej 
nocy zeszedł do parku, by zaczerpnąć 
świeżego powietrza, i módz w ciszy 
i spokoju pomyśleć nad  przykrem 
swem położeniem. Wszak kilkanaście 
godzin zaledwie upłynęło od nieszczę- 
śliwego wypadku, nie trudno mu więc 
będzie odszukać zgubionej żony. Mu- 
siała już niezawodnie wrócić do Basing- 
stoke, najlepiej więc będzie zaraz po 
śniadaniu tam się udać. Jeszcze le- 
piej zaś zatelegrafować z zapytaniem, 
czy się już tam znajduje, bo ostatecz- 
nie mogła noc spędzić w Sonthampton. 
Udał się więc na stacyę kolei i wkrót- 
ce otrzymał nasiępującą odpowiedź: 

(C. d. n.) 


rat władzy prawodawczej nie może ska- 
sować wyroku sądowego, to dlaczego 
minister sprawiedliwości nie powie swe- 
mu koledze gabinetowemu, że kasowa- 
nie wyroków przez generał-gubernato- 
rów jest rzeczą, wołającą o pomstę do 
nieba. Bez względu -na to, jakimi mo- 
tywami kierował się generał Herszel- 
man, to, kasując wyrok, nadużył on 
swej władzy. Jeśli powiedzą, że Her- 
szelman skasowałby wyrok, zgadzając 
się nawet z nim zasadniczo, to powiem, 
że jest to jedna z tych płaszczyzn, gdzie 
nie może być kontroli, a tylko osobiste 
zaufanie do mówiącego. Minister woj- 
ny ma oczywiście dosyć danych, aby 
zupełnie ufać Herszelmanowi, tu są rze- 
czy, o których my kraju nie przekona- 
my, kraj bowiem okazuje swoją ufność 
trudniej, niż ministerstwo. Kraj nie u- 
wierzy, że Herszelmanem kierowała mi- 
łość pedantyzmu sądowego. Byłoby le- 
piej nie występować z takimi ryzyko- 
wnymi argumentami (uklaski). Wa- 
żnem jest, że Herszelinan nadużył wła- 
dzy. Wszak oskarżeni, czy to pijacy, 
czy przestępcy polityczni, od chwili o- 
głoszenia im w imienin rządu cesarskie- 
go wyroku, skazującego naroboty ciężkie, 
znajdują sie pod ochroną prawa. Pra- 
wo to powinno było być zachowane 
przez generała Herszelmana i jeśli ci 
ludzie zginęli, to padli oni ofiarą nadu- 
życia władzy. (Oklaski). Jesli rząd 
chce bronić Herszelmana, jeśli nie chce 
być obrońcą sądownictwa i prawa, to 
mu powiem dwa słowa: 1) należy być 
konsekwentnym — był czas, kiedy mą- 
drość polityczna polegała na ukryciu 
nadużyć władzy. Wtedy usunięcie oso- 
by, wywołującej niezadowolenie kraju, 
uważane było za niepożądane usfępstwo 
opinii publicznej. Czasy te przeżyliśmy 
już. Obecnie $ 57-y wkłada na nas o- 
bowiązek ujawniania przestępstw. Rząd 
w dzień czytania deklaracyt witał ta- 
kie ujawniania. Ale jeśli przywitacie 
to ujawnienie przestępstw tylko w tym 
celu, aby później wystąpić z apologią 
ich, jeśli jawność wprowadzona została 
dlatego, aby kraj widziat i pamiętał, 
że jest coś silniejszego od prawa, że 
jest bezpieczeństwo | adi: wła- 
dze — to jest to zła polityka. To nie 
polityka uspokojenia, a polityka bezwie: 
dnej prowokacyi. (Gorące oklaski). Ja- 
kie widowisko dajemy krajowi? Pra- 
wo naruszone, przestąpstwo spełnione i 
ja, jak zwykły obywatel Moskwy, mia- 
sta, na czele którego stoi Herszelman, 
zapytuję rząd: jeśli władzę gubernatora 
dajecie człowiekowi, oskarżonemu przez 
kraj o niekrępowanie się prawem, to 
co mogę myśleć? Jak powinienem to 
rozumieć: Może być, że mieszkańcy 
Moskwy są ludźmi, nic—zasługującymi 
na obronę, albo też macie tak mało lu- 
dzi, że nie macie w kim wybierać? W 
dniu deklaracyi prezes rady ministrów 
wyrzekł dobre słowa. l'owiedział on, 
że Rosya znajduje się w stanie prze- 
budowywania. To prawda. „Chorobli- 
wie, nerwowo, ze skokami naprzód, £ 
cofaniem się w tył, Rosya dąży do no- 
wych form swego bytu politycznego. 
Jakąż rolę w tym ruchu chcecie grać 
wy, członkowie rządu? Powiedzieliście: 
rząd pochłonięty jest jedną myślą, je- 
dną ideą—stworzenia państwa prawne- 
go. Cel ten postawiony jest dobrze. 
I chcąc służyć prawności, macie słu- 
szność: prawność jest jedyną zasadą, 
mogącą wstrzymać rewolucyę, zasadą 
tą bowiem stwarzacie zdrową atmoste- 
rę prawną, która, jak polityczna dezyn- 
fekcya, zabije wszystkie próby gwałtu, 
zarówno z dołu, jak z góry. (Oklaski). 
Ale jeśliście obrali sobie za hasło pra- 
wność, to wiedzcie, że jest to jedna z 
zasad, którym sprzeniewierzać nie wol- 
no. Kto kasuje prawo, gdy mu się 
chce tego, gdy kto zapomina o prawie 
i broni jego gwałcicieli,i gdy to może 
zaszkodzić mającym władzę, ten sprze- 
nierzył się zasadzie prawności, ten le- 
piejby zrobił, drąc swą deklaracyę. Ja 
sam znam dużo osób na stanowiskach, 
które nienawidzą zasady prawności, 
które wzdychając i tęskniąc do starych 
czasów, witają z balkonu domu gene- 
rał-gubernatorn zwolenników przewrotu 
państwowego (oklaski) i choćby rząd 
był wobec nich bezsilny, ale jeśli nie 
chcecie, aby ci zwolennicy absolutyzmu 
zniszczyli i was z waszym programami, 
to przynajmniej ich nie brońcie. (Go- 
rące oklaski, owacya). 

Minister sprawiedliwosci, Szczeglowi- 
tow, uważa za nieodzowne usunięcie 
wszystkiego, co działa na uczucia, a 
to dlatego, ażeby módz prawidłowo 0- 
mówić odpowiedź na pytanie. (dy 
rząd miał możność zadceklarowania © 
istotnych niedokładnościach—wówczas 
z trybuny tej oświadczono, że zarzuty 
uważane są za słuszne, gdy ze strony 
faktycznej nic nie zostało (hałas na 
lewicy), wtedy przeszło się do sporu 
prawnego i pospieszono oświadczyć nie- 
tylko, że generał Herszelman  spełnil 
przestępstwo, lecz twierdzono nawet, że 
rząd zajmuje się apologią przestępstw 
i że prowadzi poiitykę nieświadomej 
prowokacyi. (Hałas na lewicy). Czy 
prawidłowo wyciąga się wniosek, wi- 
dząc apologię przestępstw tam. gdzie 
rząd tego przestępstwa nie uznaje. Rząd 
powiada: generał Herszelman wyroku 
nie zmieni. Nam odpowiadają: nie, 
Herszelman wyrok zmienił. Stwierdzam 
przed Dumą, że rezolucya generała Her- 
szelmana nie zawiera słów: „zmieniam 
wyrok sądu wojenno-polowcgo* (śmiech, 
hałas). My nie możemy i nie mamy 
prawa przypisywać generałowi Herszel- 
manowi tego, czego on nie zrobił, Wy- 
dał on rozkaz niewykonania wyroku. 
Gdy w wyroku nie dano odpowiedzi 
na oskarżenie o vsiłowanie zabójstwa, 
to niema i wyroku sądowego, decydu*- 
jącego o wniesionem oskarżeniu. Źwra- 
cającsprawę do powtórnego zbadania, ge- 
nerał Herszelman przedstawił w istocie 
tylko oskarżenie, podane, skutkiem je- 
go rezolucyi, przez Kobłowa i Taraka- 
ninowa. 

Gdy się mówi tylko o rządzie lub o 
osobie urzędowej—wyraz „przestępstwo* 
spotyka się z aplauzem. Sytuacya rzą- 
du jest w czasie rewolucyjnym i tak 
trudna. (Hałas na lewicy). W takich 
warunkach podsuwanie władzy wszel- 
kiego rodzaju przestępstw bez dostatt- 
cznej przyczyny — przysparza nowych 
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kłopotów. Niema  racyi przypisywa- 
nia rządowi tego, co sie mówiło; 
ani o apologii przestępstw, ani o nie- 
świadomej prowokucyi nie może być 
mowy. Jeżeli przestępstwo jest dowie- 
wiedzione — rząd pierwszy pociągnie 
winnych do odpowiedzialności sądowej, 
lecz nie mówmy o przestępstwie tam, 
gdzie go niema. Nie podkopujmy wia- 
ry do władzy, walczącej wszystkimi 
środkami prawnymi z występnymi prze- 
jawami, które, pod pokrywą szumnych 
haseł o swobodzie, swobodę tę gwałcą 
i depczą w sposób najbardziej oburza- 
jący. Bułat przypuszcza, że ministro- 
wie nie zechcą nic dla uspokojenia 
kraju zrobić i uważa, że lepiej byłoby, 
gdyby sąd się zajął faktyczną stroną 
sprawy—raport bowiem genetała Her- 
szelmana mało jest udowodniony. 

Zostaje postawiony i przyjęty wnio- 
sek przerwania zapisu mówców. 

Kuźnin-Karawajew zwraca uwagę, 
że czynności gen. Herszelmana mają 
cechy przestępstwa. Dopugcił się on 
nadużycia władzy. Mówca uważa daną 
interpelacyę za noszącą charakter ilu- 
stracyjny; przytacza analogiczne przy- 
kłady nieprawnych, ale wykonanych 
wyroków sądów wojenno-polowych i 
zapytuje, czy przy stosowaniu prawa 
można mieć dwa prawne punkty wi- 
dzenia. 

Sierebriakow przypuszcza, że sądy 
wojenno-polowe były utworzone nie z 
celem karania winnych, a z ceiem da- 
nia rządowi możności zabijania ludzi 
dlań niebezpiecznych. 

Demiaczkow uważa, że przestępstwo 
Iłerszelmana jest dla Dumy jasnem i 
że ministrowie wojny i sprawiedliwości 
zoznaczyli swą solidarność z Herszel- 
manem. 

Józef Hessen jest zdania, że wszyst- 
kie, bez wyjątku, wyroki sądów wo- 
jenno-polowych są parodyą wyroków 
sądowych i sądy te uważa nie za są- 
downictwo, a za sąd lynch'a. Mówca 
sądzi, że w kwestyach  skierowywania 
spraw w razach nieprawidłowości wy- 
roków tych sądów minister sprawie- 
dliwości winien zwracać się nie do po- 
słów, a do swego sumienia, które po 
zwoliło mu zgodzić się na wprowadze- 
nie instytucyi, odrzuconej nawet przez 
poprzednika jego, Akimowa. Przykro 
mu, że minister — stróż porządku pra- 
wiego — wystąpił ze swemi zapewnie- 
niami, terabardziejj że Duma nie za- 
pomniała, jak niedawno ten sam mini 
ster‘ uroczyście bijąc się w piersi, za- 
pewniał Dumę o niezałeżności wydzia- 
lu sądowego, a w tej samej chwili se- 
nator Arnold w Moskwie czytał list 
ministra, zawierający usunięcie Arnol- 
da z urzędu starszego prezesa izby są- 
dowej. Mówca, „w imieniu kadetów, 
uważa przedstawione wyjaśnienia za 
niedostateczne i proponuje formułę 
przejścia do porządku dziennego. 

Mitrow dziwi się śmiałości ministra 
sprawiedliwości, broniącego jednego z 
przejawów. działalności sądów polowych 

w imieniu esdeków proponuje formu- 
lę RRE 

uchowny Zichwinskij żąda, aby 
pociągnięciem Herszelmana do odpo- 
wiedzialności za nadużycie władzy do- 


wiedziono istnienia w Rosyi choćby 
cienia porządku prawnego. 
Bielajew ogłasza projekt formuły 


przejścia do porządku dziennego grupy 
pracy i Związku włosściańskiego, a 
Szyrsl:ij formułę soc.-rew. 

Kizewetter przypuszcza, iż ministrom, 
zjawiającym się do instytucyi reprezen- 
tacyjnej powinno być wiadomo, że in- 
terpelacye parlamentarne zwracane do 
przedstawicieli władzy, są najlepszym 
środkiem wzmocnienia autorytetu wła- 
dzy państwowej, ale przedstawiciele 
władzy powinni okazać umiejętność i 
chęć podchwytywania dowodów przed- 
stawionych i w odpowiedniej mierze 
ich oceniać. Gdy oni tego nie robią, 
jest to nie wzmocnienie, lecz zachwia- 
nie władzy, ale chwieją ją nie autorzy 
interpelacyi, lecz przedstawiciele rządu, 
którzy zamiast dania odpowiedzi na 
interpelacyę odpowiedniej do godności 
władzy, uciekają się do scfistycznych 
wykrętów. Minister wojny, nie zdając 
sobie sam z tego sprawy, opowiedział 
o nowym czynie bezprawnym Herszel- 
mana: powiedział, iż Herszelman miał 
podstawę wstrzymać spełnienie wyroku 
z dwóch względów. Sąd, który rozpo- 
czął swoją działalność bez odpowie- 
wiedniego pełnomocnictwa, był samo- 
wolny i zawierające się w wyroku te- 
go sądu błędy formalne, pozbawiały 
możności wprowadzenia go w życie. 
Ale jeśli sąd był samowolny, to nawet 
idealnie prawidłowy wyrok jest niemo- 
żcbny do zatwierdzenia; nie można 
nawet przystępować do jego rozpatry- 
wania. Czyż można zjawiać się do 
Dumy z podobnemi wyjaśnieniami, w 
których przytacza się dwa motywy 
wzajemnie się wykłuczające. Od takich 
odpowiedzi na interpelacye wieje Tó- 
wnocześnie chłodem i gorącem — chło- 
dem grobu i gorącem świeżo przelanej 
krwi ludzkiej. (Oklaski). Mówca na- 
lega, aby formuła Hessena była przy- 
jęta, tem bardziej, iż formuły wszyst- 
kich partyi nie wiele się różnią pod 
względem istotnej treści. 

Makarow, wice-minister spraw we- 
wnętrznych, uważa za konieczne przed- 
stawić wyjaśnienia uzupełniające, po- 
nieważ sprawa tyczy się działalności 
Herszelmana i jako-generał-gubernato- 
ra wchodzącej w zakres władzy wydzia- 
łu ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Działalność Herszelmana w danym wy- 
padku sprowadziła się do aktu prze- 
kazania sprawy sądowi polowemu dla 
prawomocności przekazania konieczne 
są trzy warunki znajdowanie się danej 
miejscowości w stanie wojennym lub 
ochrony nadzwyczajiej, oczywistość 
przestępstwa i rozporządzenie główno- 
zarządzającego. Wszystkie te trzy wa: 
runki były wypełnione. Działalność 
generał-gubernatora Herszelmana nie 
zawiera błędów. 

Wszystko, co następuje, odnosi się 
już do działalności generał-porucznika 
Herszelmana jako komenderującego woj- 
skami. Według pierwszego artykułu 
prawa o sądach wojenno-polowych są- 
dy te ustanawiają się rozporządzoniem 
władzy wojennej, następnie rozpatrują 
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sprawę i wyrok skierowuje się znowu 
do władzy wojennej do wykonania. 
Bezwątpienia iż dln utworzenia sądu 
wojenno polowego potrzebny jest roz- 
kaz o jego ustanowieniu, gdyż jest on 
instytucyą niestałą, a tworzoną w ka. 
żdym oddzielnym wypadku. Gdy d. 
27 kwietnia rozpatrywano po raz pier- 
wszy sprawę Kobłowych i Tarakanni- 
kowych, czy był sąd ustanowiony? Od- 
powiadam: nie, ponieważ rozkaz o jego 
ustanowieniu wydany był w dn. 28 
listopada, na drugi dzień potem kiedy 
się sąd odbył. Oto dlaczego sądu nie 
było, a jeśli go nie było to i uchwala 
przedstawiona generałowi  Herszelma- 
nowi jako wyrok, nie była wyrokiem, 
ponieważ pochodziła od instytucyi nici- 
stniejącej. Taka jest prawna strona 
sprawy z jej strony faktycznej. Słucha- 
łem z przykrem uczuciem słów przy- 
pisujących nieboszczykowi Skroszkawo- 
wi to czego w rzeczywistości nie było. 
Ani w pijaństwie, ani w bójce nie brał 
on udziału. Skroszkow jest funkcyo- 
naryuszem nizkiego stopnia i niema 
komu się za nim ująć. Stójkowych 
Skroszkowych i tych prostych ludzi 
rosyjskich spełniających swoje obo- 
wiązki codzienne, ciężkie i trudne— 
bardzo dużo: oni wychodzą na swoje 
stanowisko zrana nie wiedząc czy po- 
wrócą żywi wieczorem: setki ich giną 
i jeśli pamięć ich kala się tylko na za- 
sadzie pogłosek, które się rozszerzają i 
mnożą, to i ja powiem: zlitujcie się 
nad ich wspomnieniem, i jeśli nie bę- 
dziecie uważać za możliwe podtrzymać 
ich męstwo waszem słowem, to przy- 
najmniej ulitujcie się nad ich pa- 
mięcią. 

Kuźmin-Karawajew przypuszcza iż 
stojąc na formalnym punkcie widzenia 
niema możności żądać faktu istnienia 
rozporządzenia żadnego z wiadomemi 
zewnętrznemi formalnościami. Z% pun- 
kiu widzenia organizacyi sądowych 
rozumie się, że nie był to sąd, ale z 
punktu widzenia przepisów z d. 19 
sierpnia, to był takiż sam sąd, jakim 
byłby sąd zwołany na drugi dzień po 
ogłoszeniu rozporządzenia. 

Makłakow uważa, iż w rozpatrywa- 
nej kwestyi członkowie rządu nie mo- 
gą znaleźć, ani wspólnego gruntu, ani 
wspólnej nuty, i oświadcza iż on ni- 
gdy nie kalał pamięci nieboszczyka 
stójkowego Stroszkowa i gdy mu raz 
wyjaśniono, iż spotkania jego z kole- 
gami z tej samej wsi i pijatyka z ni- 
mi nie miała miejsca, to on zgadza się 
na to bez dyskusyi i napróżno wice- 
minister podjął się obrony Skroszkowa; 
chociaż stójkowego łatwiej jest bronić 
niż Herszelmana, ale obrona ta jest 
bezużyteczna, ponieważ nikt Skroszko- 
wa nie oskarżał. Przechodząc do for- 
malnej strony sprawy Makłakow nie 
rozumie diaczego minister wojny czło- 
nek tegoż samego gabinetu wykazywał 
błędy wyroku. Przecież jeśli byłoby 
dowiedzionem iż wyroku zupełnie nie 
było sprawa byłaby oddawna zakoń- 
czona. Makłakow uznałby się za za- 
dowolnionego co do rozpatrywanej 
sprawy, a na drugi dzień wniósłby no- 
wą interpelacyę co się stało z samo- 
zwańczymi sędziami. Wstąpiwszy na 
drogę formalistyki rząd nie może przy- 
taczać żadnych dowodów oprócz dłu- 
gich frazesów. ponieważ prawda jest 
przeciwko niemu. Gdy widzę tę obro- 
nę z którą przyszliście, gdy widzę jak 
w końcu mowy zbijacie to coście mó- 
wili na początku, jak członkowie je- 
dnego i tego samego rządu sobie prze- 
czą--mogę powiedzieć tylko jedno: tak 
zawsze bywa gdy bronią niesłusznej 
sprawy. 

Mandelberg popiera 
dem. 

Demianow żąda skierowania sprawy 
według art. 60 do uznania Najwyższe- 
go za pośrednictwem prezesa Rady 
państwowej. 

Dyskusyę zamknięto wobec niezna- 
cznej różnicy w proponowanych for- 
mułach. O g. 5 m. 25 ogłaszają przer- 
wę w celu pogodzenia formuł. 

Posiedzenie wznowiono 0 g. 5-ej m. 
40. Poddany pod bałotowanie zostal 
odrzuczony prawie jednogłośnie wnio- 
sek uznania stosownie do art. 60, Wy- 
jaśnień ministrów wojny i sprawiedli- 
wości za niezadawalniające i ukrywa- 
jące przestępstwa urzędników. 

Większością 178 głosów przeciwko 
1238 odrzucono formułą soc.-rew. 

Większością 162 głosów przeciwko 
136 odrzucono poprawkę soc.-dem. do 
tormuły Hessena, uznającą wyjaśnienia 
rządu za niezadawalniające. 

Prezydyum oddaje pod głosowanie 
formuły Hessena. Soe.-dem. wstrzymu- 
ją się od głosowania.  Większością 
wszystkich przeciw 8-miu prawym for- 
muła Hessena jest przyjęta. Duma 
przechodzi do obrad nad jutrzejszym 
porządkiem dziennym. 

Krupienskij uważa iż na pierwszym 
planie trzeba koniecznie postawić na- 
gły wniosek o potępieniu zabójstw po- 
litycznych.  Większością wszystkich 
głosów przeciwko prawym propozycya 
Krupienskiego jest odrzucona. 

Posiedzenie zamknięto o g. 6-ej. 


formule soc. 
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Petersburg, 1 maja. -— Ogólnopań- 
stwowy zjazd delegatów !Związku 17-go 
października odbędzie się w Petersbur- 
gu w dniu 6 maja. 

Najwyżej zatwierdzona została uchwa- 
ła rady ministrów o utworzeniu przy 
szkołach elementarnych  kuratoryów, 
któreby dbały o poprawę losu nauczy- 
cieli i uczniów. 

Petersburg, 1 maja. — Wobec rozka- 
zu Najwyższego oddania pod najwyższy 
sąd wojenno-karny generał-poruczników: 
Stessla, Foka, Smirnowa, oraz gen.-ma- 
jora Reisa, wszystkie dokumenty w 
sprawie poddania Japonii Port-Arturu 
oddane zostały do rozporządzenia głó- 
wnego prokuratora wojennego. 

Główny zarząd rolnictwa polecił przy- 
amurskiemu zarządowi dóbr państwo- 
wych naznaczyć na dzień 1 czerwca li- 
cytacyę na wydzierżawienie morskiego 
rybołówstwa. 

Petersburg, 30 kwietnia. — Najwyżej 
rozkazano generał-gubernatorowi fin- 
landzkiemu Gerardowi 
mieniu Jego Cesarskiej Mości sejm W. 


9 maja. 


zostały Najwyższe ukazy o ogloszeniu 
stanu ochrony wzmocnionej, o przedłu- 
żeniu terminu ochrony nadzwyczajnej 
w mieście Jałcie i jego 
zezwoleniu na wykład 
miemieckim w szkolach byłych koloni- 
stów niemieckich. 


va komisya izby sądowej 
denta akademii wojenno-medycznej, Jo- 
chelsona, na 8 lat ciężkich robót za na- 
leżenie do tajnego stowarzyszenia. Jo- 
chelson był pociągnięty 
działności sądowej na mocy drugiej 
części artykułu 126. 


rencya akademii 
postanowiła 
wszystkich kursach 15 maja, a wykła- 
dy rozpocząć dnia 1-go maja. 


komisya Dumy sądowej skazała Kra- 
maleja, b. redaktora „Rusi“, na rok 
fortecy na mocy art. 
szczenie listów w sprawie śmierci lej- 
tenanta Szmidta. 


skich opracowano projekt biura 
mującego prasę zagraniczną © spra- 
wach polskich. Projekt ten podjęto 
w celu zapobiegania 
wym o stosunkach polskich i narodo- 
wości polskiej. 
stu tysięcy rubli. 


niwersytecie rozpoczęto 


które należały do lokautu 


napastników 
przy ul. Kriepostnoj, żądając przerwa- 
nia pracy. Stójkowy wystrzelił w po- 
wietrze. 
raniła stójkowego, który wkrótce zmarł. 


ściu nad loka 
skiej wykryto mieszkanie konspiracyj- 
ne soc. rew. Uwięziono dwie osoby. 
Znaleziono dwie maszyny drukarskie, 
czcionki, rewolwery i naboje. 


dze burza. 


Uszkodzone dwa parostatki, dwa holo- 
wniki i dwie barki. 


zbiegł, stan ruunego 


otworzyć w |- 


BILJLOMBW SKR I 


ks. Finlandzkiego, zwołany na dzień 


Potersburg, 30 kwietnia. — Wydane 


powiecie i 0 
w języku nie- 


Petersburg, 30 kwietnia. — <pecyal- 
skazała stu- 


do odpowie- 


30 kwietnia. — Konfe- 
wojenno-medycznej 


naznaczyć egzamina na 


Potersburg, 


Petersburg, 30 kwietnia. —Specyalna 
129 za umie- 


Petersburg. 30 kwietnia. — Minister- 


stwo sprawiedliwości opracowało pro- 
jekt zakładania domów pracy, których 
zadaniem będzie podniesienie poziomu 
moralnegu i wdrażanie do pracy zam- 


kniętych w nich więźniów. Na budo- 
wę i utrzymanie tych domów mają ło- 


żyć ziemstwa i miasta; skarb zaś udzieli 
zapomogi 
chodów. 


na pokrycie połowy roz- 


Najwyżej zatwierdzono postanowienia 


rady ministrów o oddaniu wszystkich 
kopalń węgla, 
ryum Sachałinu rosyjskiego, pod za- 
rząd ministerstwa przemysłu i handlu, 
oraz o nadaniu ministrowi przemysłu 
prawa zatwierdzania statutów towa- 
uj związków i zjazdów, znajdują: 
cych 
2 hansr i przemysłem, a które nie 
podlegają przepisom z dnia + marca 
1906 r. 


położonych na teryto- 


się w bezpośrednim związku 


Warszawa, 30 kwietnia. — Na wal- 
nem zgromadzeniu literatów warszuw- 
infor- 


wieściom fałszy- 
Kapitał kasy dosięga 
Moskwa, i maja. — W tutejszym u- 


wykłady, na 


które uczęszcza niewielu słuchaczy. 


Naczelnik miasta zawezwał do siebie 
profesorów Sałazkina i Rejna, przewo- 
dniczących zjazdu i biura pirogowskie- 
go dla zwrócenia im uwagi, że zjazd, 
nie przestrzega programu naukowego 
zapuszczając się w debaty polityczne. 


Łódź, | maia. — Wszystkie fabryki, 
obecnie są 
już w pełnym ruchu. 

Łódź, 2 maja. — W Rydzynach pod 


Pabianicami na sadybę kolonistki Swa- 
żyńskiej napadli rabusie: zabrali koszto- 
wności i zbiegli. 
do sadyby kelonisty Dybki. 
jeli 4-ch napastników; znaleziono u nich 
brauning i 900 rh. gotówką. 


Następnie wtargnęli 
Kozacy u- 


Petersburg, 2 maja. — O godz. 2-ej 


w nocy skończyło się rozpatrywanie 
sprawy Grudkowa, robotnika ekspedy- 
cyi papierów państwowych, pociągnię- 
tego do odpowiedzialności sądowej przez 
Uszakowa. 
winnego i skazany na dwumiesięczne 
więzienie. 


Grudkow uznany został za 


Ryga, » maja. — Pięciu nieznanych 
wtargnęło do drukarni 


Kula odbiwszy się od muru, 


Moskwa, 30 kwiettnia.—W więzieniu 


etapowem skazana na ciężkie roboty 
Frumkina, wprowadzona do gabinetu 


Bagriecowa, naczelnika więzienia prze- 


strzeliła mu rękę. Do więzienia przy- 


był bezzwłocznie gubernator, któremu 
Frumkina wyjaśniła, iż mściła się za 
katorżników i bardzo żałuje, iż nie za- 


biła naczelnika. 


Petersburg, 1 maja. — Na kresach 


stolicy robotnicy próbowali urządzać 
mityngi: policya 
zgromadzonych. 
dze do Palustrowa strzelano z tłumu 
robotników, wzywanych przez konną 
policyę do rozejścią się; 
został stójkowy Wojkow. Odstrzeliwu- 
jąc się, stójkowi ranili robotnika, drugi 
ranił sam siebie. 


jednakże rozpraszała 
W Leśnym, na dro- 


ciężko ranny 


Mińsk, 1 ke — Nocą w śródmie- 
em księgarni Puszkiń- 


Niżny Nowogród, 1 maja. — Na Woł- 
Zniszczone kilka portów. 


Ekaterynosław, 2 maja.—W Juzówce 


zatrzymano kiiku przyjezdnych rewo- 
lucyonistów; znaleziono u nich brownin- 
gi i kindżały. 


Baku, 1 maja. — Około południa ra- 
niono ciężko wystrzałem z rewolweru 
Woronina, komendanta parostatku To- 
warzystwa wschodniego; strzelający 
wzbudza ohawy. 
Przestępstwo to przypisują strajkują- 
cym załogom okrętowym. 

Moskwa, 2 maja. — Zamknięto zjazd 
wszechrosyjski „Związku ludzi rosyj- 
skich“. 


pn 


Paryż, 1 maja. — Na zebraniu, któ- 
re odbyło się po posiedzeniu izby, mi- 
nistrowie uznali, iż formuła przejścia 
do porządku dziennego, proponowana 
przeż delegacyę lewych grup. jest nie- 
możebna do przyjęcia. Ministrowie żą- 
dają, aby formuła uznawała wyjaśnie- 
nia i postępki rządu. Rząd chce po- 
przestać na oskarżeniu pojedyńczych 
osobistości, należących da Związku pra- 
cy, które popełniły czyny godne nagany. 

Paryż, 2 maja. — Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało wiadomość, 
że plemię Regaruna zawładnęło Maro- 
kesum. 


Niermców schronili się na wybrzeżu. 


Wszyscy Europejczycy, oprócz 


Nr 100 


Rozruchy wynikły wskutek 
Udżdy i braku władz miejscowych. 
Offenbach, 2 mala. — Onegdaj w lo- 
kalu posterunkowym magistratury wy- 
buchła bomba. Ofiar w 
niema. Winowajca nie został wykryty. 
Beriin, 2 maja: — Reichstag 
w trzeciem czytanin budżet. 


kszością 12 głosów przeciwko 
w sprawie konieczności 
do odpowiedzialności kryminalnej 
szczególnych członków, delegacya 


formuła Code 
jednogłośnie. 


jest 
bodę głosowania według uznania. 
regulaminu 


kolejowego normującego 


uprzedniego rozpatrzenia sprawy. 


jednego, dotyczącego członków  Awią- |iż 
zku pracy, który został odrzucony wię-|konstylucyjnych środków walki, mo- 
s-miu, |żliwych wobec Dumy. 
pociągnięcia |stanowiwszy obradować przy zamknię- 
po- |tych drzwiach, niewiadomo, 
nie|trafią pozyskać 
doszła do porozumienia, wskutek tego | chociażby ci jak najwięcej sympatyzo- 
odrzucona prawiejivali z walką o reformy, toczącą się w 
Zebranie uchwaliło po-| państwie połączonem z Anglią jak naj- 
zostawić członkom lewych trakeyi swo- |Ściślejszą przyjaźnią. 
A b» maja. — Izba gmin. 

Budapeszt, 1 maja. — Kossuth wniósł dżet został przyjęty w drugiem czyta- 
do izby deputowanych projekt nowego |niu 304 głosami przeciwko 52. 


postanowiono po 


zajęcia|nie jawne. Ze względów praktycznych 
każdem posiedzeniu 


wydawać krótkie sprawozdanie. Pierw- 


sze walne zebranie 


ludziach | dzień 1 maja. 


30 kwietnia. — „Morning 
przyjął | Post“, mówiąc o zjeździe soc.-dem. ro- 
Ogłoszo- |syjskiej zaznacza, iż w Anglii nastąpił 
no przerwę sesyi do dnia 6-go listopada. | rozłam w opinii publicznej co do tego, 
Paryż, 2 maja. — Wszystkie punkty | czy jest pożądanem zezwolić na zjazd 
formuły Code są przyjęte, z wyjątkiem |w Anglii. 


Londyn, 


soc. dem. 


sympatye 


Londyn, 2 


naznaczono 


Soc.-dem. 


na 


Większość Anglików żałuje, 
rosyjscy zarzekają się 


po- 


czy po- 
Anglików, 


Bu- 


i Według wiadomości „Kwening Stan- 
pensye urzędników kolejowych. Nałe-|qdart*, na zebraniu dyrektorów wszy- 
żenie do strajku lub oporu biernego |stkich wielkich towarzystw, kolejowych. 
uznanem zostało za powód wystarcza- wszyscy dyrektorowie, z wyjątkiem je- 
jący natychmiastowego uwolnienia ze |dnego, postanowili działać wspólnie i w 
służby w porządku dyscyplinarnym bez |żądnym razie nie uznawać związku ko- 


cownicy kolejowi mogą jednoczyć Się |ryuszów kolejowych. 


w Związki za zgodą ministra handlu i 


przemysłu. Nie mogą oni należeć dojq 
Towarzystw, których cele sprzeciwiają ||; 


się interesom służby kolejowej. 

Paryż, 2 maja.—Dnia 1 maja delega- 
cye lewych partyi obradowali nad for- 
mułą przyjścia do porządku dziennego. 
Clemenceau odmówił przyłączenia się 
do formuły Delcassć, uchwalonej przez 
delegacyę lewych; wyjaśnił on, iż, 
pragnąc aby prawa syndykatów pozo- 


gnąć do odpowiedzialności rewolucyj- 
nych przywódzców Związku pracy i że 
nie przyjmie z powrotem uwolnionych 
urzędników. Delegacya lewych odrzu- 
ciła formułę Delcasse i wypowiedziała 
się za formułą Codé, wyrażającą prze- 
konanie, iż rząd zgniecie anarchistyczną 
i antypatryotyczną prowokacyę niektó- 
rych członków związku. 

Londyn, 2 maja. — Do „Daily News“ 


z różnych plemion. 


przyjaznych stosunków z 


Londyn, 2 


czniejsi od Mahometan, iż 


Pra- |lejowego za reprezentacyą funkcyona- 


maja. — „kKwening Stan- 
art" donoszą z Daily, gdzie [ndusi są 
wybuch- 


ły tam rozruchy o charakterze rewolu- 
cyjnym. Posągowi królowej Wiktoryi 


odbito koronę. 
patrole żołnierzy. 


W Madrasie na ulicach 


Do „Daily Mail“ telegrafują z Simly, 
iż wydawana w Kalkucie gazeta „Ju- 
gantar* podszczuwa krajowców do zem- 


ami, 


ECHA ZE ŚWIATA. 


-— 


Amerykański 
Katastrofa wnik 


z automobilem. 


stały nietykalnemi, ma zamiar pocią- Sty, Jesi aie „chog, Stac, sioak 


kiero- 
automobilowy, 
Harley, kierownik au- 


tomobilu hr. Hoyosa, 
donoszą z Kalkuty, iż zwołano tam|Frimossicz, tudzież lokaj Skentleburey 
wielki mityng w celu protestu prze-|zabrali bez wiedzy hr. Hoyosa automo- 
ciwko represyom rządowym. W mityngu |bil jego i udali się z Rjeki na odpust 
tym brało udział około 20 tys. indusów |do Tersato. Kierował automobilem Har- 
ley. Gdy wracali do Rjeki, Harley na 
Madryt, 2? maja.— Parlament otwarto |bardzo silnym skręcie nie zdołał nale- 
w dniu 30 kwietnia ogólnem zebra-|życie zahamować automobilu, 
niem senatu i izby. Król wspomina w |skutkiem tego runął w przepaść z wy- 
mowie tronowej o chęci utrzymania |sokości 18 metrów. Harley zginął na 


który 


Francyą i| miejscu; lokaj, któremu ucięte zostały 


Wielką Brytanią. Następnie król po-|obie nogi i zgniecioną klatka piersio- 


wiedział, iż Hiszpania wysyła swoich | Wa, 


umarł w kiłka godzin, 


wreszcie 


przedstawicieli do Haagi ze szczerem j Primossicz doznał wstrząśnienia mó- 
życzeniem przyczynienia się do po-|Zgu, ma obie nogi kilkakrotnie połama- 


myślnego wyniku konferencyi. 

Paryż. 1 inaja. — W izbie deputowa- 
nych z powodu interpelacyi w kwestyi 
ogólnej polityki rządowej, minister 


swoje postępki; 


pozostali 
solidaryzują się 


z nim i żądają, aby 


ne i wybite oko. 
Z góry Hoher 
Lawina. 


Stuhl 
pod Salzburgiem sto- 


6 _ Czyła się wielka lawina, 
oświaty, Briand, oświadczył, iż bierze | która uszkodziła 6 baraków drewnia- 
na siebie odpowiedzialność za wszystkie |nych. Szkodę oszacowano na 10,000 


ministrowie | koron. 


Siła blasku 


satelitów 


ich sądzono nie według słów, lecz po-|Siła blasku sa- Saturna, podług osta- 
dług ich czynów. Federacya pracy, |telitów Satur- tnich obserwacyi, cią- 


pozostając w rękach anarchistów, nie 
nie może być uważana za przedstawi- 


postąpić inaczej bez wykroczenia prze- |od tego, 


ciw ciążącym na nim obowiązkom. Po 
t zejściu Brianda z mównicy cała lewica 
urządziła mu owacyę. Po ponownem 
otwarciu posiedzenia, Briand w długiej 
przemowie wykazywał, iż federacya 
pracy, obstając za przyłączeniem się 
urzędników, sama dąży do wytworzenia 
komplikacyi i niepokoju. Rząd kate- 
gorycznie odmawia nauczycielom pra- 
wa przyłączenia się do syndykatu i nie 
zezwoli na istnienie stowarzyszeń, po- 
mijających mininistrów, przy porozu- 
miewaniu się z ludnością kraju. Jeżeli 
izba nie wyrazi ufności rządowi, mini- 
strowie złożą swe teki. Do zwalczania 
anarchii przedewszystkiem potrzebne są 
ład i dyscyplina. Ogólne debaty zo- 
stały ukończone. 

Berlin, 1 maja. — Dnia 30 kwietnia 
przy trzeciem czytaniu budżetu w par- 
lamencie niemieckim, Bebel, omawia- 
jąc kwestyę podrożenia chleba, oraz 
wciąż trwający kryzys przemysłowy, 
poaał wniosek zwołania podczas lata 
sesyi nadzwyczajnej, w celu zarządze- 
nia środków zaradczych, zapobiegają: 
cych grożącemu niebezpieczeństwu. 

Madryt, 1 maja. — Dnia 29 kwietnia 
w Vittoryi doszło do starcia między 
Karlistami i republikanami. Ci osta- 
tni zaczęli gromić klub Karlistów, 
oraz drukarnię gazety  karlistowskiej. 
Naczelnik polieyi został lekko raniony. 

Londyn, 1 maja. — „Daily Mail“ po- 
daje, że rewolucyoniści rosyjscy Wwy- 
,najęli na salę obrad kościół w Eilin- 
townie., Pomimo, iż wszelkimi sposo- 
bami miejsce posiedzeń starano siç za- 
chować w tajemnicy, w sobotę jednak, 
kiedy przyszli rano do Kościoła dla 
omówienia programu ogólnego zgro- 
madzenia, zastali tam już inspektora 
policyi, wraz z sierżantem i 
tami. 
| Policya była ciązle obecną podczas 
obrad. „Gazeta Mirror“ donosi iż 
Gorkij przybył potajemnie z Włoch 
dla wzięcia udziału w posiedzeniach. 
W Londynie zebrało się do 330 socyal- 
demokratów Rosyan. Posiedzenia przed- 
wstępne trwają w dzień iw nocy przez 
całe doby. W niedzielę przybył na 
posiedzenie poseł Aleksiński, który 
oświadczył, że Duma nie jest już po- 
trzebna, i że socyal-demokraci powinni 
postarać się o jej rozwiązanie. 

Londyn, 1 maja.—Zjazd socyalistów. 
Dnia 30 m. 
zrana odbyły się posiedzenia komite- 


tów w kościele, położonym w  półno- 
cnej dzielnicy Londynu. Omawiano 
różne sprawy, poruszane przez Toz- 


maite grupy: różnica zdań zaznaczyła 
się podczas obrad nad kwestyą jawno- 
ści. Zamierzono zwołać jedno zebra- 


policyan- | 


na. gle się zmienia. 


Jeden 


i 2 z nich , Tytan, zmienia 
ciela syndykatów robotniczych. Robo-|swój blask peryodycznie ż czasie cał. 
tnikom obojętnem jest, czy synaykaty | kowitego obrotu około Saturna. Z obser- 
utworzone zostały przy współudziale|wacyi nad temi zmianami można wy- 
urzędników. Do syndykatn nauczycieli | prowadzfć następujące wnioski: 
przyłączyło się mniej, niż 800 osób|wierzchnia satelitów Saturna składa 
|z ogólnej liczby 118,000. W sprawie |się z plam ciemnych i jasnych, które 
nauczyciela murzyna, Briand nie mógł| można obserwować kolejno, zależnie 


1) po- 


w jakim punkcie swej drogi 


znajduje się satelit; 2) satelity zwró- 


cone są 


do Saturna zawsze jedną i 


tą samą stroną, a więc obrót ich oko- 
ło osi trwa tyleż, iłe obrót dookoła pla- 


nety. 


W zwyczajnych warun- 


Śmiertelność 
w Europie. 


kach zdrowotnych, gdy 
nie panuje żadna epide- 


mia i niema wojny, w 
Europie umiera w ciągu roku 10 do 11 
milionów ludzi, czyli mniej więcej 27 
na 1,000. Największą liczbę zgonów 
ma Rosya, gdyż 35 na 1,000 potym 
następują Węgry 30 na 1,000, Austrya 
27 na 1,000, Włochy i Hiszpania 26 na 
1,000, Niemcy 25 na 1,000, Francya 22 


na 1,000, Szwajcarya 21 


na 1,000, 


Anglia 20 na 1,00v, Szwecya i Norwe- 


gia tylko 17 na 1,000. 
ców, liczących 
stosunku 


Liczba star- 
ponad 70 lat życia w 
do ludności jest największa 


we Francyi, bowiem +4 na 1,000, po- 


czym idzie Norwegia +0, 


Niemcy 26, Hiszpania 2-4, 
Węgry 18. 


Szwecya 
Włochy 31, Szwajcarya 30, Anglia 
Austrya 


83, 
27, 


23, 


Giełda petersburska. 


2 maja 1907 r. 
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Ostatnie wiadomości. | 


Podróż królestwa hiszpańskich. £ Ma- 
drytu donoszą, że skoro tylko Królowa 
Wiktorya powróci do zdrowia, wyje- 
dzie para królewska do swej zwykłej 
letniej rezydencyi San Sebastyan, po- 
czem uda się na yachcie królewskim 
do Cowes, w odwiedziny do królestwa 
angielskich. 

Król Alfons uda się z Cowes do 
Haagi, gdzie złoży wizytę królowej 
Wilhelminie. Gdyby w tym czasie 
konferencya pokojowa jeszcze trwała, 
spotkanie króla hiszpańskiego z królo- 
wą Wilheiminą nastąpi w innem mie- 
ście holenderskiem. 

j Urodziny hiszpańskiego następcy tronu. 

= We wszystkich prowincyach Hiszpanii 

„ Oobchudzuno z wielką uroczystością na- 
rodziny następcy tronu. Rząd zarzą- 
dził trzydniowe święto narodowe. Prasa 
hiszpańska wyraża nadzieję, że teraz 
wpływ angielski w Hiszpanii na długo 
jest zapewniony. | 0% 

Królestwo duńscy, jak donosi „Figa- 
ro*, mają przybyć w połowie czerwca 
do Paryża. 

Generał Botha, premier Transwaalu, 
odjechał z Londynu do południowej 
Afryki. 

Budżet francuski. D. 11 maja wnie- 
siony został do francuskiej izby depu- 
towanych preliminarz budżetowy na r. 
1908, który wykazuje tendencye pokry- 
wania wydatków państwowych z wpły- 
wów podatkowych. W przedłożonym 
budżecie deficyt 141 milionów, wynikły 
z amortyzacji 8% renty i pożyczki chin- 
skiej z r. 1907, został usunięty i równo- 
waga przywrócona. 1 

Kongres demokratów w Plewnie. Do 
„N. Fr. Presse* telegrafują z Plewny: 
D. 10 maja otwarty został kongres de- 
mokratów, w którym wzięło udział 600 
delegatów. Mówcy krytykowali rząd 
i przepowiadali katastrofę, gdyby obe- 
cna gospodarka finansowa trwała dalej. 
Kongres wypowiedział się za prawem 
stowarzyszen robotników, a także i urzę- 
dników, odmawiając tym ostatnim pra- 
wa strajku. 

Z francuskiej izby deputowanych. 
W mowie, którą Jaurès skończył 
posiedzenie lzby w d. 11 b. m., wystą- 
pił ostro przeciwko ruchowi autymilita- 
rystycznemu, twierdząc, że w razie 
wojny, cała rzesza robotnicza stanie 
w obronie Francyi i wówczas smierć 
Francyi nigdy nastąpić nie może. Na- 
stępnie Jaures silnie zaatakował socya- 
listycznych ministrów Brianda i Vivia- 
niego za to, że wyparli się swoich sv- 
cyalistycznych przekonań. „Między na- 
mi a wami — wołał Jaures — wszystko 
już jest skończone*. 


Z kraju Magyarów. 


„Dziennika 


(Koreepondencya własna 
Kijowskiego“). 
Budapeszt, dn. 7 maja. 

Sielankowa zgoda, jaka panowała do- 
tychczas w parlamencie węgierskim, 
zaczyna powoli zamieniać się w zwy- 
kłą dysharmonię, do której przywykły 
wszystkie prawie sejmy europejskie. 
Obecny brak jedności, zaczynający po- 
mału rozgospodarowywać się w koali- 
cyi, a co za tem idzie, i w gabinecie, 
jest wynikiem coraz większego rozprzę- 
żenia w szeregach sławnej do niedawna 
z karności, partyi kossutowskiej. Zło- 
żyło się na to wiele drobnych przyczyn, 
często nawet osobistej natury, jest je- 
dnak faktem niezbitym, że stronnietwo 
niepodległości, mające olbrzymią więk- 
szość w izbie, zatraca swą dotychcza- 
sową jednomyślność, będącą silnym 
atutem w ręku rządu, walczącego z Au- 
stryą w rokowaniach ugodowych. 

Piwa przedłożenia, wnoszone pod 
obrady sejmu przez członków koali- 
cyjnego gabinetu, nie doznawały pra- 
wie żadnej opozycyi. Proceder był przy- 
tem aadzwyczaj prosty. Minister lub 
jego zastępca przedkładał swój projekt 
w klubie Kossuthowskim, ktory przyj- 

,  mował go bez najmniejszej poprawki. 
Ta sama historya powtarzała się o dzień 
później w lokalu partyi konstytucyjnej, 
a wreszcie ludowej, co było tylko 
aktem kurtuazyi, gdyż i bez tego za- 
twierdzała izba elaborat ministeryalny 
wszystkimi głosami przeciw kilku gło- 
som posłów „narodowościowych*. 
Teraz sytuacya zmieniła się dość po- 
ważnie. Słowacy, Rumuni i Serbowie, 
zajmujący zaledwie */,, część miejsc 
w parlamencie, zrozumieli, że na razie 
nie zdołają nic wywalczyć za pomocą 
obstrukcyi i całą swą antymmagyarską 
akcyę odkładają do czasu zaprowadze- 
nia w państwie powszechnego prawa 
wyborczego, które bezwarunkowo po- 
większy ich zastępy. Przycichli zatem. 
Natomiast rozruszały się żywioły, na- 
gromadzone w partyi niepodległości, 
której skład jest obecnie curiosum w 
swoim rodzaju. Oprócz prawdziwych 
wyznawców idei Kossutha, znajdują się 
w niej bowiem agraryusze z dawnej 
partyi „liberalnej*, ożywionej najskraj- 
*  niejszemi reakcyonistycznemi aspira- 
cyami, są klerykali, są mieszczańscy 
demokraci, postępowcy, a wreszcie cho- 
dzące luzem osobniki, którym wszędzie 
źle i za ciasno. 

Oczywiście, taka mieszanina, zrzeszo- 
na pozornie na podstawie choćby naj- 
sympatyczniejszego programu, nie może 
obejść się bez wewnętrznych niesnasek, 
wytwarzających pewien chorobliwy stan 
stronnictwa, potrzebującego ciągle ad- 
monicyi przywódców i przywoływania 
do porządku. W rozkwicie tego niepo- 
rządku było pewne stopniowanie. Przed 
czterema miesiącami wyrzucono po- 
prostu za drzwi oponenta, który ośmie- 
lił się postawić swoje veto podczas 
obrad w klubie niezawisłości; przy afe- 
rze byłego ministra sprawiedliwości, 

= Polonyi'ego, znalazło się już więcej gło- 
i sów opozycyjnych, a ostatecznie poma- 
łu doszło do tego, że taki trzeciorzędny 
polityk, jak poseł Kmety, zdołał zebrać 
100 podpisów tych deputowanych, któ- 
rzy zobowiązali się głosować przeciw 
przedłożeniu rządowemu w sprawie wy- 


l 
O SEM 


budowania kolei elektrycznej między 
Preszburgiem, a Wiedniem. Wniosek 
ten wyszedł z kancelaryi ministra han- 
diu, a zarazem prezydenta partyi nie- 
podległości, Franciszka Kossutha, czło- 
wieka bezwarunkowo  najpopularniej- 
szego na Węgrzech—można sobie więc 
wyobrazić, co działoby się, jeżeli po- 
dobny projekt przedstawił ktoś inny. 
Prawdopodobnie opozycya ta będzie 
bezskuteczna, ale jest jednym dowo- 
dem więcej, że wewnętrzne rozterki 
w największem ze stronnictw Koalicy j- 
nych rosną z dniem każdym. 

Oprócz tego stosunki międzypartyjne 
w koalicyi nie są najlepsze. Stronni- 
ctwo ludowe szuka sobie już od dość 
dawna jakiejś furtki, którą mogłoby 
bez narażenia swej reputacyi wycofać 
się z przymierza. Również konstytu- 
cyonaliści nie okazują zbytniej chęci do 
pozostania nadal pod jednym dachem 
z Kossuthowcami, którzy drażnią ich 
bezustanie i prowokują. W ostatnim cza- 
sie sputęgowało się owo zniechęcenie par- 
tyi konstytucyjnej przez odwołanie przy- 
jazdu do Budapesztu cesarza Franci- 
szka Józefa na uroczystości, połączone 
z czterdziestoletnim jubileuszem jego 
koronacyi na króla Węgier. | í 

Członkowie tej party, uważając się 
całkiem słusznie za spadkobierców twór- 
ców ugody z r. 1867, poprzedzającej 
ważną dla politycznego rozwoju Węgier 
koronacyę, sądzą, że mieli prawo wy- 
magać od monarchy, jeżeli ne wyszcze- 
gólnienia ich, to przynajmniej uznania 
wytężonej pracy około utrzymania przez 
cztery dziesiątki lat możliwie najspo- 
kojniejszego nastroju, pozwalającego na 
urzeczywistnienie dawno już wytyczo- 
nego programu, zdążającego do odro- 
dzenia kruju, przedewszystkiem na polu 
kuituralnem i ekonormicznem. 

Nie przeto dziwnego, że stronnictwo 
to czuje się dotkniętem nagłą zmianą, 
którą koła dworskie tłumaczą obawą 
przed zmęczeniem, na jakie narażony 
byłby cesarz w czasie uroczystości pe- 
szteńskich. Oprócz tego jeden z naj- 
zdolniejszych przywódców partyi kon- 
stytucyjnej, hr. Juliusz Andrassy, nie 
ma najmniejszej ochoty do pozostania 
na swym urzędzie ministra spraw we- 
wnętrznych i jak to można zauważyć 
ze sprawozdań, nadchodzących x Wie- 
dnia, wynajduje przeróżne kruczki, które 

ozwoliłyby mu na zażądanie dymisyi. 
*rawdę powiedziawszy, koalicya posit- 
da mało ludzi rzeczywiście zdolnych, 
dlatego też nie łatwo byłoby jej wyna- 
leżć na miejsce hr. Andrassy ego za- 
stępcę, posiadającego te same zalety 
umysłu i charakteru. 

Różne żądania Kroaeyi, jakiemi od 

swnego czasu zajmuje się gabinet 
Wakalego, będą załatwione po myśli 
zagrzebskiej koalicyi serbsko-chorwa- 
ckiej, popierającej rząd węgierski, mi- 
mo zaciętej opozycyi ze strony t. zw. 
Starczewiczan, którzy i obecnie nie 
czują się zadowolonymi z ustępstw, 
poczynionych im przez Magyarów i za- 

owiadają dalszą przeciw nim walkę. 
zy zdołają jednak co zdziałać, nie 
można dziś przewidzieć — garstka ich 
przedstawia bowiem zaledwie czwartą 
część ogólnej liczby posłów do sejmu 
kroackiego, a większość jest w zupeł- 
ności zadowolona z przyjaznego sto- 
sunku do Węgier, przyrzeczone zaś 
obecnie przez ministrów reformy, przy- 
czynią się do jej zupełnego skapto- 
wania. z. 


Związek Oficyalistów, pracujących 
w Rolnictwie i Przemyśle rolnym 
na Rusi. 
Sprawozdanie Zarządu Centralnego. 


Do dnia 22 kwietnia 1907 roku za- 
regestrowano 68 oddziałów, z których 


W kijowskiej gubernii31, 
„ podolskiej ś 25, 
„ wołyńskiej ,„ 1% 


Niektóre miejscowości, jak południo- 
wy Wołyń, wschodnia i północna część 
Podola i południowa  Kijowszczyzna 
wraz zcałym okręgiem Humańskim są 

rawie zupełnie pokryte siecią oddzia- 
ów. 

Z ogólnej liczby członków 4,320 w 
dniu dzisiejszym (nie rachując człon- 
ków mających się balotować w oddzia- 
łach), 2,720, czyli 63% jest już rozloko- 
wanych w oddziałach a 1,600, to jest 37% 
rachuje się. tymczasowo przy oddziale 
kijowskim. Jest to rezultat względnie 
pomyślny w stosunku do warunków, 
w jakich było T-wo w czasie kontrak- 
tów, kiedy ua 8,600 członków około 
2,000, to jest przeszło 56% rachowało 
się przy oddziale kijowskim, a tylko 
| w poszczególnych oddziałach. 

ównież uwzględnić musimy, że czas 
obecny gorączkowej pracy w rolnictwie 
nie sprzyja pracom organizacyjnym i 
akcya w tym kierunku musiała chwi: 
lowo osłabnąć. 

Zarząd cantralny zbiera obecnie ma- 
teryały potrzebne dla pracy organiza- 
cyjnej, ażeby po skończeniu najpilniej- 
szych robót polowych organizacya na 
prowincyi mogła znowu rozwinąć się 
przyspieszonem tempem. | 

Co się tyczy organizacy! wewnętrz- 
nej, stosownie do mandatu, udzielonego 
byłemu Komitetowi Organizacyjnemu 
przez Walne Zebranie Delegatów z dn. 
24, 25 i 26 lutego, odbyło się zebranie 
powyższego komitetu w Humaniu dnia 
25 marca b. r. i wybrane zostały liczne 
komisye dla opracowania różnych in- 
strukcyi i projektów, które obecnie w 
większej części już opracowane przed- 
stawione będą do rozpatrzenia walnego 
zebrania Komitetu Organizacyjnego w 
dniu 6 maja w Humaniu. 

Z powodu ważności spraw i pro- 
jektów, mających się rozstrzygnąć na 
powyższem zebraniu, na takowy oprócz 
członków komitetu organizacyjnego za- 
proszeni zostali wszyscy członkowie 
Rady Nadzorczej, Zarządu Centralnego. 
Komisyi Rewizyjnej oraz członkowie 
Sądu Honorowego i Rozjemczegoe wraz 
ze wszystkimi zastępcami. 

Do dnia 28 kwietnia b. r. opracowa- 


czego. 


czych, do której 
słości załączono motywowane wyjaśnie- 
nie. 


jęktów, 


Humaniu, 


Związku  Kasyerów i 
kaucyonowanych 


kwestyi 
stwowa, oficyalistów na wypadek śmierci 
lub niezdolności do pracy i t. d.). 


stawy T-wa i zmiany w Ustawie, któ- 
re przedstawione będą do decyzyi przy- 
szłego Zebrania delegackiego. 


nizacyjnego z dnia 25-go marca b. r. 
Protokół z posiedzenia Komitetu Nad- 
zorczego z dnia 24 kwietnia oraz pro- 
tokół 4 Walnego posiedzenia z dnia 6 


instrukcyami i projektami, 
staną zatwierdzone 


rozesłane do wszystkich oddziałów, a 
ustawy kasy pogrzebowej, bibliotek 
i sklepów spożywczych będą równo- 
cześnie oddane władzom do zatwier- 
dzenia. 


skrzętnie zbierane i poddawane dysku- 


sposób powaahy materyał dla przy- 
szłych prac, a błiżs 


lepszego odczucia potrzeb ogółu. 


ty czysto technicznej natury z powodu 


1) Instrukcya dla Zarządu Centralne- 
go i wszystkich jego wydziałów. 

2) Wszystkie szematy rachunkowe 
Oddzia- 


dla Zarządu Centralnego i 


łów. 

8) Instrukcya dla Zarządów Oddzia- 
łów i wszystkich jego członków. 

4) Instrukcya dla Biura pośredni- 
ctwa pracy i odpowiednie szematy. 


5) Instrucya dla Komitetu Nadzor- 


0 
6) Instrukcya dla Komisyi Rewizyj- 


nej. 


7) Instrukcya dla Sądów  Rozjem- 
z powodu jej donio- 


8) Instrukcya dla Sądów Honoro- 


wych. 
9) Projekt Ustawy Kasy Pagrzebo- 
wej. 


10) Projekt Ustawy Bibliotecznej. 
11) Projekt Ustawy Sklepów Spo- 


żywczych. 


Oprócz powyższych instrukcyi i pro- 
które przedstawione będą na 
Walnem zebramu w dniu 6 maja w 
w najbliższym czasie będą 
wykończone następujące projekty, któ- 


re obecnie opracowują się w komisyach, 


mianowicie: 
12) Projekt pomocy Prawnej i Le- 


karskiej. 


13) Projekt Kasy Oszczędnościowej. 

14) Projekt Ddziału Odczytowego. 

15) Projekt „prawa“, tyczącego się ofi- 
cyalistów, pracujących w rolnictwie i 
przemyślne rolnem na Rusi. 

16) Projekt Stworzenia Komitetu 
Wiecowego w celu przyspieszenia orga- 


nizacyi Oddziałów Związku na Rnsi. 


17) Projekt stowarzyszenia 


„Przy 
Magazynierów 
na zasadach artieli. 
18) Projekt memoryału z powodu 


agrarnej (asekuracya pań- 


19) Projekt Kasy emerytalnej. s 
20) Opracowanie skorowidzu do U- 


Protokół posiedzenia Komitetu Orga- 


maja w Humaniu wraz ze wszystkiemi 
które Zo- 
ua posiedzeniu z 
dnia 6 maja b. r., będą natychmiast 


Posyłając powyższe sprawozdanie, 
Zarząd Centralny zwraca się do wszyst- 
kich członków Związku z prośbą o 
wzięcie  inicyatywy projektodawczej. 
Wszystkie, nadesłane projekty, choćby 
w formie ustawy lub szkiców, będą 


syi w komisyach. Uzyska się w ten 


zy kontakt z człon- 
kami Związku da zarządowi możność 


W danej chwili wobec nawału robo- 


przeprowadzenia organizacyi i udziału 
w pracach komisyi powierzonych nam 
projektów, całe swe siły musieliśmy 
temu poświęcić. Po zakończeniu tych 
prac, Zarząd Centralny postara się go- 
dnie odpowiedzieć poleconej mu misyi, 
postara się być inicyatorem różnych 
zarządzeń i projektów, mających na 
celu dobro Związku, jego szybki roz- 
wój, zjednania mu uznania we wszyst- 
kich warstwach społecznych i zape- 
wnienia trwałych podstaw bytu. 

W imieniu Zarządu Centralnego. 

Jan Lipkowski. 
W kronice podajemy spis 12 oddzia- 


łów od utworzonych po kontraktach 
z wymienieniem osób obranych do 
Zarządów. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(4 pism i od korespondentów). 


— Stan zasiewów. Podawaliśmy nie- 
dawno wiadomość o złym stanie zasie- 
wów o0ziminy w gub. kijowskiej, to 
samo możemy stwierdzić i w guber- 
niach: podolskiej, wołyńskiej, chersoń- 
skiej, a po części i w Besarabii. W 
trzech ostatnich guberniach, oprócz 
pszenicy, ucierpiało znacznie żyto. Naj- 
więcej zginęło zasiewów w południo- 
wych częściach przytoczonych gubernii, 
gdzie uległo zniszczeniu 25—30% ozi- 
miny. Głównymi czynnikami tej klęski 
były lody, które grubą skorupą pokry- 
ły pola po stopnieniu śniegów, jak ró- 
wnież mrozy, które panowały w końcu 
marca i początku kwietnia, a w wielu 
miejscowościach mucha heska i druto- 
wiec. W tych tylko miejscach oziiminy 
ocalały od robactwa, gdzie pola zostały 
zorane bardzo późno, przed samym za- 
siewem. W niektórych miejscowościach 
gub. kijowskiejj w pow. zwinogródz- 
kim, humańskim, lipowieckim, tarasz- 
czańskim robactwo to można było zbie- 
rać garściami. Teraz zaczyna się ono 
tam przerzucać na inne gatunki zboża. 
Wskutek klęsk powyższych, w wielu 
miejscowościach zaczęto pola przesie- 
wać, wskutek tego ogromnie wzrósł 
popyt na nasiona, ceny na które o- 
gromnie się podniosly. Za mannę o- 
becnie płacą do 4 rb. za pud, za koński 
ząb 21/, rb., buraki pastewne 4—41/, rb., 
proso 1 rb. 25 — 1 rb. 30, kukurydza 
70—80 kop. Biuro pośrednicze kijow- 
skiego T-wa rolniczego i syndykat ki- 
jowski, mają już te produkty na wy- 
czerpaniu, wobec tego w wielu miej- 


scowościach zniszczone oziminy mogą 


pozostać odłogiem. Zasiać je można 
prosem. Buraki obecnie są zaledwie w 
połowie posiewu, a już pokazały się na 
nich żuczki. W razie suszy mogą one 


ne zostały w komisyach następujące zrobić wielkie spustoszenie, stopniowo 


instrukcye i projekty: 


niszcząc wschodzące powoli rośliny. 


warunki klimatyczne. Oprócz tego w 
wielu miejscowościach zapowiadają się 


boty polne do ostateczności. 


cy rolmków i leśników z wyższem i średnicm 


konkurs narzędzi, służących do mechanicznej n- 
prawy buraków —wypielaczy i przerywaczy. Kon- 
knrs ten odbędzie się w folwarkn Suchy Jar, na- 
leżącym do dóbr białocerkiewskich i dzierzawio- 
nym przez p. Sawickiego. Próby z narzędziami 
typów używanych obecnie i znpełnie nieznanych 
u nas, odbędą się w obecności komisyi, złożonej 
z pp. L. Zdrojewskiego, L. Żuławskiego, Wro: 
czyńskiego. Ź. Januszewskiego i Sakuwicza. O- 
prócz wymienionych członków do konmisyi 
wejść jeszcze paru nowych. 

— Epidemia. We wsi Kaczorowie, pow. rado- 
myskiego, już od grndnia roku zeszłego, pannje 
epidemia tyfusu brzusznego, która wzmogła się 
szczególnie w przeciągu czasu między 15 marca 
a 15 kwietnia. Lekarz miejscowy uapróżno wal- 
rzy z nią, ponieważ warunki gruntowe, brak 
kultury, przeludnienie wsi, nędza i straszne bło- 
ta stanowią niezwalczone przeszkogy. Mieszkań- 
cy Kaczorowa rzadko bardzo udają się do szpi- 
tala ziemskiego w Brusiłowie ze względu na od- 
ległość i złe drogi. W dodatku miejscowy iel- 
czer zupełnie zaniedbuje swe obowiązki. Nie od- 
wiedza on chorych całymi tygodniami. Miejscowy 
lekarz zwrócił się do zieimstwa z prośbą o przy- 
słanie nowego felczera. 

— Pożar w powiocłe zwinogródzkim. W ubie- 
głym tygodniu, we wsi Petrykach pow. zwino- 
gródzkiego wszczął się pożar, Który poczynił 
szkody kilku włościanom na sumę 3,500 rubli. 

— Duża kradzież, W ubiegłym tygodniu pop::ł- 
niono dużą kradzież w miasteczkn [araszczy ze 
sklepu mieszczanina skwirskiego, M. Krasnosiel- 
skiego. Złodzieje dostali się do magazynu, zro- 
biwszy otwór w podłodze z sutereny i zrabowali 
złotych i srebrnych przedmiotów 1 towarów ga- 
lanteryjnych ogółem na sumę 3.000 rohli. 

— Zagadkowy rabuuek. W cukrowni szpolań- 
skiej kasyer Jurow zawiadomił zarząd jej w tych 
dniach, że o godz. 8-ej zrana wtargnęli do po- 
koju, gdzie znajduje się kasa i w którym on pra- 
cował, 3-ch niewiadomych złoczyńców i grożąc 
rewoiwerami. zarzucili ma worek na głowę, a 
następnie zabrali z kasy 3,500 rubli z pieniędzy, 
należących do cukrowni i 68 ruble jego własne; 
oprócz wgn zabrali mu zegarek i papierośnicę i 
zbiegli. =iedztwo jednak nie wykryło żadnych 
śladów r.bnnisu. 

—- Nieszczęśliwy wypadsk. Wo wsi Elizaweta, 
gubernii podolskiej, chłopiec włościański, letni 
M. Poluwoj wdrapał się na drzewo i wskutek 
swej uieosirożności spadł w dól. badając zacze 
pił się o eałęz szalikiem, którę miał na Szyi i 
ndusił się. 

-- Zabójstwo koniokrada. Na polu, w pobliżu 
wsi Subolówki pow zwinogródzkiego, znaleziono 
w jarze ze sznurkiem na szyi tiup  włościauina 
tejże wsi, znanego pod nazwą atamana Łozińskie- 
go, 20-letniego włościamina, którego widocznie 
zadusili złodzieje miejscowi, pokłóciwszy się z 
nim przy podziale łupu. 

— kKwbstya zasadnicza. Czerkaski «isprawnik» 
powiatowy zawiadomił gubernatora kijowskiego, 
iż właściciele drukarń zwrócili się do niego z 
prośbą, aby nie zaliczać drukarń do rzędu przed- 
siębiorstw handlowych, które podlegają prawu z 
dnia 15-go listopada 1906 roku o normalnym wy- 
poczynku świątecznym pracowników, prosząc o 
zaliczenie drukarń do kategoryi instytncyi fabry- 
cznych, które, jak wiadomo, nie podlegają temu 
prawu. Isprawnik prosi gnbernatora © wyjaśnie- 
nie, do jakiej kategoryi powinien zaliczyć dru- 
karnie, gdyż waha się sam rozstrzygnąć tę kwe- 
styę. 

"i Pożary. W ostatnich czasach wybuchły po- 
żary w następnjących miejscowościach: w guh, 
kijowskiej—w m. Rzeszczowie z podpalenia spło- 
nęły młyn i tartak prof. Friizla. Straty oblicza- 
ją na 20,000 rb. Razem z młynem spaliło słę 
1i wagonów pszona, należącego do sąsiedniego 
dzieszawcy. Oprócz tego pożary były we ws. 
Nowosiółce, majątku p. Bydłowskiegu, w Fron- 
tówce. m. p. Babyjewa, Samhorodku, p. L. Pod- 
lorskiego. 

W gub. podolskiej: we wsi Jarniolińcach, m. 
lr. ks. Orłowskiego (pow. płoskirow ski) spłonęła 
stajnia. Straty wynoszą 2,000 ruhli. 

W gub. wołyńskiej pożar nawiedził w. Bere- 
stowiec, m. p. M. Madeyskiej. 

— Komunikaoya. Obecnie prowadzą się roboty 
na trakcie między Białą Cerkwią a Stawiszczami, 
na którym bruk zamieniają przez szosę. Pomi- 
mo, że roboty te powinny były być skończone do 
dnia l-go października r. z. trakt dotychczas nie 
est gotów i komunikacya odbywa się przez pola 
włościańskie, Poszkodowani włościanie mają za- 
miar wszcząć powództwo sądowe przeciw ziem- 
stwn, które znowu projektuje zapłacić odszkodo- 
wasie z kaucyi niesłownego przedsiębiorcy, pro- 
wadzącego te roboty. 


Dzial ekonomiczny. 


Petersbnrg, 1 maja. — Ciągnienie 5% 
premiówek oblig. państwowego Banku 
sziacheckiego ziemskiego dało rezulta- 
ty następujące: 

Rb. 200,000 nr 24, s. 13,577; rb. 
75,000 nr 13, s. 92,288: rb. 40,000 nr 
8, s. 15,944; rb. 25,000 nr. 41, s. 10,578. 

Po rb. 10,000 nr 9, s. 6,852; nr 38, 
s. 14,122; nr 7, Ss. 11,747. 

Po rb. 8,000: nr 39, s. 10,260; nr 39, 
s. 2,972; nr 1, s. 1,484; nr 25, s. 8,344; 
nr 22, 8. 13,515. 

Po rb. 5,000: nr 38, s. 13.295; nr 12, 
s. 6,092; nr 5, Ss. 2,955; nr 33, s. 2,845; 
nr 8. s. 18,395; nr 3, s. 13,893; nr 45, 
s. 11.507, nr 16, s. 9,614. 

Po rb. 1,000: nr 27, s. 5,789; nr 25, 
s. 9,162; nr 24, s. 3,486; nr 22, s. 
12,996; nr 5, s. 14,140; nr 31, s. 14389; 
nr 81, s. 2,422; nr 28, s. 2,142: nr 47, 
s. 15,779: nr 42, s. 4,219; nr 6, s. 
9,766; nr 12, s. 11,677; nr 5, s. 5,218; 
nr 10, 8. 2,625; nr 6, s. 3,031, nr 15, 
s. 5,347, nr 28. S. 7,901; nr 7, s. 2,809; 
nr 14, s. 3,019, nr li, s. 3,310. 

Po rb. 500; nr 2, s. 13,508; nr 43, s. 
2,581; nr 43, s. 13,273; nr 48, s. 14,190; 
nr 17, s. 5,420; nr 6, s. 320; nr 21, 
s. 1,810; nr 38, s. 14,142; nr 1, s. 
5,859; nr 3, s. 13,400; nr 18, s. 12,162; 
nr 50, s. 5,463; nr 50, S. 12,328; nr 21, 
s. 8,613, nr 7, s. 3,964; nr 34, 8. 
15,513; nr 22, s. 12,698; nr 7, s. 9,448; 
nr 28, s. 9,458; nr 46, s. 3,836; nr 89, 
s. 14,666; nr 15, s. 7,152; nr 11, s. 
398; nr 37, s. 2,799; nr 50, s. 5,244; 
nr 33, s. 2,326; nr 33, s. 2,673; nr 26, 
s. 5,379: nr 42, S. 9,675; nr 50, s. 
13,547; nr 83, 8. 2,171; nr 88, s. 
10,940; nr 38, s. 688; nr 33, s. 18,728; 
nr.36, s. 7,452; nr 33, s. 10,634; nr 
8, S. 12,328: nr 6, s. 4,775; nr 29, s. 
5,152; nr 29, s. 12,023; nr 32, s. 8,515; 
nr 25, s. 6,403; nr 28, s. 12,486; nr 29, 
s. 8,223; nr 29, s. 9,289; nr 50, s. 
731; nr 11, s. 5,923; nr 14, s. 6,209: 
nr 41, s, 12,582; nr 38, s. 14,400; nr 
25, s. 6,441; nr 20, s. 11,991; nr 19, s. 
7,913; nr 18, s. 12,877; nr 22, S. 11,523; 
nr 14, s. 8,816; nr 43, s. 4,544; nr 19; 
s. 8,515; nr 36, s. 9,495; nr 50, s. 
4,298; nr 15, s. 14,117; nr 16, S. 7,241, 
nr 21, s. 11,096; nr 41, s. 7,893; nr 50; 
s. 1,117. nr 41, s. 10,955; nr 49, s. 
4,498; nr 3, s. 188; nr 38, s. 12,694; 
nr 4, s. 6,497; nr 1, s. 12,353; nr 28, 
s. 7.987; nr 14, s. 9,701: nr 8, s. 6,109; 


Wogóle rok bieżący zapowiada się 
ciężkim dla gospodarzy wogóle, a dla 
dzierżawców w szczególności. Przyczyna 
tego — spóźniona znacznie Wiosna i złe 


spokojne strajki rolne, drogą których 
włościanie chcą podnieść ceny za ro- 


— Konkurs. Kijowskie I-wo wzajemnej pomo- 


wykształceniem nrządza w drugiej połowie maja 


ma 


s. 4,020; nr 39, s. 205; nr 25, s. 5,151; 
nr 12, Ss. 9,352; nr 17, S. 2,414; RE 15, 
s. 18,444; nr 36, s. 12,110; nr 10, s. 
15,220; nr 40, s. 6,48%; nr 42, s. 8,848; 
nr 49, s. 3,731; nr 30, s. 13,123; nr 32, 
s. 7,397; nr 11, s. 32; nr l, Ss. 338; 
nr 38, s. 8,275; nr 46, S. 4,486; nr 48, 
E? 6,828; nt "37,78. 8,335; MERZSJ S. 
10,138; nr 21, s. 7,179; nr 36, s. 14,465; 
nr 49. s. 15,812; nr 37, s. 4,071; nr 16, 
S. 4,240; nr 11, 8. 6,509: nr 28, s. 
12,141; nr 12, s. 11,801; nr 36,S. 4.138; 
nr 2, s. 3,949; nr 16, s. 3,906: nr 4, 
s. 10,840; nr +0, s. 3,424; nrg, s. 
9,840; nr 9, S. 15,493: nr 12, s. 8,621: 
nr 37, S. 5,441: nr 8, s. 9,362; nr 45, 
$: 8,914; nr 23, s. 3,162; nr 11, s. 
2,156; nr 13, s. 3,845; nr 4, s. 5,198; 
nr l, s. 3,345; nt 25, 8. 5,150 0023. 
s. 14,640: nr 44, s. 8,666; nr 11, s. 
323; nr 389, S. 11,362; nr 23, Ss. 8,822; 
nr 36, s. 2,612; nr 48, s. 1,274: nr 37. 
S0, 026; nr 48, Ss. 10,913; nr y, S. 
6,561; nr 26, s. 15,239: nr 11,s. 13,702: 
nr 15, s. 9,522; nr 41, s. 650; nr 19, 
s. 9,669; nr 12, s. 10,949; nr 32, s. 
4,6865 nr 24, 5. 4,266; Nr 20, S: 308; 
nr 43, s. 9,520; nr 41, s. 1,669; nr +47, 
s. 887; nr 22,8, 11,659; nr 8, s.8,738;n1r 20, 
S. 1,200; nr 3, 4,579; nr 28, s. 11,905; 
nr 28, s. 2,777: nr 6, «sf 196; © 43 
5. 9,074; nr 32, s. 3,954, nr 22, S. 
25465; NT 21, s. 2,3821; Mr l, S- 10;869: 
nr 45, s. 9,791; nr 40, s. 5,448; nr 1l, 
S.: 4,418; nr 14, s. 14,165; nr 22, S. 
3,676; nr 23, s. 8,857: nr 16, s. 9,640; 
nr 28, s. 15,934; nr 29, s. 217; nr 41, 
s. 11,561; nr 3, s. 15,104, nr 9, s. 850; 
nr 35, s. 18,224; nr 27, S. 9,824; NI 4, 
S. 14,453; nr 44, s. 7,725; Nr 41, S. 
12,081; nr 23, s. 8,383, nr 45, s. 5,800; 
nr 3, S. 4,470: nr 6, s. 3,53%: nr 16, 
K_M-982: nr 13,758. 12,690; RX I2, S. 
10,483; nr 16, s. 12,629; nr 32, S. 
18,088: nr 28, S. 7,192; nr l, s. 6,849; 
nr 10, 8. 698; nr 38, s. 1,91%; nr 36, S. 
18,818: nr 31, s. 8,299; nr 45, s. 8,648: 
nr 35, s. 8,950; nr 1, s. 1,961; nr'lo, 
s. 3,434; nr 30, s. 2,484; nr 12, s. 
1,449; nr 28, s. 9,401; nr 2, s. 11,046; 
nr 15. s. 849; nr J2, s. 12,864; nr 42, 
$. 15,188; nr 25, s. 10,045; nr 34, s. 
101; nr 10, s. 18,418; nr 15, s. 10,250; 
nr 44, s. 7,054; nr 36, s. 1,748; nr 9, 
s. 3,612; nr 5, 1,541; nr 34, s. 11,051; 
nr 28, s. 15,028; nr 46, s. 4,984: ni 27, 
s. 6,229; nr 21, s. 8,060; nr 5, s. 13,891; 
nr 29, s. 2,199; nr 21, s. 8,289; nr 34, 
s. 2,850; nr 5, s. 6,238; nr 13, sS. 
14,306; nr 15, s. 2,641; nr 10, s. 1,345; 
nr 48, s. 14,9S1; nr 82, s. 8,920: nr 2, 


s. 14,088; nr 1, s. 1,02%: nr 15, S: 
7,4246: nr 80, s. 12,829; nr 11, s. 
14,389: nr 30, S. 1,134; nr 49, Ss. 


13,235; nr 19, s. 106; nr 28, S. 15,612; 
nr 18, s. 6,828; nr 35, s. 3,825; nr 22, 
s. 7,217; nr 32, s. 10,562; nr 8, s. 
10,979; nr 22, s. 8,334: nr 38, s. 1,101; 
nr 18, s. 18,137: nr 4, s. 13,068: nr 46, 
s. 1,354; nr 18, s. 11,339; nr 18, s. 
14, 980: nr 27, s. 9,724; nr 32, Ss. 
18,318; nr 36, s. 7,036; nr 22, s. 11,630; 
nr 19, s. 645; nr 2, s. 8,399: nr 14, 
§. 9,945; nr 42, s. 2,623; ar 50, S. 
2,248; nr 13, s. 10,592; nr 21, s. 14,400; 
nr 44, S. 5,446; nr 43, s. 18,749; nr 17, 
s. 901: Dr 7. s. 14,004; nr 19, s. 1,385; 
nr 31. s- 13:552; nr 14, s. 6,163. 


— 


Dochód brutto kolei Połud.-Zachod. za 
luty roku bież. wyraził się w nasiępu- 
jących cyfrach. Za przewóz pasażerów 
otrzymano 807,482 rb., za przewóz to- 
warów—3,534,550 rb., z innych źródeł 
dochodu—617,647 rb., co razem wyno- 
si 4,959,954 rb., t. j. na 224,924 rb. 
więcej, niż w lutym roku poprze- 
dniego. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr.  GROCHOLSKI. 


NADESŁANE. 


W ambułatoryum przy lecznicy „.chirurgiczno 
Terapeutycznej* (Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 
1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina. Ci- 
chocki, Hoffman, Knothe, Hartman, Pieńkowski, 
Bliziński, Peszyhski i Jannszkiewicz. 

Ch. chłrurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Łążyński i Stanisławski. 
tia dziecìin.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni- 
ski. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Tuliszkowska i 
Weller. 

Ch. kobłece — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie- 
wicz. 

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz 
Sokałowski i Leontowicz. 

Ch. skóry i wener. — d-rzy: Waryński, Ko- 
waliński i Rejze. 

Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski. 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy- 
konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana- 
izy). 979 
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—— m o 


oszuk. kondycyi. 7 lat pra- 
Student kan Referencye rodai 
byłych uczni. Puszkińska 31, mieszk. 


Krysztof. 1691-5-2 
p ik posz. miejsca bony lub do po- 
0 d mocy pani domu, może na wy- 
jazd. Listow.: Michałowska 16—17. 
1693-2-2 


Gimnazista 


óśmej klasy, filolog. poszukuje na lato 

kondycyi lub zajęcia na wsi. 
Łaskawe oferty: Warszawa, 
37, m. 44, Lubecki. 
1628—10—7 


koń  wierzchówy do 
sprzedania,  W.-Żyto- 
1675—10—3 


Mnglo-doński 


miorska Nr 8. 
ino muzykalnej szkoły, wyż- 
Uczennica szego kursu, poszukuje 
lekcyi na wyjazd do dzieci, może udzie- 
lać począt. języka irancuskiego. Adr.: 
ul. Botaniczna Nr 8, m. 1. 1645-,-4 
okazyjnie nowy an- 


Do sprzedania gielski rower Tryumf 


„Imperial“, W.-Podwalna Nr 18. 
1699—10—1 


nr 50, s. 5,387, nr 19, s. 9,575; nr 11, 


Złota Nr 


najmodniejszych wzorów, najlepszych 
fabryk rosyjskich i zagranicznych. 
Obstalunki przyjmuje 


petersburska fabryka bielizny i kra- 
watów R. Herszmana, 
Prorezna Nr 2, tel. 282. 


Ceny stałe. 1185—15—8 


- Główny skład wyłą- 
>>  cznieszwajcarskie 
jedwabnych sit, na- 
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda- 
mi na wszechświa- 
towychwystawach. 


S., Żusman 

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 

851.—Berdyczów, od 1888 roku: ul. Bia- 
topolska. Tel. 38. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 

przybory. Przedmioty techniczne i ele- 

ktryczne. 


Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 
pesz: Zusman. 262—100—15 


RUDOLF MULLER qg 
KIJÓW, ZYLAŃSKA N24-26 8 


POMIĘDZY KUZNIECZNĄ. WŁODZIMIERSKA BJ 


ha 


jam omatt SĘ SLESLA( STSL 
W rerea er w Gi 
Ga 17- barman asiant 12 MORSI TRAWL 


OGRODZENIA Ż KOLCZASTEGO Æ 
OCYAKOWANEGO 


DRUTU. 
M 
1281—100—12 


© Budowniczy z prawem prowadz. archi- 
© tekt. i inżynier. robót, J. Hanf, Pu- 
szkińska Il b. 
© projekty, rysunki, kosztorysy, kie- 
© ruje a także wykonywa przy pomo- 
© cy swoich majstrów wszelkiego ro- 
© dzaju roboty. Zakład żełazno- 
6 betonowy. Wykłada projektowa- 
® nie rozmaitych budynków i archi- 
© tekt. form. Style. Projekty skle- 
© pień. Wskazówki dla chcących skła- 
© dać egzam. na prawo wykonywania 
$ budowli robót, tematy, zapytania itp. 
© zad. na egzam. w ciągu kilkunastu 
© lat. Biblioteka, szkice i fotografie 
© osobiście wykonywanych gmachów 
© w Rosyi i zagranicą. 20-letnia pra- 
e ktyka. 1670-10-2 


Do sprzedania jest piękny, 10-osobowy 
Break dla czwórki koni średniej 
miary, odpowiedni dla wyścigów, polo- 
wań, spacerów. Szczegóły w red. „D.K.*. 

1711-,-1 


y i i sumienny stud.-Pol. poszu- 
ora ny kuje lekcyi na wyjazd, ma 
rekomendacye, W.-Włodzimierska Nr 
49, m. 1. 1721—3—1 


Ni ia z Warszawy w średn. wieku 
lania poszukuje posady w miejscu, 
albo na wyjazd. Oferty: M.-Włodzimier- 
ska Nr 5, m. Rusieckiej. 1703-3-1 

na letni sezon rozko- 


Do wynajęGia sznie urządzone letnie 


mieszkanie (willa) ze wszystkiemi wy- 
godami i meblami za cenę 600 rb. za 
letni sez. na 34 wiorście K.-Kowelsk. 
dr. ż. Wiad. W.-Podwalna; 28 m. 44. 

1450-8-8 


Tylko jeden rubel 


za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
ku są do sprzedania w składzie apitecznym 
Aleksandra Bojnowskiego. 
Wszelkie reperacye po umiarkowanych 
cenach, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. +-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290—50—29 


Student 


—— 


skończony prawnik, doświad- 
czony pedagog. 10 lat pra- 


ktyki, poważne referencye, poszukuje 
kondycyi na lato. Tarasowska Nr 26, 
m. 6. 1650—5—4 


‘a natychmiast fortepian 

Do sprzedania ej kasa, an ZE 
fy, bufet, mięk. meble, stoły, krzesła, 
komoda, łóżka, obrazy, lampy, szafar- 
nia itd. Padoł, ul. Wołoska 10, m. 2. 
1666-5-8 


ioninn do sprzedania z okazyi, Rej- 
Pianino terska nr 45, m. 16 AP | 
1669-3-3 


i rezerwista poszukuje jakiej- 
Lołnierz kolwiek pracy, ul. Hasejia 
nr 1, m. 20. W. Niedziałkowski. 

1673-5-3 


iog connaissant parfaitement le 
Angiaise français désire place pour 


étė. A. B. „Home suisse“ Krestchatik 
41, log. 27. 1663-4-3 


W KARLSBADZIE 


ordynuje jak dawniej 


r MICHAL ŚLIWINŚK| 


Mihibrunnstr. „König von Preussen:,, 
1686-„-1 


6 Da WEZ AI 


K 


999999+9999+9999999999999999 "=> 


Dalf nieprzemakalne 


najnowszych 
poleca w ogromnym wyborze 
SKLAD FABRYCZNY 


uw ocala i la 66 
T-wa,„Prowodnik 
Kreszczatik Nr 23. telefonu Nr 1585. 1303-,-7 


00999999999909929999999999* 


Trzecia emisya akcyi 


| 000.000 kwiatowych i dywanowych flansów: 
PATĘUNISKIEGO Lombardi SIO IECZNEDO 


Kanny, Georginie, Róże sztam. i krzaczaste w donicz- 
, 
Na zasadzie rezolucji, powziętej wd. 19 grudnia 1906 r. na oególnem ze- 


kach do wysadzania. Nasiona > 
telata L6SISZA. 
braniu akcyonaryuszów T-wa Petersburskiego Lombardu Stołecznego i za zezwo- 


trawy, poleca zakład ogrodn. 
1571-25-10 
leniem p. ministra skarbu, Zarząd wzmiankowanego T-wa ogłasza, że kapitał 


fasonów na 
1907 r. 


5CZON 


9999999999 


M.-Blagowieszczeńska 104. 
Katalogi franco. 


——— 


Fortepiany i pianina 


fabryki „A. STROBL w Kijowie. 


sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej. wynajem 


wiładowy Towarzystwu zwiększa się o 1.500,000 rb. przez emisvę 12,000 akeyi do 10 rb. 
po 125 rb. nomin. każda na warunkach następujących: ; Pera" 
1) Cena emisyjna akeyi określoną została po 145 rb. za każdą, z których 3 Żylańska Nr 27, Telefon N 185. 57 —+—23 


125 rb. zalicza się do wkładowego. 2u zaś rubli do rezerwowego kapitału T-wa. 
Oprócz tego, osoby, nabywające akcye, powinny opłacać po 1 rb. 50 kop. od 
każdej akcyi na opłacenie podatku stemplowego i wydatków, połączonych z 
wydaniem nowych akeyi: 


a 
2) Dywidenda od nowych akeyi za rok 1907-my liczona będzie od d. Towarzystwo Akcyjne gas 
CZETWEA 1907 r, t. j. od chwili zupełnego opłacenia akeyi: od d. 1 styczni, 9 a — ag 
1908 r. właściciele nowych akeyi biorą udział w zyskach Towarzystwa, narówn! 3 R +4 EPS 
„ właścicielami akeyi poprzednich emisji. ET R PE 


3) Właściciele starych akeyi korzystają z prawa pierwszeństwa nabycia 
nowych akeyi w ilości 4-ch nowych na każdą starą 500 rublową: mogą 
wszakże akcyonarynsze nabywać i większą ilość akeyi. Zgłaszania się mogą 
być przyjmowane i od osób postronnych, ale tylko warunkowo w razie, jeśli 
nowowypuszczana ilość akeyi (12,000) nie zostanie rozkupioną przez właści- 
cieli akcyi poprzednich emisyi, przyczem rozsegregowanie nastąpi najpóźniej: 
w d. 15 maja 1907 r. Zbytecznie wnoszone pieniądze będą natychmiast zwra- 
cane w miejscach zgłaszania się o akcye. 

4, Zgłaszaunia się z życzeniami nabycia nowych akeyi przyjmują: od d. 30 
kwietnia do d. IO maja 1907 r. 

a) Zarząd Towarzystwa Petersburskiego Lombardu Stołecznego (Petersburg, 
Prosp. Włodzimierski nr 14) i 

b) Kijowska Filia Lombardu (Kreszczatik 32). 

5) Właściciele starych akcyi, pragnący skorzystać z prawa pierwszeństwa 
nabycia nowych akcyi przed dniem 10-g0 maja 1907 r., powinni wnieść po 
15 rb. na każdą nową, nabywaną przez nich akcyę i przedstawić w Zarządzie 
Lombardu należące do nich akcye oryginalne do ostemplowania, celem zazna- 
czenia, Że prawo pierwszeństwa nabycia nowych akcyi zostało już wy- 
korzystane. 

Do tego czasu powinny wnieść po 75 rb. na akcyę i osoby postronne, 
pragnące nabyć akcye nowej emisyi. 

Do d. i czerwca 1907 r. opłata akeyi, w kwocie rb. ro od każdej, powinna 
być całkowicie uiszezoną; przyczem należy wnieść po 1 rb. 50 k. od akcyi na 
opłacenie podatku stemplowego i wydatków, połączonych z wydaniem no- 
wych akcji. 


„Wł A Doliński: 


Kijów, Koziatyn, Aleksandrówka 
polecają: 


Extyrpatory syst. Szwarca 5, 7 
sząc jej. 

Extyrpatory sprężynowe illa spalchniania i oczyszczania roli z perzn. 

Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej średnicy. 

Walce pierścieniowe podwójne i pojedyńcze syst.: Kembel. 

Wypiełacze roczne i konne Planet i Drzewieckiego. 

Maszyny wielorzędowe Sakka dla szarówki i przerywki buraków. 


i 9-io łapowe spulchniają rolę nie su- 


u) Osoby, wnoszące pierwszą ratę na akcye, otrzymywać będą pokwito 
wania imienne. które po zapłaceniu ostatnicj raty zamienione zostaną na 
imienne również kwity tymczasowc. Te, z kolei, hędą w swoim czasie zamie- 
nianie na akcye oryginalne, bądź imienne, bądź ma okaziciela, stosownie do 
życzenia akcyonaryusza. yczenie to swoje należy zakomunikować przy otrzy- 
mywanin kwitu tymczasowego. 

7) W razie niszczenia drugiej raty przed d. 1 czerwca 1907 r., odliczone 
zostanie dyskonto w stosunku 64 rocznie; w razie zaś niezapłacenia raty do 
d. 1 czerwca dozwolone jest odłożenie terminu płatności na miesiąc z dolicze- 
niem kary w stosunku $% rocznie od całej sumy niezapłaconej. Nieopłacenie 
zaś drugiej raty do d. 1 lipca 1907 r. pociąga za sobą stosowanie rezolucji, 
zawartej w uwadze $ 9-go ustawy. 

Jednocześnie z tem Zarząd T-wa Petersburskiego Lombardu Stołecznego 
ma zaszezyt zawiadomić pp. AkcyonaryuszówjT-wa. że akcye poprzednich emi- 
syi w ilości 3,000 sztuk po 500 rb. nomin. każda podlegają obecnie zamianie 
na 12,000 akcyi po 125 rb. numin. każda. O dniu zmiany akcyi nastąpi spe- 
cyalne ogłoszenie. Przy otrzymywaniu akcyi, właściciele takowych opłacają 
podatek stemplowy i wydatki, połączone z wydaniem nowych akeyi. 


Kijów, Kreszczatik Nr i6, telefon 834. 
warno-Kudriaw 
ska 16, Ruszkowski, od g. 6 


dają znaczną oszczędność robocizny, zwiększając urodzaj, 
Największy skład tapet we wszelkich stylach ľa- 
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa- 
—8 wiecz. 
1636-5-5 
S. SIU į S5= 
° | 


Siewniki rzędowe dla buraków i zbóż. 1594-—80-—14 

Główny skład fabryk w Carskiem Siole. 

| | PTI Ernesta Lange 
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie gratis 1462-50-10 
s willa Filipowiczowej do sprze- 
ISE- | Iid dania lub wynajęcia. yi Bul 
Wzrost opśracyi Lombardu i dywidendy w ciągu ostatnich lat I0-ciu. 
H$ bez domieszek 

wystrzegać się falsyfikatów 
w których, jak wykazuje analiza, znajdą się tłuszcz i surogaty. Prosim y 
przy kupowaniu zwracać uwagę: na firmę 


Pozostałość na rok następny 


Główny skład kijowski. 
Aleksandr owska Nr 93 


llość pożyczek Suma pożyczek Dywidenda ", Od kapitału IU a S 
=k 

1897 rok 195.779 2,366,140 0 rb. WIĘ (HA S 2. S I da i 
BR 215,302 2,493,398 56 „50 k. M.35 o ee E ZĄ Nr a E E a a S 
1849 , 280,770 2,951,456 58 , 11,64 E a 
1900 258,926 3,364,338 GOT 12% i G A Z 0 G E N E R A T 0 R Y 
i 4 253,194 8,714,631 6% 0 k. 12,5%, oryginalne, fabr. i 2 
1903 0, 292,554 3,702510 G4 S A angielskiej „Davy Paxman l S-ka Colchester 
1903 n 257,283 3,660,398 DIT 13% 
1904 296,512 3,881,575 79 145 0 daiace J- 
L905 n 310,679 4,229,966 A 14,45, mot ry: lające BA 
1906 346.294 4.158,054 ta 5 BUK. 14,5! 


większa ogwarancye 
Ogółem w ciągn 1906 r. wydano pożyczek 756,884 na 9,407,354 ruble. | rp 


Ą s i . katy z pł 
Wszystkie zastawy i nieruchomości Lombardu ubezpieczone są w Pierwszem Ji bezpieczeństwa, pra 


Rosyjskiem Towarzystwie Ubezpi h zal. w 1527 r. na s W 4 O - LG 
osyjskie ) y e Ubezpieczeń, zał. w 1824 r. na sumę RSMA cujące najtaniej 


Dziewięciu milionów rubli (9,000,000) = wielkim wyborze na składzie 


„ma HENRY SMITH 1 S-ka 


Kijów. ul. Instytucka nr 4. 1664-5-2 
is B ję Kasy opancerzone kompletnie zabezpie- 


czone od właruania. 


: będąc w ba a zo wiel- 
Nauczycielka H D e e 
i przyborów pszczelniczych 


wsparcie pieniężne. Składki przyjmuje 
Towarzystwo Pszczelniczo - Ogrodnicze 


Filie Lombardu: w Petersburgn przy Zarządzie i na Wyspie Wasiljew- 
skiej, przy pierwszej Linii; w Kijowie, łazaniu, Niżnim-Nowogrodzie, Saralowie 
iEkaterynbtrgu. wszystkie mieszczą się we własnych domach Lombardu. 


mum SKLEP ŁACINNIKA mma 


Ogromny wybór bielizny gotowej, Bluzek, Chustek Poń- 

czoch. Otrzymano najnowsze wzory Haftów szwaj- 

carskich. Przyjmuje obstalunki bielizny męskiej. 
Instyłucka Nr 12 


623-100-28 


ŁAWUTA Klimatyczna Stacja Lesna, 


Red. „Dzien. Kijow.“ 1684—3—?3 


Ciechocinek 


pensyonat „Zachęta o- 
bok kościoła 5w. Heleny 


Zakład Kumysowy i Wodoleczniczy wysyła bezpłatnie  1667-4-4| Prawdzie-Kuczalskiej, Z naj- 

tstacya drogi żelaznej Brzesko-Kijowskiej). 1577-3-2 6 suchsza, i wygody wszelkie. lerwszy 

ogrody, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne. Kuchnia Warszawa, Wiejska ni 12, sezon tańszy. 1459-12-8 
pod dozorem lekarzy, internat, kąpiele w Horyniu. Wszelkie dogodności na E Z $ 


miejscu. ` pracownia Wietoryi wy- 
CENY BARDZO DOSTĘPNE. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od dnia 15-go Warszawska kończa suknie eleg. po 
maja do |-go września. Kolej do samego miejsca. rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże do sprzeda- 
Lekarze zakładu: | nia są tormy papierowe, Kreszczatik 52, 
H. Dobrzycki, T. Dzierzbicki. m. 17. 1668-10-2 


AA M ma A A A Ea 


Sł d i uniwersytetu poszukuje kon- 
UGEN dycyi, łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczn. W. Baldyga, De- 
bniki, ul. Polna, kraków, Galieya. 
1689 3 — 


Adresować: 
D-r DZIERZBICKI, w Sławacie. 


Drukarnia Polska w hijowie, ulica Wasilezykowska (Prorczna) Nr, 9 róg Puszkinskiej. 


Nr 100 


Septer i S-ka 


Kreszczatik nr 40. 
Skiad fabryczny 
LINOLEUM 
Tow. Ake.: Wicander i Larson, Libawa. 
(hodniki w ralonach oraz dla całkowitego pokrycia | 
posadzek, najrozmaitszych deseni dywanowych, imi- 
tujących posadzki i mozajki. 

1619-4-1 


C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi: 


W Karpatach 600 m. n. p. m. 
sokapienny. 

Srodki lecznicze: 

Zdroj: „Zdrój główny” i „słotwinka” 
enezyowe sodowo:-żelaziste. 
Naturalne kąpiełe z bezwodnika węglowego. 


Klimat podalpejski, las szpilkowy wy- 


silne szezuwy Wapienne ima- 


Wskazania: Niedekrewność, neurastenia. blednica, choroby saca 
i naczyń krwionośnych cte. Kąpiele borowinowe. 

Wskazania: Choroby kobiece, nerwoból, reumatyzm. 

Zakład wodołeczniczy: Frekwencya około s,006 osób, 1s lekarzy. Se- 


zon trwa od d. 15 maja do d. to października, 


Prospekty wysyła bezplatnie. 
C. k. Zarząd zdrojowy. 


1106—8—] 


Z prawami giimnazyów rządowych 


Anny Jastrzębskiej 95, 


Lgzaumina wstępne odhywać się boda od d. 105-1028 maja. 


klisabethstrasse 
w RNEZA 


Przy zakładzie istnieją: pensyonat i klasy przygotowawcze z ..ogródkiem 
dziecięcym”. 1722-2-1 


KAŻDY 


obywatel bez różnicy plci i stanu może stać się posiadaczem 
Premiówki 38-ej Pożyczki Szlacheckiej 


bez jakichkolwiek ofiar materyalnych, jeżeli tylko zechce poświęcić 
cząstkę swej energii i osobistej fatygi bez odrywania się od swych po- 
wszednich zajęć. 


Pragnący skorzystać z takiej nadzwyczajnej okazyi mogą BEZPŁATNIE 
otrzymać prospekty, jeżeli zwrócą się do Kantoru Bankierskiego 

„ZACHARIJ ŻDANOW= 

Petersburg, Newski Prospekt 28 


1716-2-1 


Lubień 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i hydropatyczny w pobliżu Lwowa. 
Najsilniejsze wody siarczane w Europie. leczą ze znakomitym skutkiem: 
ściec” czyli reumatyzm stawowy, jako też mięśniowy. „Dne“ (artretyzm), Wy- 
pociny pozapalne tak dnawe, jako też reumatyczne, Obrzęki po złamaniach i 
zwichnięeiach, Choroby nerwowe, jak: nerwobole (Ischias), niedowłady i pora- 
żenia, Zołzy, szczególnie zapalenia stawów i okostnej na tle skrofulicznem. 
Choroby kobiece, szczególnie białe uplawy. Choroby skórne, kiłę w później- 
szych stadyach po nadużyciu rtęci. Pora kąpielowa trwa od dnia 10-go maja 
do końca września i jest podzielona na trzy sezony. Nrodki lecznicze w Lu- 
bieniu: kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele z CO, ala Nauheim, ką- 
piele igliwiowe, masaż, elektryka dieto i gimnastyka, a dla letników kąpiele 
rzeczne w Wereszycy. Zakład posiada centralnie ogrzane łazienki i opalane 
mieszkania. Cena mieszkań: od 1 K 20 do + K 60 dziennie. Kąpiele od 1 K 
20 do 1 K 60, a borowinowe po 3 K. Dla biednych w Li HI sesonie znaczne 
opusty. Zakład i park elektrycznie oświetlony. W miejscu dwóch lekarzy, 
apteka, stacya kolejowa, poczta, teiegrat i połączenie telegraficzne. W zakła- 
dzie dobra i niedroga restauracya. Wszelkich objasnień udziela odwrotną po- 

cztą Dyrekcya zakiadu kąpielowego. 1553-53 
Lekarz zakładowy: Dr Ksawery Ośmiński. 


NA SEZON 


Ostatnie modełe paryskie 
Suknie odpasowane 
hafty szwajcarskie z najlepszego baly- 
sta „hinon“ oraz płócienne z rosyj 


„Ofe 
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skiemt wstawkami, białe i kolorowe 
Bluzki odpasowane 
hafty szwajcarskie batystowe i płócienne 


BO LICA: 


„MODNY DOM“ 


T-wo K. $, PROGENKI i S-ka 


Kreszczatik 29, naprzeciwko Pasażu, 
telef. 1814. 


Wielki wybór damskich 
sukien i bluzek 
Marquisette: st pe bawełniane i 
„Shantung“: T jedwabne 
Tuso 0000050007 4 
Płótno: 

i 


francuskie, kostromskie, 
Pika: angielska, rosyjska, biala i ko: 
IR ESN 


Fosfatyna Faliera 
(Phosphatine Falieres) 
przyjemny pokarm najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6-ciu miesięcy do 10-ciu 


lat, zwłaszcza w czasie odłączania od 
piersi i w okresie rośnięcia. 
Ulatwia ząbkowanie i zapewnia prawi- 
dlowy rozwój kości. 
sprzedaż w składach aptecznych i aptek. 
216—5—4 


bia- 


0279701 


łe i kolorowe. 
a lorowa. 
j —— LEE 
SG! gej 


Gze-su-cza fanza. 3 
Taffetas: czarna i kolorowa. l. Le zs 
Tkaniny angielskie 


na damskie kostiumy 
Ceny stałe. 1351-100-12 


= aea e aea ae 


Najstarsza fabryka pancernych ognio- 
trwałych kas 
_ S. Zwierzchowskiego 
w Kijowie, Kreszczalik Nr 3, tel. 1531 


Ni K naucz. sred. zakł. żeńsk., 

iem d chce wyjechać na lato na 5 

na wieś lub zagran. Inform. listow. h t ki 
Luterańska 15, m. o. 1688-3-2 etmansKı 
DZ Starka „Litewka“, 

Potrze Polka, chcąca się nauczyć (iorzałka „Jeszcze raz“. 


a rachankow. podw. przy pracy 
biurowej, chłopak z 2 kl. wykształ. 
odnajmuję dom (osobny) z 5 pokoi, 


Warszawianka świętojanka, 
Przepalanka chlebowa. 
ktydlówka wiśniowa, 


kuchni (wygody, woda, lód, ogród, Pomarańczówka, 

tramwaj), sprzedaję 22 pary  dębow. Wino Tokmakowa i Mołotkowa, 
such. okien, wóz. M. Dorohożycka Magazyn Jankowskiego, 
19a, do 9 i pólr. i od 4-tej godz. Funduklejowska Nr 3. 


16585-3-2 
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